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A N N A  C Z A PIK  (K raków )

Z W IE R Z Ę T A  I R O Ś L IN Y  W  SZTU K A CH  W R Ó Ż B IA R SK IC H

Pragnienie, aby uchylić zasłonę zakrywającą 
przed nami przyszłość, jest tak stare jak sama 
ludzkość. Wszystkie ludy i wszystkie cywiliza­
cje od najprymitywniejszych do najbardziej 
wyrafinowanych miały swoje sposoby wróżenia, 
łączące się często z praktykami religijnymi. 
Oprócz wielkich, ogólnie znanych sztuk wróż­
biarskich jak astrologia czy chiromancja posłu­
giwano się najrozmaitszymi metodami, w któ­
rych niemałą rolę odegrały rośliny i zwierzęta.

W starożytności ludzie znacznie większą uwa­
gę zwracali na zachowanie się zwierząt i wycią­
gali z niego wnioski co do najbliższej przyszło­
ści. Ogólnie wiadomo, jak ważnym znakiem dla 
Rzymian był lot ptaków, a dla Etrusków wy­
gląd w ątroby wyjętej z ofiarnego zwierzęcia. 
Prawie wszystkie ludy otaczały czcią stare po­
tężne drzewa, w nich również dopatrując się 
zagadkowych symboli i znaków. Wiele z tych 
praktyk można jeszcze dzisiaj odnaleźć wśród 
ludów prymitywnych a czasem w folklorze na­
rodów cywilizowanych.

Tradycyjnym ptakiem wróżebnym od czasów 
starożytnych po dziś dzień jest kruk, uważany 
z reguły za zwiastuna nieszczęścia lub śmierci. 
W Islandii istnieje przesąd, że jeżeli kruk sią­
dzie na dachu domu, oznacza to niezawodnie 
rychłą śmierć któregoś z członków rodziny.

Wiele ludów starożytnych starało się odgad­
nąć przyszłość z zachowania się konia. U staro­
żytnych Greków koń poświęcony był kultowi 
Posejdona, u Celtów bogini Eponie. Święte ko­
nie trzymano w obrębie świątyni lub świętego 
gaju i obserwowano ich zachowanie i ruchy, 
a także którą nogą wychodzą rano ze stajni. Sa- 
ksoni uważali za złą wróżbę, jeżeli koń prze­
kraczał próg lewą nogą; w takim dniu nie na­
leżało rozpoczynać żadnych poważniejszych 
przedsięwzięć.

Rzymianie trzymali przy świątyniach święte 
kury i wróżyli sobie z ich apetytu. Jeżeli kury 
nie chciały jeść, był to zły znak dla planowa­
nego przedsięwzięcia. Szereg pisarzy rzymskich 
m. in. C i c e r o  i L i w i u s z  opisują tragiczne 
w skutkach zlekceważenie wróżby przez kon­
sula Flawiusza N e p o s a, który mimo ostrze­
żenia przez kury wyruszył przeciw H a n n i ­
b a l o w i  i został przez niego pokonany i za­
bity nad jeziorem Trazymeńskim (217 r. p.n.e.).

W Grecji starożytnej natomiast pytano o zda­
nie koguta. W tym  celu na podłodze rysowano 
koło, a na jego obwodzie wpisywano litery alfa­
betu. Przed każdą literą kładziono kilka ziaren 
zboża, a następnie do kręgu wpuszczano po­
święcanego koguta. Kapłani patrzyli uważnie, 
sprzed których liter kogut zjada ziarno i pró-

40

Egz. ob. ; 5 1 W



Ryc. 2. P a ją k  p ta sz n ik  (M ygale sp.) u ży w an y  je s t  do 
celów  w ró żb ia rsk ich  p rzez  m ieszk ań có w  K a m e ru n u

zbóż. Tam gdzie zboża nie znano np. u Inków, 
a zastępowała je kukurydza, jej ziarna używa­
no do tych celów. Jeszcze w średniowieczu 
kartk i z różnymi odpowiedziami na postawione 
pytanie wkładano do mąki, mieszano i wycią­
gano na chybił trafił. Współczesny folklor po­
kazuje nam resztki takich praktyk: w północnej 
Francji wieśniacy wróżą sobie o tym, jaki bę­
dzie następny rok, kładąc dwanaście ziaren 
zboża odpowiadających dwunastu miesiącom na 
podgrzewanej nad ogniem płytce. Ziarna, które 
się spalą wróżą źle; te, które w ytrzymają żar 
przepowiadają spokój i dostatek. Bardzo cieka­
wy obyczaj istniał dawniej wśród rybaków 
w Bretanii: kiedy ktoś utonął i chciano odnaleźć 
ciało, poświęcano bochenek chleba, umieszcza­
no na nim zapaloną świecę i kładziono go na 
wodę aby popłynął swobodnie z prądem. Wie­
rzono, że taki chleb zatrzyma się nad miejscem, 
gdzie spoczywa topielec.

W kawiarniach Bułgarii i Jugosławii można 
czasem zaobserwować taki obrazek: siedząca 
przy stoliku kobieta, która wypiła właśnie ka­
wę po turecku odwraca szybkim ruchem fili­
żankę, stawia ją  na talerzyku dnem do góry, 
pozostawia tak  przez kilka minut a następnie 
stawia ją  w normalny sposób i długo w patruje 
się w jej wnętrze. Jest to wróżenie z fusów od 
kawy, znane w wielu krajach świata, a w Euro­
pie rozpowszechnione na Bałkanach. Ściekające 
po ścianach filiżanki fusy tworzą figury i ry ­
sunki interpretowane następnie podług pe­
wnych umownych reguł.

Większość takich naiwnych praktyk należy 
już dzisiaj do przeszłości. Inaczej ma się spra­
wa z niektórymi roślinami, które dzięki zawar­
tości substancji działających na system nerwo­
wy noszą nazwę halucynogennych. Z ich w ła­
ściwości zdawano sobie sprawę już w czasach 
przedhistorycznych i używano podczas orgii ry ­
tualnych lub w celach wróżbiarskich. Współ­
czesna farmakologia, która żywo interesuje się 
tym i szczególnymi roślinami dzieli je na dwie 
grupy: jedne z nich jak mak (Papaver somni- 
ferum) czy konopie indyjskie (Cannabis indica) 
znane jako haszysz, mimo że otwierają człowie-

R yc. 3. R ybacy  b re to ń scy  w  daw n y ch  czasach  szuka li 
zw łok  to p ie lca  w  te n  sposób, że k ład li n a  w odę p o ­

św ięcony  ch leb  z zap a lo n ą  św iecą

Ryc. 1. W  G rec ji s ta ro ży tn e j k o ń  pośw ięcony  b y ł k u l­
tow i P o se jd o n a

bowali ułożyć z nich słowo odpowiadające na 
postawione pytanie. W Rosji jeszcze w XIX w. 
dziewczęta wiejskie wróżyły sobie przy pomocy 
koguta, która z nich pierwsza wyjdzie za mąż. 
Każda z dziewcząt kładła na ziemi garść zboża. 
Ta, do której ziarna najpierw  zabierał się ko­
gut, miała pierwsza stanąć przed ołtarzem.

Współcześni mieszkańcy Kam erunu chcąc do­
wiedzieć się czy powiodą się ich plany, posłu­
gują się pająkiem ptasznikiem (Mygale sp.). 
Czarownik ma w tym  celu przygotowane ka­
wałki bambusa wycięte z grubsza w różne sym­
bole i pomalowane na czarno, czerwono lub 
biało. W zasadzie symbole czarne wróżą źle, 
a czerwone i białe dobrze. Pająka karmi się naj­
pierw mięsem bawołu, które ma, zdaniem tu ­
bylców, właściwości podniecające, a potem 
w pobliżu nory kładzie się symbole wróżbiar­
skie, mające dać odpowiedź na pytanie klienta. 
Następnie czeka się aż pająk przyjdzie i poprze­
stawia symbole, tworząc figurę, którą się nastę­
pnie interpretuje. Ciekawe jest, że w  XIX w. 
niektóre Francuzki wróżyły sobie w podobny 
sposób. Mianowicie, wkładały do tekturowego 
pudełka małe karteczki papierowe z różnymi 
cyframi, a następnie wpuszczały pająka i za­
mykały go w pudełku na całą noc. Rano otwie­
rały pudełko i zapisywały num ery odwrócone: 
wierzyły, że te wygrają na loterii. Istnienie pra­
wie identycznej techniki wróżbiarskiej w k ra­
jach tak odległych i różnych ma u podłoża tra ­
fną obserwację skłonności do przestawiania 
małych przedmiotów, jaką wykazują pająki.

We wszystkich krajach i epokach od najdaw ­
niejszych czasów powszechne było wróżenie ze
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kowi bramy złudnego raju, wywołują jedynie 
halucynacje; mimo to niektóre z nich są uży­
wane w celach wróżbiarskich. Druga grupa to 
rośliny, które mogą spowodować u człowieka 
coś w rodzaju widzenia na odległość, a więc 
zdolności telepatyczne. Tu zalicza się np. rośli­
nę Banisteria caapi.

Na starożytnym zachodzie rośliną ogólnie 
znaną ze swoich właściwości halucynogennych 
były psiankowate (Solanaceae), a w szczególno­
ści lulek biały (Hyosciamus albus). Używano go 
do praktyk wróżbiarskich i proroczych jak 
świadczą nadawane mu nazwy: Pythonion
i Apollinaris nawiązujące do kultu Apollina. 
Lulek biały jest po dziś dzień poszukiwany 
przez czarowników w niektórych krajach arab­
skich, a zwłaszcza na półwyspie Synajskim. Lu­
lek czarny natomiast (Hyosciamus niger) figu­
rował pomiędzy składnikami różnych wywarów 
sporządzanych przez czarowników średnio­
wiecznych. Oba gatunki lulka zawierają alka­
loid skopolaminę, która w małych dawkach 
wywołuje halucynacje oraz uczucie przebywa­
nia poza czasem i przestrzenią. Toksyczna da­
wka skopolaminy powoduje natomiast u chore­
go osobliwe wrażenie zawieszenia w powietrzu. 
Powstaje pytanie, czy ten fakt nie tłumaczy 
opowiadań średniowiecznych czarownic o locie 
na sabat... Skopolamina występuje również 
w innych roślinach psiankowatych, a mianowi­
cie w daturze (Datura stramonium ) oraz w ga­
tunku Duboisia hopwoodi, który rośnie w środ­
kowej części stanu Queensland w Australii 
a jego właściwości są dobrze znane tamtejszym 
plemionom.

Plemiona żyjące we wschodniej Syberii blisko 
cieśniny Beringa jeszcze z początkiem XX w. 
posługiwały się muchomorem (Amanita musca- 
ria) jako rośliną rytualną. Wspólne spożywanie 
muchomorów odbywało się wśród tańców 
i praktyk szamanistycznych. Spożycie mucho­
mora wywołuje halucynacje, polegające na po­
dwajaniu się przedmiotów i zmianach ich kon­
turów. Podobne wyniki osiągają prymitywne 
plemiona w środkowym Borneo i na Nowej 
Gwinei, zjadając tamtejsze grzyby trujące.

O wiele dokładniejsze wiadomości mamy 
o świętych grzybach meksykańskich, których 
kult sięga daleko w epokę przedkolumbijską. 
Podróżnicy hiszpańscy z XVI w. donoszą o nar­
kotycznym działaniu grzyba zwanego przez In­
dian teonanacatl co znaczy „ciało Boga”. Grzyb 
ten spożyty na surowo albo w stanie suszonym 
wywoływał dziwne wizje, które umożliwiały 
kapłanom znalezienie zgubionych lub ukrytych 
przedmiotów, wyjawienie przyszłości lub ule­
czenie choroby. W a s s o n  i H e i m  opubliko­
wali w 1958 r. wyniki kilkuletnich badań pro­
wadzonych w górnej dolinie Meksyku. Na fre­
skach ściennych poświęconych kultowi boga 
piorunu i wody imieniem Tlaloc znajdowały 
się na przemian grzyby i muszle. Na Gwatemali 
znaleziono wizerunki bóstw pod postacią grzy­
bów, podtrzymywanych przez zwierzęta sym­
boliczne, a mianowicie ropuchę i jaguara.

Zbieranie świętych grzybów odbywa się z re­

guły podczas nowiu o świcie. Curanderó (ka­
płan) spożywa grzyby nie płukane i surowe 
i w czasie ceremonii, która odbywa się w nocy, 
„grzyb sam mówi o Bogu, przyszłości, życiu 
i śmierci i miejscach, gdzie są przedmioty zgu­
bione lub skradzione”. Gatunki używane do 
tych praktyk to Psilocybe mexicana, Psilocybe 
coerulescens i Stropharia cubensis. W 1958 r. 
wyodrębniono substancje aktywne zawarte 
w tych grzybach. Są to alkaloidy, którym na­
dano nazwę psilocybiny i psilocyny. Pierwszy 
jest estrem kwasu fosforowego hydroxy-4-di- 
metylotryptaminy; drugi to hydroxy-4-dimety- 
lotryptamina. Dawka 4—8 gramów psilocybiny 
wywołuje po 45 minutach stan oszołomienia

2 8 3

Ryc. 4. K onopie in d y jsk ie  (C annabis sa tiva)  d o s ta rcza ­
ją  jednego  z n a jb a rd z ie j rozpow szechn ionych  n a rk o ty ­

ków  — haszyszu
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połączonego z rozluźnieniem mięśni i zaburze­
niami psychicznymi, ale nie pozostawia trw a­
łych śladów. Wizje wywołane przez psylocybinę 
są bajecznie kolorowe, podobnie jak halucyna­
cje spowodowane przez meskalinę.

Warto w tym  miejscu wspomnieć o substan­
cji halucynogennej noszącej nazwę bufoteniny, 
która występuje w skórze ropuchy a różni się 
od psilocybiny tylko położeniem grupy OH. Ro­
pucha syntetyzuje ją z pewnych grzybów, któ­
re bardzo lubi. Widać z tego, że średniowieczne 
czarownice nie bez racji zaliczały ropuchę do 
zwierząt magicznych.

Plemiona indiańskie mieszkające nad górną 
Amazonką używają wywarów z pewnych ro­
ślin celem spowodowania stanów paranorm al­
nych. Trująca liana Bannisteria caapi (rodzina 
Malpigiaceae) zwana przez tubylców aya-huas- 
ca czyli liana dusz, zawiera narkotyk baniste- 
rynę. Wywar z tej rośliny używany do celów 
wróżbiarskich wywołuje stany telepatyczne tak, 
że niektórzy farmakolodzy proponują dla tej 
substancji nazwę telepatyny. Napój z aya-huas- 
ca miesza się zwykle z sokiem tytoniowym i li­
śćmi rośliny yage spokrewnionej z gatunkiem

Ryc. 5. F ra g m e n t k o d ek su  A zteków . W śród  o rn a m e n ­
tó w  w idoczny  m o tyw  św iętego  g rzy b a  P silocybe  m e -  

xicana

Ryc. 6 . Ś w ię ty  g rzyb  P silocybe  m e x ic a n a  u ży w an y  
przez  In d ia n  do ce lów  ry tu a ln y c h  z aw ie ra  n a rk o ty k  

p sy locyb inę

Haemadictyon amazonicum. Francuski lekarz 
A. R o u h i e r zainteresował się narkotykiem 
yageiną zawartym w tej roślinie i poddał go 
szczegółowym badaniom. Okazało się, że yage 
wywołuje wizje słuchowe i wzrokowe o cha­
rakterze jasnowidztwa. Specjaliści twierdzą, że 
człowiek, który wypił ten napój, popada w stan 
umożliwiający percepcję pozazmysłową a na­
wet przewidywanie pewnych wydarzeń.

Bardzo interesujące są przeżycia jednego 
z eksperymentatorów pułkownika Custodio 
M o r a 1 e s, który w sprawozdaniu nadesłanym 
do Kolumbijskiego Towarzystwa Przyrodnicze­
go opisywał swoje wrażenia po wypiciu wywaru 
z yage: najpierw  zobaczył dwa olbrzymie zielo­
ne węże, które wynurzyły się obok jego hama­
ka i pełzły ku niemu. Następnie pojawiły się 
wizje gajów, rzek, wodospadów, olbrzymich ba­
gien — wszystko w olśniewających kolorach. 
Następnego dnia eksperymentator obudził się 
z wrażeniem, że odbył długą podróż przez dżun­
glę. W innych okolicznościach ten sam ekspery­
m entator miał sen, w którym ujrzał miasto, 
gdzie mieszkał jego ojciec i siostra. Pułkownik 
nie miał od nich już od szeregu tygodni żadnej 
wiadomości. Ojciec wydawał się umarły, a sio­
stra ciężko chora. Mimo ostrzeżeń wodza Indian 
pułkownik nie brał tego snu na serio. W mie­
siąc później do placówki, którą kierował, do­
tarł wreszcie list: pułkownik dowiedział się, że 
w dniu kiedy wypił wyciąg z yage um arł jego 
ojciec, a siostra po ciężkiej chorobie z wolna po­
wraca do zdrowia. Nic dziwnego, że po szeregu 
podobnych doświadczeń niektórzy farmakolo­
dzy zaproponowali, aby nazwać narkotyk za­
w arty w yage telepatyną.

Właściwości małego kaktusa meksykańskiego 
zwanego przez tubylców peyotl (Echinocactus 
williamsi) były znane już od najdawniejszej sta­
rożytności. Narkotyki zawarte w nim pozwala­
ją znosić przez dłuższy czas głód i pragnienie. 
Indianie uważają go za „roślinę życia”. Zbie­
raniu tej rośliny towarzyszą ceremonie magicz­
ne. Jedno z plemion wywędrowuje w poszuki­
waniu kaktusa 350 km od swojej siedziby. Po­
dróż trw a miesiąc i jest tak uciążliwa, że mogą 
w niej brać udział tylko mężczyźni. Peyotl za­
wiera cały zespół alkaloidów jak meskalina, 
anhalomina, peyotlina i inne. Małe dawki me­
skaliny wywołują barwne halucynacje. Meska­
lina jest dobrze znana wielu artystom, którzy 
w celach eksperymentatorskich malowali obra­
zy pod jej wpływem. Wystarczy tu wspomnieć 
Ignacego W i t k i e w i c z a .  Przedstawiciele 
nauk przyrodniczych zażywali ten narkotyk, 
aby zbadać jego wpływ na psychikę. Tą drogą 
A. H u x 1 e y stwierdził, że duża dawka meska­
liny wywołuje prawdziwą schizofrenię.

Nowoczesne badania wykazały, że grzyb spo­
rysz (Claviceps purpurea) pasożytujący na zbo­
żach europejskich zawiera około 12 alkaloidów. 
W średniowieczu zdarzały sie objawy mimo­
wolnego zatrucia tym  alkaloidem wskutek 
spożycia zboża zanieczyszczonego sporyszem. 
W XVI wieku zatrucia te przerodziły się 
w wielkie epidemie zbiorowe, objawiające się
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drgawkami, atakami nerwowymi, przerażają­
cymi wizjami a czasem miejscowym zakaże­
niem krwi, które przypominało głębokie opa- 
rzeliny. Objawy te tłumaczą nazwę nadaną 
wówczas tej chorobie: święty ogień, ogień świę­
tego Antoniego. Jeden z alkaloidów sporyszu 
(dietylamid kwasu d-lizerginowego zwany LSD) 
wywołuje podobnie jak meskalina bajecznie ko­
lorowe wizje. Stwierdził to na sobie badacz 
A. H o f f m a n n ,  któremu w 1943 r. udało się 
tę substancję wyodrębnić. W czasie pracy uczuł 
nagle zawrót głowy, a następnie ujrzał jakieś 
fantastyczne postacie, niezwykle ruchliwe i ko­
lorowe. „Nieprzerwany szereg fantastycznych 
obrazów o niezwykłym bogactwie kolorów”, jak 
to sam określił. W chwili obecnej, jak wiado­
mo, pigułka LSD robi ponurą karierę: ze szpi­
tali pychiatrycznych, gdzie używano jej przy 
leczeniu schizofreników przeniknęła na czarny 
rynek do rąk handlarzy narkotyków. Setki 
ogłupiałych młodych ludzi idących jak owce za 
modą narkomanii zażywa na zbiorowych „sean­
sach” ten narkotyk, lekceważąc straszliwe nie­
bezpieczeństwo: LSD powoduje po niedługim 
czasie zaburzenia psychiczne i nieodwracalną 
chorobę umysłową.

Moda narkotyzowania się jest w chwili obec­
nej coraz poważniejszą plagą społeczeństw za­
chodnich. Młodzi ludzie, którzy nie mają pie­
niędzy na prawdziwe narkotyki, stosują na­
miastki, które bywają czasem jeszcze groźniej­
sze. W czarnych gettach Stanów Zjednoczonych 
chłopcy mający niewiele ponad 10 lat wachaią 
w tym celu pewne kleje (tak zwani snifflers). 
Po początkowych wizjach przychodzi senność 
i otępienie umysłowe a po dłuższym czasie wy­
lewy do płuc i mózgu. Młodzież na zachodzie 
odkryła ostatnio, że wiele zupełnie niewinnych 
leków sprzedawanych odręcznie działa jak nar­
kotyk, jeżeli zażywa się duże dawki i popija al­
koholem. W Ameryce wielu młodych ludzi nar­
kotyzuje się równocześnie kilkoma środkami. 
Jest to bardzo niebezpieczne, ponieważ w razie 
wystąpienia wielokrotnego zatrucia nie ma ra­
tunku. Hippisi na zachodnim wybrzeżu Stanów 
Zjednoczonych mają już tak głęboką wiedzę 
o narkotykach, że zdają sobie sprawę, które 
produkty stosowane przy leczeniu mogą im 
zaszkodzić. Widziano osobników przechadzają­
cych się z zawieszonym na szyi napisem: „Je­
żeli się zatransuję, proszę mi nie dawać thora- 
zyny”. Na pozór jest tu jakaś sprzeczność: zda­
wanie sobie sprawy ze skutków narkomanii po­
winno automatycznie odstraszać przed wpad­
nięciem w nałóg. Tak jednak rozumują dorośli. 
Inna jest psychika młodych. Młody, zdrowy 
człowiek, który nigdy nie odczuwał żadnych 
dolegliwości poza katarem  czy grypą, nie rozu­
mie, że może utracić zdrowie na zawsze, ponie­
waż to nie mieści się w zakresie jego, mimo 
wszystko ubogiego doświadczenia życiowego. 
Wydaje mu się, że doskonałe zdrowie jest sta­
nem normalnym i oczywistym, który tylko 
chwilowo można zakłócić. Nie wie, że grozi mu 
ruina fizyczna, pobyt w zakładzie dla umysło­
wo chorych lub śmierć.

Ryc. 7. K u ltu ra  dośw iadczalna  grzyba P silocybe m e x i-  
cana

Ryc. 8. M ały k a k tu s  m ek sy k ań sk i „p ey o tl” (E ch ino - 
cactus w illiam si)  zaw ie ra  s łynną m eska linę

Społeczeństwa zachodnie są wstrząśnięte 
i przerażone, lekarze bezradni. Rząd szwedzki 
rozpoczął ostatnio kampanię grozy: ogromne 
białe afisze z wielkim czarnym krzyżem pokry­
ły mury miast. Na każdym afiszu obok krzyża 
jest tylko nazwisko, data urodzenia, data zgo­
nu i nazwa narkotyku...

Znajomość roślin odurzających sięga czasów 
bardzo odległych. Być może, jest tak stara jak 
sama ludzkość. Ich użycie przez ludy starożytne 
i prymitywne ograniczało się do pewnych oka­
zji i uroczystości i było związane z wierzeniami 
religijnymi. Czasem jest uzasadnione fizjolo­
gicznie, np. u peruwiańskich Indian, którym 
narkotyk umożliwia życie na wysokości kilku 
tysięcy metrów. Masowe narkotyzowanie się 
i to głównie przez młodzież jest chyba pierwszą 
tego rodzaju psychozą w dziejach ludzkości. 
Odnosi się wrażenie, że ludzkość zaczyna tracić 
instynkt samozachowawczy.
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JA D W IG A  ST A B R O W SK A  (W rocław )

PR O B L E M  Ż Y W IE N IA  A Z O T O W E G O  R O Ś L IN  W YŻSZYCH

J u ż  s ta ro ż y tn i G recy  i  R zy m ian ie  w  sw o ich  dz ie ­
ła ch  ro ln iczych  zw rócili u w ag ę  n a  doniosłe  znaczen ie  
tzw . „soli z iem i” czyli czy n n ik a  u ro d za jn o śc i g leby. 
P rz y  ty m  za leca li on i u m ie ję tn e  i  o szczędne u ż y tk o ­
w an ie  tego  czy n n ik a  z  p o w odu  jego  m a łe j z a w a rto śc i 
w  g leb ie . P raw d o p o d o b n ie  c zy n n ik iem  ty m  b y ł azot, 
lecz ów cześn i b ad acze  jeszcze o ty m  n ie  w iedzie li. 
D op iero  uczen i X IX  w iek u  d o k ład n ie j p o zna li w ła ­
śc iw ości azo tu  i u zn a li te n  p ie rw ia s te k  za  je d e n  z n a j ­
w ażn ie jszy ch  sk ła d n ik ó w  p o k a rm o w y ch  d la  ro ś liny .

D zisia j pow szechn ie  w iadom o , że azo t p o siad a  og­
ro m n e  znaczen ie  d la  w szy s tk ich  o rg an izm ó w  żyw ych, 
a  w ięc  i d la  ro ś lin . P ie rw ia s te k  te n  w ch o d zi p rzed e  
w szy stk im  w  sk ład  b ia łk a  i kw asów  n u k le in o w y ch , 
z k tó ry c h  zb u d o w an e  są  p lazm a  i jąd ro . N ad to  b ia ł­
k am i są  enzym y, k tó re  k a ta l iz u ją  ró żn e  p ro cesy  b io ­
chem iczne p rzeb ieg a jące  w e wszys’tk ic h  żyw ych  k o ­
m ó rk ach . P raw id ło w y  p rzeb ieg  w szy stk ich  p rocesów  
życiow ych  u w a ru n k o w a n y  je s t  p rzez  sp ra w n e  i b ez ­
b łę d n e  w sp ó łd z ia łan ie  ró żn o rak ich  enzym ów  z n a jd u ­
jący c h  s ię  w  dan y m  osobn iku . Z a tem  bez b ia łk a  n ie  
m a życia  na  k u li z iem sk ie j. O góln ie  b ia łk o  s k ła d a  się 
z poszczególnych  i sw o is ty ch  am inokw asów . Pod  
w zg lędem  zdolności sy n tezy  am inokw asów , ro ś lin y  
i zw ie rzę ta  ró żn ią  się m iędzy  sobą. R o ślin a  zd o ln a  je s t 
do sy n te ty z o w a n ia  w szy stk ich  am in o k w asó w  p o trz e b ­
n y ch  do budow y  b ia łk a . N a to m ia st lu d z ie  i zw ie rzę ta  
n ie  p o tra f ią  w y tw o rzy ć  n ie k tó ry c h  am inokw asów . 
D la tego  też b ra k u ją c e  i n ie zb ę d n e  am in o k w asy  cze r­
p ią  one z go tow ego b ia łk a  zw ierzęcego  lu b  roślinnego . 
Z p u n k tu  w id zen ia  ekonom icznego  b ia łk o  ro ś lin n e  
ja s t tań sze  n iż  zw ierzęce. T rzeb a  p am ię ta ć  je d n a k , że 
b ia łk o  p o k arm o w e  pow inno  być pe łn o w arto śc io w e , 
czyli zaw ie rać  w szy stk ie  n iezb ę d n e  am in o k w asy . 
O w a rto śc i odżyw czej b ia łk a  pokarm ow ego  d ecy d u je  
g łów nie ilość i jak o ść  w y s tęp u jący ch  w  n im  am in o ­
k w asó w  kon iecznych  do b u d o w y  b ia łk a  o rg an izm u  
żyw ionego. O prócz tego  azo t w y s tę p u je  jeszcze 
w  zw iązkach  n ieb ia łk o w y ch  o d g ry w a jący ch  p ie rw ­
szo rzęd n ą  ro lę  w  życiu  o rgan izm ów . W  ro ś lin ie  zw ią ­
zk am i ty m i są  ch lo ro fil, am in o k w asy , am in y  i inne .

W  od ró żn ien iu  od o rg an izm ó w  zw ierzęcych  ro ś lin y  
zdo lne  są  do p rz y sw a ja n ia , op rócz  azo tu  o rgan icznego , 
tak że  azo tu  a tm osferycznego  i m in e ra ln eg o . A tm o sfe ­
r a  je s t  n a jw ię k sz y m  i n a jb o g a tszy m  źród łem  azotu . 
W edług  teo re ty czn y ch  ob liczeń  V i r t a n e n a  (1952) 
n a  k ażd y  h e k ta r  k u li z iem sk ie j c iśn ie  o lb rzy m i słup  
p o w ie trza  zaw ie ra jąceg o  około  80 ty s ięcy  to n  azotu. 
Je d n a k ż e  azo tem  a tm o sfe ry czn y m  m ogą odżyw iać  się 
ty lk o  n ie liczne  g ru p y  ro ś lin . Do n ich  n a leżą  ro ś lin y  
m o ty lk o w a te  ży jące  w  sym biozie  ze sw o is ty m i b a k te ­
r ia m i R h izo b iu m , n ie k tó re  ro ś lin y  n ie m o ty lk o w a ts  
w iążące  sym b io tyczn ie  azo t cząsteczkow y  ja k  np . olsza 
(A lnus), o liw n ik  (E laeagnus), w o sk o w n ica  (M yrica ), 
ro k itn ik  (H ip pophae ). S ym b io n tem  p rz y sw a ja ją c y m  
azo t a tm o sfe ry czn y  u olszy je s t  p ro m ien io w iec  S tre p -  
to m yces  alni. Z do lność  w ią z a n ia  azo tu  m o le k u la rn e ­
go p o siad a ją  ró w n ież  w o ln o  ży jące  d ro b n o u s tro je  
g lebow e ta k ie  ja k  g a tu n k i ro d z a ju  A zo to b a c te r  i g a ­
tu n e k  C lo str id iu m  p a s te u r ia n u m  oraz w o lno  ży jące  s i­
n ice  z ro d z a ju  N ostoc  i A n a b a en a , a  tak że  n ie k tó re  
b a k te r ie  p u rp u ro w e  (n iesia rkow e). N ad to  w  n iezn acz ­

nym  s to p n iu  ro ś liny  p o b ie ra ją  azo t am o n iak a ln y  z a t ­
m o sfery  poprzez  liście.

R oślina  m o ty lk o w a ta  i z ak aża jące  ją  ak ty w n e  szcze­
p y  R h izo b iu m , tw o rzą  zgodny u s tró j, w  k tó ry m  p rz e ­
m ian a  azo tow a zależy od m ik ro sy m b io n ta , a  b a k te r ie  
czerp ią  en e rg ię  z  ro zk ład u  w ęg low odanów  w y stę p u ­
jący ch  w  ro ś lin ie . P raw d o p o d o b n ie  w  n a jw c z e śn ie j­
szym  o k res ie  w eg e tac ji b a k te r ie  k o rz y s ta ją  ró w n ież  
z azo tu  gospodarza. R ozw ój ro ś lin  m o ty lk o w aty ch  ży­
jący ch  w  sym biozie  z b a k te r ia m i b ro d aw k o w y m i za ­
leży  w  dużym  s to p n iu  od zasobności g leby  g łów nie 
w  fosfo r, w ap ń , p o tas  oraz b o r i m olibden . S tw ie rd zo ­
no, że b o r s ty m u lu je  dop ływ  w ęg low odanów  do b ro ­
daw ek  ko rzen iow ych , a m olibden  je s t konieczny  
w  p ro cesie  w ią z a n ia  a tm osferycznego  azotu . N ad to  
rozw ój sym biozy  m iędzy  ro ś lin ą  m o ty lk o w a tą  a R h i­
zo b iu m  zależy  w  dużej m ierze  o d  odpow iedniego  o d ­
czynu  podłoża. W iększość u p raw n y ch  ro ś lin  m o ty l­
k o w aty ch  n a jle p ie j ro śn ie  p rzy  pH  6,5— 7,0. A. N  o- 
w o t n y - M i e c z y ń s k a  i M.  R u s z k o w s k a  
(1952— 1954) s tw ie rd z iły , że różne  ro ś lin y  m o ty lk o w a­
te , m a ją c e  do dyspozycji obie fo rm y  azotu , rozm aic ie  
r e a g u ją  n a  azo t zw iązany  i cząsteczkow y. A u to rk i za ­
uw aży ły , że ro ś lin y  m o ty lk o w ate  o k ró tk im  okres ie  
w eg e tacy jn y m  ch ę tn ie j k o rz y s ta ją  z azo tu  zw iązan e­
go obecnego w  g leb ie  n iż  z  azo tu  a tm osferycznego . 
N a to m ia st duże s tężen ie  m in e ra ln eg o  azo tu  w  g lebie 
h a m u je  p roces w iązan ia  cząsteczkow ego azo tu  przez  
kon iczynę , lu ce rn ę , so ję , łu b in y  i w y k ę  zaszczepione 
czynnym  szczepem  R h izo b iu m . Z b a d a ń  U z i a  k  
(1960) w y n ik a , że n a jlep szy m  źród łem  azo tu  zw iąza­
nego d la  ro ś lin  m o ty lk o w aty ch  je s t m ocznik , ś red n im  
azo tany , a  na jg o rszy m  am o n iak ; p rzy  czym  m ałe  d a w ­
k i azo tu  zw iązanego  d a ją  lepsze  w y n ik i n iż  duże.

Poza  ty m  zn an a  je s t jeszcze u p ra w a  m ieszan a  ro ­
ś lin  m o ty lk o w aty ch  z n iem o ty lk o w aty m i. Z b ad ań  
V i r t a n e n a  (1938) w y n ik a , że korzyść  u p ra w  m ie­
szan y ch  po lega  n a  w zbogacen iu  g leby  w  duże ilości 
zw iązków  azo tow ych  jeszcze w  czasie w eg e tac ji tych  
roślin . T e  zw iązk i m ogą być w y k o rzy stan e  przez ro ­
śliny  n ie m o ty lk o w a te  w spó łży jące  z m o ty lk o w aty m i. 
W edług  W i l s o n a  i B a r t o n a  (1938) w ydz ie lan ie  
azo tu  p rzysw o jo n eg o  sym b io tyczn ie  zależy od n a tęż e ­
n ia  fo to sy n tezy . B ro d aw k i ko rzen iow e n a jw ięce j w y ­
dz ie la ją  do pod łoża  p rzy sw o jo n y ch  zw iązków  azoto­
w ych  p rzy  in ten sy w n o śc i fo to syn tezy  zap ew n ia jące j 
ty lk o  b a k te r io m  sym bio tycznym  d o sta teczn ą  ilość 
en e rg ii n iezb ęd n e j do w iązan ia  m o lek u la rn eg o  azotu , 
lecz n ie  .s ty m u lu ją c e j g rom adzen ie  dużych  ilości cu ­
k ro w có w  w  roślin ie . W edług N ow otny-M ieczyńsk ie j 
(1949, 1954) w y d z ie lan ie  s ię  azo tu  z  b ro d aw ek  k o rze ­
n iow ych  do g leby  n a s tę p u je  ty lko  u ro ś lin  ro sn ący ch  
n a  p ia sk u  czystym  i bez azotu . N a to m ias t n a  g lebach  
b ogatszych  w  azo t n ie  zano tow ano  podw yższen ia  
p lo n u  i ilości azotu w  ro ś lin ach  n iem o ty lk o w a ty ch  
w sp ó łro sn ący ch  z m o ty lk o w aty m i.

R ośliny  w yższe  p rzew ażn ie  czerp ią  z  g leby azot 
m in e ra ln y . D ług ie  i liczne  p o szu k iw an ia  m in e ra ln y ch  
zw iązków  azo tu  n a jk o rzy s tn ie jszy ch  d la  ro ś lin y  p rz e ­
k o n a ły  w  re zu lta c ie  badaczy , że p rak ty czn ie  ro ś liny  
w yższe p o b ie ra ją  ty lk o  azo t azo tanow y w zg lędn ie  
am onow y. N astęp n y m  e tap e m  b ad a n ia  było  ro z ­
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s trzy g n ięc ie  p y tan ia , k tó ra  fo rm a azo tu  m inera lnego , 
a zo tanow a czy am onow a, je s t p rzy d a tn ie jsza  d la  ro ­
ślin . Z a leżn ie  od w a ru n k ó w  sto sow an ia  tych  fo rm  azo­
tu  początkow e b a d a n ia  n a d  w y k o rzy stan iem  azotanów  
i so li am onow ych  p rzez  ro ś liny  daw ały  różne  w y n i­
k i, czasem  n aw et sp rzeczne  ze sobą. O sta teczn ie  D. N. 
P r i a n i s z n i k o w  (1951) w  sw ych  bardzo  o b sze r­
nych  i dociek liw ych  b ad an ia ch  w y k aza ł, że obie po­
s tac ie  azo tu  m in e ra ln eg o  w  ich  o p ty m aln y ch  w a ru n ­
k ach  są  ró w n o w arto śc io w y m  po k arm em  d la  roślin , 
a le  in tensyw ność  asy m ilac ji azo tu  azo tanow ego 
w zg lędn ie  am onow ego je s t  z jaw isk iem  bard zo  złożo­
n y m  i za leżnym  od całego sp lo tu  czynników  zew n ę trz ­
n y c h  i w ew n ę trzn y ch . P rz y  ty m  w p ły w  ty c h  czynni­
k ów  u w y d a tn ia  się  o w ie le  m ocniej p rzy  k a rm ie n iu  
ro ś lin  so lam i am onow ym i niż azo tanam i. P rzed e  
w szystk im  odczyn  śro d o w isk a  korzen iow ego  w  dużej 
m ierze  w y w ie ra  d ecy d u jący  w p ły w  n a  w y k o rzy sta ­
n ie  azo tu  m in e ra ln eg o . P rzew ażn ie  ro ś liny  p rzy sw a­
ja ją  azot am onow y w  środow isku  o w ęższym  zasięgu  
s tę żen ia  jonów  w odorow ych  podłoża (5,5—7,5) niż azot 
azo tanow y  (4,0—8,0) ( P i r s c h l e  1931; N i g h t i n -  
g a l e  1937). W iąże się  to  z ich ch a ra k te re m  fiz jo lo ­
g icznym . Z p rak ty czn eg o  p u n k tu  w idzen ia  azo tany  
p rzew ażn ie  są  k o rzy s tn ie jszą  fo rm ą  azo tu  ze w zględu  
n a  ich fiz jo log iczn ie  zasadow y  ch a ra k te r . G leby  n a ­
sze są  p rzew ażn ie  k w aśne , s tą d  fizjo logicznie kw aśne  
sole am onow e p o g a rsza ją  sy tu ac ję , n a to m ias t fiz jo ­
logiczn ie  a lk a liczn e  azo tany  p o p ra w ia ją  ją . N adto  
is tn ie ją  dane  z w raca jące  uw agę n a  fa k t, że w  w a ru n ­
k ach  słabego  p rz e w ie trz a n ia  środow iska  korzen iow e­
go azo tany  d z ia ła ją  lep ie j niż sole am onow e. Ju ż  b a ­
d an ia  D. J . A r n o n a  (1937) w ykaza ły , że p rzy  n ie ­
d o s ta tk u  tle n u  w  pod łożu  postać azo tanow a je s t znacz­
n ie  k o rzy s tn ie jsza  an iże li am onow a. N astępn ie  S. G u - 
m i ń s k i  ze sw ym i w sp ó łp raco w n ik am i (1957) w y k a ­
zał, że azo tany  k o m p en su ją  w  p ew nym  s to p n iu  n ie ­
dobór tle n u  p rzy  odd y ch an iu  k o rzen i n iek tó ry ch  ga­
tu n k ó w  ro ś lin , a  z dośw iadczeń  J . S t a b r o w s k i e j  
(1959) w y n ik a , że is tn ie je  k o re lac ja  pom iędzy  azo ta - 
n o lubnośc ią  pew n y ch  g a tu n k ó w  ro ś lin  i ich w raż li­
w ością  n a  n ie d o s ta te k  tle n u  w  środow isku  k o rzen io ­
w ym . A zo tany  o d g ry w a ją  rów nież  pew n ą  ro lę  w  go­
sp o d arce  w odnej ro ś lin . S. G um ińsk i i w sp ó łp raco w ­
n icy  (1959) zano tow ali, że azo ta n y  s ty m u lu ją  oddy ­
ch an ie  i is tn ie je  pow iązan ie  pom iędzy  oddychan iem  
i g o sp o d ark ą  w o d n ą . Z  b a d a ń  J . P o s k u t y  (1961) 
w y n ik a , że azo tany  p rzy śp iesza ją  ak ty w n e  p o b ie ran ie  
i p rzew odzen ie  w ody  p rzez  ro ś liny , a  J. B u c z e k  
(1963, 1967) w y su n ą ł p rzypuszczen ie , że ro la  azo tanów  
w  p o b ie ra n iu  w ody  p rzez  ko rzen ie  łączy się z w ła ­
ściw ością  jonów  azo tanow ych  k o m pensow an ia  n ied o ­
s ta tk u  tle n u  w  ś ro d o w isk u  korzen iow ym . N a w y k o ­
rz y s ta n ie  azo tu  am onow ego lu b  azo tanow ego ogrom ny  
w p ły w  w y w ie ra  ró w n ież  sk ła d  n ieazo tow ych  jonów  
podłoża, np . p rzy  b ra k u  m o lib d en u  je s t zupe łn ie  za­
h am o w an a  re d u k c ja  azo tanów  w  ro ś lin ie . Z dolność 
ro ś lin y  do p o b ie ran ia  azo tanów  w zg lędn ie  so li am o­
n ow ych  za leży  ta k ż e  od g a tu n k u  i o k resu  rozw ojow e­
go ro ś lin y , np. m łode  pom idory , ja k  rów nież m łoda  
k u k u ry d z a  in ten sy w n ie j p o b ie ra ją  azot am onow y, 
podczas gdy s ta re  ro ś lin y  zachow u ją  s ię  o d w ro tn ie  
( C l a r k  i  S h i v e  1934; C h a n d l e r  1952).

P o b ra n y  przez  ro ś lin ę  azot am onow y w zględnie  azot 
azo tanow y  zosta je  w y k o rzy stan y  do syn tezy  b ia łka . 
Jo n  am onow y zo sta je  bezpośredn io  zużyty , pon iew aż 
am on iak  je s t  w y jśc io w y m  zw iązk iem  p rzy  syn tez ie

b ia łk a , podczas gdy jo n  azo tanow y m usi zostać 
uprzedn io  z redukow any . In ten sy w n o ść  w y k o rzy stan ia  
azo tu  am onow ego je s t u w aru n k o w an a  przez  zasob­
ność ro ś liny  w  w ęg low odany . K osztem  cukrow ców  z a ­
chodzi sy n teza  szk ie le tów  bezazotow ych , w  k tó re  zo ­
s ta je  w łączony  am oniak . Is tn ie je  p rzypuszczen ie , je ­
szcze do dzisiaj n ie  całkow icie  odrzucone, że pod  
w pływ em  odpow iedn ich  enzym ów  odbyw a się  r e a k ­
c ja  am in o w an ia  m iędzy  k w asam i: fum arow ym , p iro - 
g ronow ym  i a -k e to g lu ta ro w y m . P o w sta ją  o d pow ied ­
n ie  am inokw asy : a sparag inow y , a la n in a  i g lu tam in o ­
w y w g n a stęp u jąceg o  ró w n an ia :

1. fumaran +  N H S ^  asparaginian
2. p irogron ian+ N H 3 +  NAD H a ^  alanina +  NAD +  H aO
3. a—ketoglutaran +  N H S +  N AD H a ^  glutaminian +

+  NAD +  H aO

R eak cje  1. i 2. w ykazano  w  b ak te r ia ch , n a to m ia s t n ie  
stw ierdzono  ich  w  roślinach . R eak c ja  3. w y stęp u je  z a ­
rów no  w  b a k te r ia c h , ja k  i w  ro ś lin ach . S m i t h ,  
B a s s h a m  i K i r k  (1961) w y su n ę li p rzypuszczen ie , 
że podczas fo to syn tezy  a la n in a  tw orzy  się w  w y n ik u  
am in ac ji re d u k c y jn e j fosfoeno lop ig ron ianu , pon iew aż 
w  p iro g ro n ian ie  n ie  w y k ry li rad io ak ty w n o śc i (z 14C0 2 ). 
P óźn ie j je d n a k  stw ierdzono , że kw as g lu tam inow y  je s t 
jed y n y m  zw iązk iem  u leg a jący m  red ak cy jn e j a m in a ­
cji, a  a lan in a  tw orzy  się" w  w y n ik u  tra n sa m in a c ji t e ­
go kw asu . K w as p irog ronow y  je s t p rze jśc iow ym  p ro ­
d u k tem  zarów no  tlenow ego (oddychanie tlenow e), ja k  
i beztlenow ego  (fe rm en tac ja ) u tle n ia n ia  w ęg low oda­
nów . N atom iast kw asy  fu m aro w y  i a -k e to g lu ta ro w y  
p o w sta ją  w  p roces ie  dalszej p rzem ian y  k w asu  p iro - 
gronow ego podczas tlenow ego  sp a lan ia  cukrów .

Z aw arto ść  w ęg low odanów  w  ro ś lin ie  zależy od 
sp a lan ia  cu k ró w  w  procesie  od d y ch an ia  oraz in te n ­
syw ności i o k resu  trw a n ia  fo tosyn tezy . W  c iem no­
ści u  e tio low anych  ro ś lin  ilość szk ie le tów  k e to k w a - 
sow ych  je s t m a ła  i n ie  w y sta rcza  n a  w iązan ie  am o­
n iak u , k tó ry  w ów czas n ag ro m ad za  s ię  w  ilościach  
szkodliw ych  d la  rośliny . (C h i b n  a 11 1939; V l  a d i -  
m i r ó w  1945). W zim ie, p rzy  n iedosta tecznym  o św ie­
tle n iu  i  p rzy  dużym  s tężen iu  am o n iak u  w  g lebie, m o ­
żn a  zaobserw ow ać ob jaw y  toksyczności n a w e t u  ro ­
ś lin  o dużym  zapasie  w ęglow odanów , n a to m ia s t z ja ­
w isk o  .to n ie  w y stęp u je  w  m iesiącach  le tn ich  (M e- 
v i u s  i E n g e l  1928, 1930). P rzy  chw ilow ym  b ra k u  
w y m ien ionych  kw asów  o rgan icznych  am on iak  m oże 
reagow ać z k w asam i a sparag inow ym  i g lu tam inow ym , 
w  w y n ik u  czego p o w stan ą  odpow iedn ie  . am idy  — 
asp a rag in a  i g lu tam in a . R eak c je  te , ja k  i sy n teza  b ia ł­
ka, p rzeb ieg a ją  po d  dzia łan iem  w ysokoenergetycznych  
zw iązków  w iązań  k w asu  fosforow ego A T P  lu b  ADP. 
P o w staw an ie  ty c h  am idów  ch ron i ro ś lin ę  p rzed  t r u ­
ją c y m  dzia łan iem  dużych s tężeń  am on iaku . W  w a ­
ru n k a c h  sp rzy ja ją cy ch , p rzy  zw iększonej zaw arto śc i 
w ęg low odanów  w  ro ś lin ie , am on iak  zm agazynow any  
w  am idach  m oże być w tó rn ie  uw oln iony  podczas h y ­
d ro lizy  i n a s tę p n ie  zuży ty  do syn tezy  am inokw asów . 
N ad to  u n iek tó ry ch  ro ś lin , g łów nie u szp ilkow ych , 
am o n iak  m oże być sk u m u lo w an y  w  am in o k w asie  a l­
kalicznym  — arg in in ie . J e d n a k  p rzy  zupe łnym  i d łu ­
go trw ały m  b ra k u  cukrow ców  dalsza  p rzem ian a  azo tu  
am onow ego n a  am idy  zo s ta je  zaham ow ana , a g ro m a­
dzący się am o n iak  m oże spow odow ać z a tru c ie  rośliny . 
N iem niej trz e b a  zaznaczyć, że duża ilość azo tanów  
w ro ś lin ach  p as tew n y ch  je s t n iebezp ieczna  d la  zw ie­
rz ą t ka rm io n y ch  ty m i ro ś lin am i ( K o t  e r  1967).
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W ro ś lin ach  w yższych  re d u k c ja  azo tan ó w  odbyw a 
się s topn iow o  i śc iśle  w iąże  s ię  z o d d y ch an iem  i fo­
to syn tezą . P roces ten  m oże p rzeb ieg ać  za ró w n o  
w  ciem ności (w  ko rzen iach ) i w ted y  je s t  za leżny  od 
in ten sy w n o śc i ro zp ad u  cu k row ców  podczas o d d y c h a ­
n ia , ja k  i n a  św ie tle  i w ów czas je s t za leżn y  od  fo to li-  
tyczmego ro zp ad u  w ody  w  z ie lo n y ch  tk a n k a c h  ro ś lin . 
W ciem ności n a  s k u te k  sto p n io w eg o  o d ry w an ia  się 
w o d o ru  od u tlen io n y ch  zw iązków  podczas o k sy d a c y j­
nego  ro zp ad u  w ęg low odanów  tw o rz ą  s ię  z re d u k o w an e  
d w u n u k leo ty d y  N A D H 2 lu b  N A D PH 2. N a św ie tle  
w  ch lo ro p la s tach  podczas fo to lizy  w ody  w y zw ala  się  
w odór, k tó reg o  ak cep to rem  je s t  N A D P, a m ian o w ic ie : 

światło
H aO +  N A D P  > N A D PH  +  H  +  +  l /2 0 s-

chloroplasty
Z red u k o w an e  d w u n u k leo ty d y  m ogą być  d aw cam i w o ­
d o ru  w  p rocesie  re d u k c ji azo tanów .

N O ; +  N A D PH  +  H +  - > N O ;  +  N A E F  -f > A E P  +  H tO 
D otychczas jeszcze dosta teczn ie  n ie  s tw ie rd z o n o  czy 
re d u k c ja  c iem na  i św ie tln a  azo tan ó w  s ą  sp rzężone ze 
sobą, czy też p rz e b ie g a ją  o d rębn ie . P o g ląd y  do tyczące 
tego  p ro b lem u  s ą  ró żn e  i często  sp rzeczne.

Ju ż  D. N. P ria n isz n ik o w  (1951) o k re ś lił g łów ne e ta ­
py  p rzeb ieg u  re d u k c ji azo tanów , k tó re  późn ie j zo s ta ły  
p o tw ie rd zan e  i szczegółow o zb ad an e  p rzez  licznych  
badaczy  ( N i c h o l a s  i N a s o n  1954, 1955; K e s s -  
l e r  1954; N o w o tn y -M ieczy ń sk a  1965). P ro ce s  re d u k c ji 
azo tanów  p rzeb ieg a  s topn iow o  poprzez  n a s tę p u ją c e  
p o śred n ie  e tap y ; p rz y  czym  p rzy  k ażd y m  e ta p ie  do ­
łącz a ją  s ię  dw a e lek tro n y , a  m ian o w ic ie :

_Mo Fe,Cu
NO, — N O a  > NO lub

+  5 + 3  + 1
Fe,Cu Mn

(H N O ), N H aOH — > NH„

— 1 — 3
B a d a n ia  p o śred n ich  p ro d u k tó w  p ro cesu  re d u k c ji azo­
ta n ó w  n a p o ty k a ją  n a  duże tru d n o śc i z  pow odu  ich 
n ie trw a ło śc i i b a rd zo  m ałe j z a w a rto śc i w  ro ś lin ie . 
N a jd o k ład n ie j z o s ta ł pozn an y  p ie rw szy  e ta p  p rocesu , 
tj. re d u k c ja  azo tan ó w  do azo tynów , k tó ry  o d b y w a  się 
p rzy  w sp ó łu d z ia le  re d u k ta z y  azo tan o w ej. E nzym  te n  
je s t m e ta lo p ro te id e m  f la w in o -ad en ilo w y m  (FAD). M o­
lib d en  je s t n iezb ęd n y m  sk ła d n ik ie m  re d u k ta z y  azo ­
tan o w e j. W yizo low anie n a jp ie rw  z N eurospora , a  n a ­
s tęp n ie  z liści so i o raz  o k re ś len ie  w łaśc iw ośc i re d u k ­
tazy  azo tan o w ej p rzez  N asona  i w sp ó łp raco w n ik ó w  
(1953, 1954) zd ecydow an ie  udow o d n iło  is tn ie n ie  śc i­
słe j zależności m iędzy  m o lib d en em  a ty m  enzym em  
w  tk a n k a c h  ro ś lin n y ch . N astęp n ie  N icho las i N ason  
(1954, 1959) s tw ie rd z ili, że w  u k ład z ie  re d u k ta z y  azo­
tan o w ej m o lib d en  i f law in y  są  p rzen o śn ik am i e le k ­
tro n ó w  w  śc iśle  o k re ś lo n e j ko le jn o śc i. P rz y  ty m  p o d ­
czas p rzen o szen ia  e lek tro n ó w  m o lib d en  re d u k u je  się 
zm ien ia jąc  w arto śc io w o ść  z + 6  n a  + 5 .

Ryc. 1. S ch em a t re d u k ta z y  azo tan o w ej

R ed u k taza  azo tanow a w y s tę p u je  w  k o rzen iach  i l i­
śc iach  w ie lu  w yższych  ro ś lin ; p rzy  czym  m łode tk a n k i 
ro ś lin  z a w ie ra ją  n a ja k ty w n ie js z ą  re d u k ta z ę . P o n ad to  
ak ty w n o ść  tego  enzym u ro zw ija  się  ty lk o  u  (roślin ży­
w ionych  azo ta n am i i w  obecności m o libdenu . B rak  
m o lib d en u  całkow icie  h am u je  proces p ierw szego  e ta ­
p u  re d u k c ji azo tanów . P oza  ty m  ak ty w n o ść  tego  e n ­
zym u  je s t h a m o w an a  przez  cy jan e k  p o tasu , azydek  
sodu , tiom oczn ik  i in n e  zw iązki.

W n as tęp n y m  e tap ie  re d u k c ji azo tanów  b ierze  
u d z ia ł re d u k ta z a  azo tynow a. E nzym  ten  zo sta ł w y izo ­
lo w an y  z N eurospora , je s t flaw o p ro te id em  z a w ie ra ją ­
cym  FA D , F e  i Cu i za leżnym  od  N A D H 2. P ra w d o ­
podobn ie  m iedź  k a ta liz u je  p rzenoszen ie  e lek tro n ó w  ze 
z red u k o w an eg o  FA D  n a  azo tyn , n a to m ia s t n ie  je s t 
zn an a  ro la  żelaza. D otychczas jeszcze n ie  u sta lo n o  do­
k ła d n ie  p ro d u k tu  reak c ji, jed n ak że  p rzypuszcza ln ie  
je s t  n im  tle n e k  azo tu  (NO) lu b  podazo tyn  (N2O2). 
Z ro ś lin  n ie  w y izo low ano  czystej re d u k ta z y  podazo- 
ty n o w ej.

K ońcow ym  p ro d u k tem  n as tęp n eg o  e ta p u  re d u k c ji 
je s t  h y d ro k sy lo am in a , k tó ra  je s t bard zo  tr u ją c a  d la  
ro ś lin . P raw d o p o d o b n ie  szybko  i n ieo d w raca ln ie  r e ­
d u k u je  się ona do am o n iak u  i d la tego  n ie  w y k ry to  je j 
w  s ta n ie  w o lnym .

M n‘+
N H 2OH +  NAD H 2  > N H 3 4 - NAD +  H aO

W  ro ś lin ach  w y k azan o  w y stęp o w an ie  re d u k ta z y  hy - 
d ro k sy lo am in o w ej, jed n ak że  n ie  o trzym ano  je j w  s ta ­
n ie  czystym .

O ddzie lnym  zag ad n ien iem  w  fiz jo log ii odżyw ian ia  
s ię  ro ś lin  s ta n o w i sp ra w a  żyw ien ia  się ro ś lin  o rg a ­
n iczn y m  zw iązk iem  azo tow ym . T ypow ym i ro ś lin am i 
o dży w ia jący m i się o rgan icznym i zw iązk am i azo tu  są 
n ie liczn ie  w y s tę p u ją c e  w  nasze j flo rze  ro ś lin y  m ięso ­
że rn e  (C arnivora). Do n ich  należą  rosiczka  (D rosera ), 
p ły w acz  (U tricu laria ) i d zbaneczn ik  (N ep en th es ). Ro­
ś lin y  te  za pom ocą sp ec ja ln y ch  o rg an ó w  ch w y tn y ch  
z d o b y w ają  ow ad  (lub  inine m a łe  zw ierzę), k tó rego  
b ia łk o  pod  w p ły w em  w y dzie lin  o ch a ra k te rz e  en zy ­
m ó w  p ro teo lity czn y ch  zo s ta je  zh y d ro lizow ane  do am i­
n o k w asó w  i k tó re  z ko le i zo s ta ją  p o ch łon ię te  p rzez  
ro ś lin y . Poza  ty m  zdolność żyw ien ia  się o rgan icznym i 
zw iązk am i azo tow ym i p o s ia d a ją  n ie liczn e  ro ś lin y  p a ­
soży tn icze . Do n ic h  na leży  jem io ła  (V iscum  a lbum )  — 
p aso ży t w ie lu  d rzew  p o siad a jący  czynny  a p a ra t ch lo ­
ro filo w y  o raz  tzw . pó łpasoży ty  ja k  pszen iec (M ela m - 
p yru m ), św ie tlik  (E uphrasia ), sze lężn ik  (A lec to ro lo - 
phus). W ym ien ione p ó łpasoży ty  podobn ie  ja k  jem io ła  
m a ją  jeszcze a p a ra t  ch lo rofilow y, n a to m ia s t sy s tem em  
k o rzen iow ym  w ra s ta ją  do tk a n e k  ko rzen i ro ś lin y -g o - 
sp o d a rz a  p o b ie ra jąc  od n iego zw iązk i o rganiczne 
i n ieo rg an iczn e . C a łk o w ity m i p aso ży tam i są : k a n ia n -  
k a  (C u scu ta ), łu sk iew n ik  (L a threa  sąuarnaria) ż y ją ­
cy n a  k o rzen iach  różnych  drzew , z a ra z a  (O robanche) 
p a so ż y tu ją c a  n a  ro ś lin ach  z ie lnych  ro sn ący ch  n a  łą ­
k a c h  i po lach , k o rzen ió w k a  (M onotropa  h yp o p ity s)  
w y s tę p u ją c a  n a  grzybach , k tó re  ży ją  jak o  roztocze n a  
o b u m arły ch  k o rzen iach  d rzew  i k rzew ów  oraz liczne 
p aso ży ty  a ta k u ją c e  g a tu n k i rod z in y  sto rczy k o w aty ch  
(O rchidaceae). P aso ży ty  są  pozbaw ione  a p a ra tu  ch lo­
ro filow ego  i odży w ia ją  się  o rgan icznym i zw iązkam i 
n ie  ty lk o  azo tu , a le  i w ęgla . P o n ad to  is tn ie je  p ew ne  
p rzy p u szczen ie  m ożliw ości odżyw ian ia  s ię  o rgan icz­
n y m i zw iązk am i azo tow ym i u ro ś lin  w spó łży jących  
w  śc isłe j sym biozie  z g rzybam i (m ikoryza). C zęsto p o ­



szczególne grzyby  są  p rzys to sow ane  do w spółżycia 
z odpow iedn im i g a tu n k am i roślin , np. w  sym biozie 
z so sną  ży ją  m iędzy  in n y m i A m m a n ita  m uscaria , B o- 
le tu s  badius, L acta riu s deliciosus  itd . P raw dopodobn ie  
g rzyby  w y k o rz y s tu ją  o rganiczne zw iązki azotow e 
w  glebie, czego n ie  p o tra f i dokonać ro ś lin a  w yższa, 
pozbaw iona sym biontów . P rob lem  ten  w ym aga je d n a k  
dok ładn ie jszego  badan ia .

D o 'X IX  w iek u  p an o w a ł głoszony przez L  i e  b  i g a 
pogląd , że ro ś lin y  w yższe m ogą k o rzystać  ty lk o  z m i­
n e ra ln y ch  zw iązków  azotow ych. D opiero  b ad an ia  H.
B. H u t c h i n s o n a  i N.  H.  M i l l e r a  (1911) zw ró ­
ciły uw agę n a  fa k t, że ro ś liny  w yższe m ogą pob ierać  
rów n ież  i zw iązk i azo tow e organiczne ta k ie  ja k  m ocz­
nik , a sp a rag in a , g lu ta m in a  lub  n ie k tó re  am in o k w a­
sy. S tw ierd zo n o  jed n ak , że zupełn ie  in ieprzysw ajalne 
są  b ia łk a  i n ie k tó re  am iny , tak ie  ja k  hy d ro k sy lo am i­
n a  lu b  benzy loam ina. N a szczególną uw agę zasłu g u je  
p rzede  w szystk im  m ocznik . W edług cy tow anych  au to ­
rów  m ocznik  je s t ró w n ie  dobrym  pokarm em  azo to ­
w ym  d la  ro ś lin y  ja k  sole am onow e i azo tany . N a­
s tęp n ie  zarów no  nau k a , ja k  i p ra k ty k a  w y k aza ły  ta k ­
że, że d la  p rzy tła cza jące j w iększości ro ś lin  w yższych 
m ocznik  je s t doskonałym  po k arm em  azotow ym . Tylko 
n ie liczne ro ś liny , ja k  np. N icotiana tabacum  n ie po­
tr a f ią  ko rzy stać  z tego zw iązku. T rzeb a  zaznaczyć je d ­
nak , że m ocznik  m oże być w y k o rzy stan y  przez ro ś li­
nę  ty lko  w  obecności enzym u u reazy . U reaza  w y s tę ­
p u je  w  w ie lu  ro ś lin ach , p rzed e  w szystk im  m o ty lk o w a­
tych , np. soi. K. P i r s c h l e  (1929) w ykaza ł, że ró w ­
nież w  ro ś lin ach  n ie  p ro d u k u jący ch  no rm aln ie  u re a ­
zy, te n  enzym  m oże pow stać  w  obecności m ocznika.
G. C. W e b s t e r ,  J . E. V a r  n  e r  i A. N. G a n  s a 
(1955) stw ie rd z ili, że p ie rw szym  etapem  p rzem iany  
m oczn ika  je s t jego  hyd ro lity czn y  ro zk ład  na  am oniak  
i d w u tlen ek  w ęgla . J fb  p ra k ty c e  m ocznik  je s t s to so ­
w an y  ja k o  naw óz /zarów no dokorzeniow o, ja k  i do­
lis tn ie  w  fo rm ie  roz tw o ru . W  ty m  drug im  p rzy p ad k u  
je s t on  m ocno so rb o w an y  przez k u tik u lę  liści i szyb ­
ko zuży ty  p rzez  ro ś lin ę . Jed n ak że  p rzy  tak im  zabiegu 
ro ś lin y  p o siad a jące  dużo u reazy  są  bard zo  w raż liw e  
n a  s tężen ie  ro z tw o ru  m ocznika. Z jaw isko  to  m ożna 
w y tłum aczyć  ty m , że in ten sy w n ie  w y zw ala jący  się 
am on iak  z m oczn ika  d z ia ła  toksyczn ie  n a  rośliny .

N iek tó re  g leby, szczególnie p astw iskow e, p o siada ją  
dużo m oczn ika  pochodzącego  z e k sk rem en tó w  zw ie­
rzęcych. W  ta k ic h  g lebach  w g I. E e i f  e r a  i J. 
M e l w i l l e  (1949) zaw arto ść  m oczn ika  m oże docho­
dzić n aw e t aż do 50°/o ogólnego  azotu . W g lebie m ocz­
n ik  stopniow o i dość pow oli p rzem ien ia  się n a  am o­
n ia k  i azo tany . D ośw iadczaln ie  stw ierdzono  jeszcze 
około 10%> n ierozłożonego  m oczn ika  po 3 tygodn iach  
od d a ty  naw o żen ia  g leb y  ty m  zw iązkiem .

O gólnie g leby  n ie  naw ożone  p o siad a ją  około 1— 2% 
azo tu  n ieo rgan icznego  w  fo rm ie  azo tanów  w zględnie  
soli am onow ych. G leby żyzne z a w ie ra ją  n ieco  w ięcej 
tego  p ie rw ia s tk a . W  glebach  źle p rzew ie trzan y ch  
i p rzy  n isk im  stężen iu  jonów  w odorow ych  azot am o­
now y m oże być w iązan y  so rp cy jn ie  p rzez  koloidy 
b ia łk o w e  i w  te n  sposób grom adzony  w  w iększych  
ilościach. N a g lebach  u p raw ian y ch  z boga tą  sza tą  ro ­
ś lin n ą  pew n a  część jonów  am onow ych  zosta je  z a trz y ­
m a n a  przez  k o rzen ie  roślin . N a to m iast w  glebach  
słabo  k w aśn y ch  i o b o ję tnych  oraz in ten sy w n ie  w ie ­
trzo n y ch  so le  am onow e u leg a ją  szybk ie j n itry fik ac ji, 
podczas k tó re j fo rm a  z re d u k o w an a  azo tu  zam ien ia  się 
s ię  n a  fo rm ę  u tle n io n ą  (azotyinową i azotanow ą). P ro ­

ces ten  p rzeb ieg a  n a jin ten sy w n ie j podczas ciepłych 
i w ilgo tnych  dn i w iosennych  o raz  w  obecności dużych 
stężeń  po tasu  i fo sfo ru  w  glebie. W u p a ln y ch  m iesią ­
cach le tn ich  i w  zim ie, ja k  rów n ież  p rzy  dużych s tę ­
żen iach  soli am onow ych w  g lebie n itry f ik a c ja  je s t 
zaham ow ana. N ad to  w  g lebie p rzeb iega  jeszcze b io lo ­
giczny proces — d e n itry fik a c ja  p o w odu jąca  red u k c ję  
azo tanów  (i azotynów ) do am on iaku , a  n aw et do w o l­
nego azotu. K ońcow e p ro d u k ty  tego  p rocesu  u la tn ia ­
ją  się do a tm o sfe ry  pow odu jąc  zubożenie g leby 
w  azot. D en itry fik a c ja  p rzeb iega  n a jin te n sy w n ie j 
w  g lebach  alkalicznych . W iększość azo tu  g lebow ego 
zn a jd u je  się  p rzew ażn ie  w  fo rm ie  zw iązków  o rg a ­
nicznych . Z w iązk i te  w y s tęp u ją  g łów nie  w  obo rn iku  
lu b  kom poście oraz w  pozostałościach  pożn iw nych  
(korzen iach , liściach) i szczą tkach  zw ierzęcych . J e d ­
nakże  azot ten  z n a jd u je  się p rzew ażn ie  w  fo rm ie  b ia ł­
k ow ej, nie p rzy sw a ja ln e j d la  ro ś lin  w yższych. N ato ­
m ia s t zw iązk i azotow e organ iczne  są  zn akom itym  
p okarm em  zarów no  azotow ym , ja k  i w ęglow ym  dla 
m ik roorgan izm ów . Z a tem  w  g lebach  zachodzi n ie ­
u s ta n n a  k o n k u re n c ja  pom iędzy  ro ś lin am i i m ik ro flo ­
rą . W g lebach  szczególnie bogatych  w  w ęg low odany  
doskonale  ro z w ija ją  się ró żn e  d ro b n o u s tro je  h e te ro - 
tro ficzne , k tó re  ro z k ła d a ją  zw iązki azotow e na  sk ła d ­
n ik i p rostsze. Te z ko le i łącząc się z in n y m i p ie rw ia s t­
k am i tak im i ja k  s ia rk a , fosfor czy w ęgiel tw orzą  n o ­
w e zw iązki zd a tn e  do ponow nego spożycia przez jak iś  
inny  organizm . N adto  m ik roo rgan izm y  glebow e p rzy ­
sw a ja ją  dość znaczną część azo tu  am onow ego p o ­
w sta łego  podczas rozpadu  zw iązków  białkow ych . A zot 
te n  s ta je  s ię  dostępny  d la  ro ś lin  dopiero  po śm ierc i 
ty c h  m ikroorgan izm ów . W  te n  sposób  tw orzy  się 
zam k n ię ty  k rąg , w  k tó ry m  azot k rąży  od a tm o sfe ry  
do lito s fe ry  i h y d ro sfe ry  o raz  od o rgan izm u, ja k  p o ­
k azu je  niżej p odany  schem at. Z pow odu  m ałe j ilości 
p rzy sw a ja ln eg o  azo tu  a dużego zapo trzebow an ia  n a  
n iego  p rzez  całą  żyw ą p rzy ro d ę  k rążen ie  to  pow inno  
odbyw ać się z dość dużą szybkością.

Z p u n k tu  w idzen ia  ro ln iczego  zapas azo tu  p rzy sw a­
ja lnego  je s t sto sunkow o  m a ły  i zu p e łn ie  n ie  w y s ta r­
czający  d la  w y p ro d u k o w an ia  dobrego  plonu. Co gorsza, 
zapas ten  z ro k u  n a  ro k  w  dość szybk im  tem p ie  m ale je . 
S tr a ta  azo tu  od b y w a się ro zm aity m i drogam i. N a j­
w ięk sza  ilość teg o  p ie rw ia s tk a  w  postac i e k sk rem en ­
tó w  zw ierzęcych  uchodzi do m órz p rzez  różnego  ro ­
dza ju  u rząd zen ia  kana lizacy jne .

W  celu w zbogacen ia  g leby  w  azot pow inno  się o d ­
pow iedn io  u sto sunkow ać  do n as tęp u jący ch  za leceń  po-

Ryc. 2. S ch em at k rą ż e n ia  azo tu  w  p rzy rodzie  (wg 
A. N ow otny-M ieczyńsk ie j 1965)
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d an y ch  p rzez  w ie lu  uczonych . P rz e d e  w szy stk im  n a leży  
zasto sow ać ra c jo n a ln ą  g o sp o d a rk ę  e k sk re m e n ta m i 
zw ierzęcym i, poszerzyć u p ra w ę  ro ś lin  m o ty lk o w a ty ch  
zdo lnych  do sym b io tycznego  w ią z a n ia  azo tu  cząstecz­
kow ego, u d o sk o n a lić  w a ru n k i w z ro s tu  m ik ro o rg a n iz ­
m ów  w iążący ch  a tm o sfe ry czn y  azot o raz  zdobyw ać  n a ­
w ozy azo tow e m e to d ą  tech n iczn ą .

O trzy m y w an ie  azo tu  m e to d ą  b io log iczną  je s t znacz­
n ie  tań sze  w  p o ró w n a n iu  z m e to d ą  tech n iczn ą , a lb o ­
w iem  p ro ces b io log icznego  w ią z a n ia  w o lnego  azo tu  za ­

chodzi w  n o rm a ln e j te m p e ra tu rz e  i po d  n o rm aln y m  
ciśn ien iem , ty lk o  p rzy  w spó łudz ia le  sw o is ty ch  enzy ­
m ów . N a to m iast p rocesy  techno log iczne  w y m ag a ją  
dużego n a k ła d u  en e rg ii n iezb ęd n e j do u a k ty w n ia n ia  
i w łączen ia  w  re a k c je  cząstek  a tm osferycznego  azotu,, 
co je s t zw iązane  z bu d o w ą szerok ie j sieci kosztow nych  
u rząd zeń  fab ry czn y ch . P om im o to  w  ogólnym  b ilan s ie  
g o sp o d ark i n a ro d o w ej o siąga  s ię  znaczne zysk i w  w y ­
n ik u  s to so w an ia  sz tucznych  naw ozów  azotow ych.

W Ł A D Y SŁ A W  B U G A Ł A  (K órn ik)

G R U SZA  W IE R Z B O L IS T N A

Je d y n y m  dziko ro sn ący m  u n as g a tu n k ie m  g ru szy  
je s t  z n a n a  pow szechn ie  g ru sza  p o ln a  (P yru s c o m m u -  
nis) n azy w an a  tak że  dziką  lu b  p o spo litą . Do n ie d a w n a  
w  w ie lu  oko licach  P o lsk i m o żn a  by ło  sp o tk ać  n a  m ie ­
dzach  w śró d  pó l s ta re  d rzew a te j g ru szy  o szerok ich , 
k u lis ty c h  k o ronach . D o sta rcza ły  one d ro b n y ch , lecz 
sm acznych  ow oców , k tó re  n a d a w a ły  się do spożycia 
(u lęgałk i). O becnie  dz ika  g ru sza  zn ik a  z k ra jo b ra z u  
naszych  pó l i w idzieć  ją  m o żn a  ty lk o  w  n ie k tó ry c h  
oko licach , p o n a d to  ro śn ie  w  la sach , z a ro ś lach  o raz  
w  d o lin ach  w ięk szy ch  rzek . Je j ow oce w y k a z u ją  
og rom ną  zm ienność , k tó ra  też  b y ła  w y k o rzy s ty w an a  
od d a w n a  przez  i cz łow ieka . W łaśn ie  te n  g a tu n e k  g ru ­
szy, obok k ilk u  podobnych , b y ł p ro to p la s tą  licznych  
od m ian  sp o ty k an y ch  dzisia j w  u p raw ie .

P rz y  duże j zm ienności ow oców , liście  g ru szy  p o sp o ­
lite j w y k a z u ją  znaczn ie  m n ie jsze  zróżn icow an ie . Są 
one o k rąg ław e  lu b  e lip tyczne , nag ie  i osadzone n a  d łu ­
gim , c ien k im  ogonku . T ak i w ła śn ie  ob raz  g ru szy  d z i­
k ie j, pow szechn ie  zn an e j zw łaszcza  n a  w si, z ach o w ał 
się w  nasze j pam ięc i.

O bce g a tu n k i ro ś lin , a  zw łaszcza  d rzew  i k rzew ó w , 
w p ro w ad zan e  po  raz  p ie rw szy  do u p ra w y  w  p a rk a c h  
i og rodach  w  X V III i X IX  w . b u d z iły  u  m ieszkańców  
naszego  k ra ju  z ro zu m ia ły  podziw . T ym  w iększe  zd z i­
w ien ie  w zbudz ić  m u s ia ła  o ry g in a ln a  g ru sza  sp ro w a ­
dzona z K au k azu , k tó ra  ju ż  z p o czą tk u  X IX  w . (a m o ­
że n a w e t w cześn ie j) sadzona b y ła  w  w ie lu  p rz y d w o r-  
sk ich  p a rk a c h  ja k o  p raw d z iw e  cu rio su m  i „dziw  n a ­
tu r y ”. J e j Uście w  n iczym  n ie  p rzy p o m in a ły  nasze j 
po lne j g ruszy , lecz do  z łu d ze n ia  p rzy p o m in a ły  sw ym  
k sz ta łte m  liście w ierzby . W śród  liści p o jaw ia ły  się 
k w ia ty  p o dobne  do nasze j g ru szy  p o ln e j, a  n a s tę p n ie  
„g ru szk o w a te”, d ro b n e , z ie lone ow oce, k tó re  po  d o j­
rzen iu  p rz y b ie ra ły  żó łtaw e zab a rw ien ie , a po o p a d n ię ­
c iu  z d rzew a  s ta w a ły  się b rązo w e  i m ięk k ie  tra c ą c  
rów nocześn ie  c ie rp k i sm ak . K to ś  dow cipny  n azw a ł 
u  n a s  te n  g a tu n e k  g ru szy  „g ru szk ą  n a  w ie rz b ie ”, a  l u ­
dzie n a iw n i w ierzy li, że je s t  to  w y n ik  zaszczep ien ia  
g ru szy  n a  w ierzb ie . S zczególnie s ta rzy  og rodn icy  m ieli 
w  zw y cza ju  ośm ieszać  m łodych  ad ep tó w  sz tu k i o g ro d ­
niczej lu b  ludzi n ie  ob ezn an y ch  z p ra k ty k ą  m n o żen ia  
d rzew  i k rzew ó w  w m aw ia ją c  im , że ro sn ące  w  p a r ­
k ach  g ru sze  w ie rzb o lis tn e  są  w y n ik iem  szczep ien ia  
g ru szk i n a  w ierzb ie . N a p ew n o  n ie jed en  w ie lo k ro tn ie  
u s iło w a ł dokonać  teg o  k u n sz tu  n ie  o s iąg a jąc  oczyw i­
ście żądnego  re z u lta tu , N azw a je d n a k  p o zo sta ła  i  g łę ­

boko zak o rzen iła  się w  naszym  słow n ic tw ie  s ta ją c  się 
n a w e t (i słu szn ie) sym bolem  czegoś n ieosiągalnego , j a ­
k ichś z łu d n y ch  m arzeń  i n iedorzecznych  dążeń  (ob ie­
cyw ać kom uś g ru szk i n a  w ierzbie). Aż tu  nag le  w  cza­
sop iśm ie p rzy rodn iczym  „W szechśw iat” u k a z a ł się a r ­
ty k u ł A. K a c z m a r k a ,  k tó ry  n ie  zapoznaw szy  się 
n a w e t z w ła śc iw ą  l i te r a tu rą  na  te n  te m a t (is tn ie ją  
po d ręczn ik i d rzew o zn aw stw a  w  języ k u  po lsk im ) p rzed ­
s ta w ił czy te ln ikom  g ruszę  w ie rzb o lis tn ą  ja k o  w yn ik  
zaszczep ien ia  g ru szy  n a  w ierzb ie . A u to r te n  w sk aza ł 
d a le j, że d rzew o  gruszy  szczepionej n a  w ierzb ie  rośn ie  
w  A rb o re tu m  K órn ick im , a on sam  zn a laz ł podobne 
w  pow iecie  w rzesiń sk im .

N ie fo rtu n n y  a r ty k u ł w e „W szechśw iecie” dosta rczy ł 
sen sac ji p ra s ie  codziennej. N iek tó re  gazety  p rz e d ru k o ­
w a ły  w iadom ość o tym , że je d n a k  okazało  się m ożliw e 
zaszczep ien ie  g ru szy  n a  w ierzb ie , a  jak o  w idom y do­
w ód  w sk azan o  m iędzy  in n y m i n a  okaz tego  „dziw u n a ­
tu r y ”, ja k i ro śn ie  w  A rb o re tu m  K órn ick im . S p raw a  
je s t  ty m  b a rd z ie j p rzy k ra , że tego  ro d z a ju  n iedo rzecz­
ności czy ta  m łodzież szko lna  ucząca się podstaw ow ych  
zasad  biologii. A  szczepienie g ru szek  n a  w ierzb ie  p rz e ­
czy w ła śn ie  e le m e n ta rn y m  podstaw om  g en e ty k i i sy ­
s te m a ty k i ro ś lin . S tąd  uw ażam  za kon ieczne  w y jaśn ić  
czy te ln ik o m  „W szech św ia ta”, co to  je s t g ru sza  w ie rz - 
b o łis tn a , sk ąd  pochodzi i d laczego n iem ożliw e je s t 
szczep ien ie  w za jem n e  ta k  od ległych system atyczn ie  
ro ś lin , ja k im i są  g rusze  i w ierzby .

G rusze  n a leżą  do rodz iny  R óżow atych  (R osaceae). 
J e s t  to  bard zo  b o g a ta  g ru p a  ro ś lin  o b e jm u jąca  ro ś liny  
d rzew ia s te  i z ie lne. Do te j rodz iny  na leży  w ie le  cen ­
n y ch  ro ś lin  u p raw n y ch , w  ty m  zdecydow ana w iększość 
naszych  d rzew  ow ocow ych ja k  jab ło n ie , g rusze , w iśn ie , 
ś liw y, m orele  i inne . T u ta j tak że  n a leżą  m a lin y  i j e ­
żyny, oczyw iście róże, a  rów nocześn ie  tru sk a w k i i po ­
ziom ki o raz  szereg  in n y ch  ro ś lin  zielnych.

G ru sze  (P yrus) s tan o w ią  o d rębny  rodzaj w  rodzin ie  
R óżow atych  i razem  z podobnym i ro d za jam i ja k  j a ­
b łon ie  (M alus), głogi (C rataegus), ja rz ę b in y  (S o rb u s ), 
p ig w y  (C ydon ia ), irg i (C otoneaster), św idośliw y (A m e - 
lanch ier)  i jeszcze k ilk u  innymi* tw o rzą  pod rodz inę  
Jab łk o w y ch  (P om oideae). P odob ieństw o  do sieb ie  ty ch  
ro ś lin  w idoczne je s t p rzed e  w szystk im  w  budow ie  
k w ia tó w  i ow oców . Do te j p od rodz iny  n a leżą  ju ż  ty l­
ko  d rzew a i k rzew y , n a to m ia s t b ra k  tu ta j  ro ś lin  z ie l­
nych .

N a św iecie  zn am y  około 20 g a tu n k ó w  grusz, a o s ta t-
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nio  sy s tem aty cy  radzieccy  (A. F i e d o r o w )  p o da ją , 
że je s t ich  n a w e t znaczn ie  w ięcej (około 60). In te re su ­
ją cy  je s t  fa k t, że g ru sze  n ie  ro sn ą  dziko w  A m eryce 
P ó łnocne j, lecz zn an e  są  w y łączn ie  z E uropy  i A zji, 
a  w ięc z obszarów  S ta reg o  Ś w iata .

R ozm ieszczenie g rusz je s t bardzo  n ierów nom ierne . 
W  P olsce na  p rz y k ła d  w y stęp u je  ty lk o  je d e n  g a tu ­
nek  — w sp o m n ian a  ju ż  w yżej g rusza  p o ln a  (P yrus  
com m un is). N a jw ięce j g a tu n k ó w  grusz w y stęp u je  
w  suchych  i c iep łych  re jo n ach  K aukazu , M ałej A zji 
oraz w  po łud n io w o -w sch o d n ie j E urop ie  (B ałkany). J e s t 
to  na jw ięk sze  c e n tru m  zm ienności tego ro dza ju , gdzie 
n a  ty m  sam ym  obszarze  ro śn ie  w ie le  podobnych  do 
siebie „d ro b n y ch ” g a tu n k ó w , k tó re  n ie rzadko  są w y ­
n ik iem  n a tu ra ln e g o  k rzy żo w an ia  się. D rug im  tak im  
cen tru m  dużej zm ienności g a tunkow ej grusz są C h i­
ny, a tak że  suche, gó rzyste  re jo n y  A zji Ś rodkow ej.

G ru sza  w ie rzb o lis tn a  (P yrus salicifolia) pochodzi 
z K au k azu , a  ściślej z obszarów  A zerbejdżanu , A rm e­
n ii i częściow o G ruz ji. W ystępu je  także  w  pó łnocno- 
zachodn im  Ira n ie  o raz  w  pó łnocno -w schodn ie j T urc ji. 
S p o tyka  się ją  n a  suchych , k am ien is ty ch  sk łonach  gór 
w śród  k rzew ów  ja łow ców , a  tak że  w  do linach  rzek. 
W y ras ta  zazw yczaj w  n iew ysokie  d rzew ka. J e s t  b a r ­
dzo o d p o rn a  n a  suszę oraz n a  n isk ie  te m p e ra tu ry , 
a  także  m ało  w y m ag a ją ca  w  s to su n k u  do gleby. W  w a ­
ru n k a c h  n a tu ra ln e g o  w y stęp o w an ia  w y k azu je  zdo l­
ność do tw o rzen ia  od rośli ko rzen iow ych , k tó ra  to  w ła ­
ściw ość je s t  tak że  z n an a  w  p rzy p ad k u  naszej gruszy 
po lnej.

G rusza  w ie rzb o lis tn a  tw orzy  szeroką, reg u la rn ą  ko­
ronę, często  ze zw isa jącym i gałęz iam i. N a gałęz iach  
w y s tę p u ją  liczne k ró tk o p ęd y  zakończone m ocnym i 
c ie rn iam i. C echa ta  ja k  gdyby  zan ik a  w  u p raw ie , n a ­
to m ia s t w y rażo n a  je s t  bardzo  siln ie  u  ro ś lin  dziko ro ­
snących , zw łaszcza n a  suchych , słonecznych s tan o w i­
skach . L iście  są  w ąsk ie , lan ce to w ate , d ługości 6— 9 cm 
i szerokości za ledw ie  0,5— 1 cm , osadzone n a  k ró tk im  
ogonku  i p o k ry te  podobn ie  ja k  i pędy  sreb rzy sto sza- 
ry m , p rzy leg a jący m  ow łosien iem . U m łodych  liści i p ę ­
dów  ow łosien ie  je s t  bard zo  gęste  i m a  c h a ra k te r  k u t­
n eru . W  począ tk u  m a ja  u k azu ją  się n a  g a łązk ach  
k w ia ty  zeb ran e  po  k ilk a  w  n iew ie lk ie  pęczki i osadzo­
ne  na  k ró tk ich , rów nież  s reb rzysto szaro  ow łosionych 
szypu łkach . O w oce są  d robne, śred n icy  około 2 cm, 
ok rąg ław e, c iem nozielone, a  po do jrzen iu  żó łknące 
i b rązow ie jące . I one osadzone są  n a  bardzo  k ró tk ich  
szypu łkach .

G ru sza  w ie rzb o lis tn a  zn an a  je s t  w  u p raw ie  w  w ielu

Ryc. 1. K w ia ty  g ru szy  w ierzb o lis tn e j. F o t. K . Jak u sz

k ra ja c h  E uropy . W Polsce n ie rzadko  m ożna ją  sp o t­
kać  w  s ta ry c h  p a rk ach , gdzie w  X IX  w. b y ła  często 
sadzona na  eksponow anych  m iejscach , zw yk le  jak o  
d rzew a po jedynczo  rosnące  n a  traw n ik u . N ie w szyscy 
m oże w iedzą, że ten  g a tu n e k  g ruszy  najczęśc ie j m n o ­
żyło się w  szkó łkach  nie z nasion , lecz przez szczepie­
n ie  na  p o d k ład k ac h  naszej g ruszy dzik iej.

G rusza w ie rzb o lis tn a , n azw an a  ta k  po po lsku  i po 
łacin ie , a  tak że  w  in n y ch  językach  ze w zględu  n a  w ą ­
skie, sreb rzy sto szare  liście  podobne do n iek tó ry ch  
w ierzb , nie je s t jed y n y m  g a tu n k iem  w  ty m  ro d za ju  
p osiad a jący m  ta k ie  w łaśn ie  liście i n ie jed y n y m  ró ż ­
n iącym  się ta k  znacznie od naszej g ru szy  dzik iej. W ła-

Ryc. 2. G rusza  w ie rzb o lis tn a  — g a łązk a  z ow ocam i. 
Fot. K. Jak u sz

Ryc. 3. F ra g m e n t k o rony  sta rego  d rzew a gruszy  w ie rz ­
bo listne j w  A rb o re tu m  K órn ick im . Fot. K. Jak u sz
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śn ie  w  reg io n ach  K au k azu  i M ałe j A zji w y s tę p u je  sze­
reg  in n y c h  g a tu n k ó w  g rusz  o w ąsk ich  i  s reb rzy s to sza - 
ry ch  liściach . W ym ien ię  tu  chociażby  g ru szę  o liw n i- 
k o lis tn ą  (P. elaeagrifo lia ), k tó ra  w ca le  n ie  je s t  w y n i­
k iem  szczepien ia  g ru szy  n a  o liw n ik u , lecz je j Uście są 
podobne  do liści tego  k rzew u . W  p o łu d n io w o -w sch o d ­
n ie j E u ro p ie  w y s tę p u je  tak że  g ru sza  o w ąsk ich , la n ­
ce to w a ty ch  i k u tn e ro w a ty c h  liśc iach , k tó ra  nosi n a ­
zw ę P yru s  n iva lis  (g ru sza  śn ieżna). Z n an e  są  je j m ie ­
szańce z g ru szą  w ie rzb o lis tn ą , k tó re  sp o ty k a  się w  k o ­
le k c ja c h  dend ro log icznych  po d  n azw ą  g ru szy  szare j 
(P. canescens).

Jeszcze  b a rd z ie j o ry g in a ln e  g a tu n k i g ru sz  o n ie ­
zw yk łych , p ie rza s to  podz ie lonych  liśc iach  z w ąsk im i 
ła tk a m i w y s tę p u ją  w  A zji Ś ro d k o w ej. Są to  p rzed e  
w szy stk im  dw a g a tu n k i: g ru sza  R ege la  (P. R eg e lii) 
i g ru sza  b u c h a rs k a  (P. bucharica ). Ic h  Uście w  ogóle 
w  n iczym  n ie  p rz y p o m in a ją  naszej g ru szy  p o lne j.

K rzyżow an ie  się ro ś lin  m iędzy  sobą  s ta le  zachodzi 
w  n a tu rz e  b ęd ąc  je d n ą  z d róg  p o w sta w a n ia  now ych  
g a tu n k ó w . J e s t  ono  je d n a k  w  ró żn y  sposób p rzez  sam ą  
n a tu rę  o g ran iczane . N aw e t p rz y  in g e ren c ji cz łow ieka  
n ie  m ożna dow oln ie  k rzy żo w ać  m iędzy  sobą ro ś lin  n a ­
leżących  do o d ręb n y ch  g ru p  sy s tem a ty czn y ch . Z n am y  
ty lk o  n ie liczne  p rz y p a d k i m ieszańców  m ięd zy ro d za jo - 
w ych , to  znaczy  p o w sta ły ch  ze sk rzy żo w an ia  ro ś lin  n a ­
leżących  do d w u  ró żnych , aczko lw iek  zaw sze bU sko ze 
sobą sp o k rew n io n y ch  ro dza jów . P rz y k ła d e m  m oże być 
w ła śn ie  m ieszan iec  g ru szy  po ln e j (P yru s  co m m u n is)  
z ja rz ę b in ą  m ączn ą  (S o rb u s aria ) zn an y  ja k o  S p rb o -  
p y ru s  auricu la ris . In n y m  p rz y k ła d e m  je s t  o trzy m an y  
w  A rb o re tu m  K ó rn ick im  m ieszan iec  św idośU w y i j a ­
rzęb in y  n azw an y  A m ela so rb u s  R aciborsk iana . Jeszcze

in n y m  m ieszańcem  m iędzy rodza jow ym  je s t Sorboco- 
to n ea s te r  P o zd n ja ko v ii  znaleziony  n ied aw n o  w  J a k u ­
cji (w schodn ia  S yberia) w  do lin ie  rzek i A łd an  i op i­
san y  p rzez  A . P o j a r k o w ą .  J e s t  to  m ieszan iec  j a ­
rzęb in y  sy b ery jsk ie j (Sorbus sibirica) i irg i c iem noow o- 
cow ej (C o toneaster m elanocarpa).

W  w iększości p rzy p ad k ó w  m ieszańce m iędzy rodza- 
jow e są  p ło n n e  * i m ożna je  rozm nażać  ty lk o  w e g e ta ­
ty w n ie  przez szczepienie.

A nalog iczn ie  p rzed s taw ia  się zag ad n ien ie  w e g e ta ­
ty w n eg o  zb liżen ia  czyli szczep ien ia  rośUn jednego  ro ­
d za ju  n a  p o d k ład k ac h  należących  do in n eg o  ro d za ju . 
G ru sze  np. m ożna szczepić m iędzy  sobą bez w iększych  
tru d n o śc i, jak k o lw iek  rów nież  i tu ta j  w y s tę p u ją  n ie ­
zgodności fiz jo log iczne w  p rzy p ad k u  zaszczepien ia  g a ­
tu n k ó w  gruszy  od ległych od sieb ie  system atyczn ie . 
G rusze  m ożna szczepić n a  p igw ie  (C ydonia ), lecz ży ją  
one w ów czas k ró tk o  i ro sn ą  słabo. Z n an e  są tak że  
u d a n e  p ró b y  szczepien ia  g ru sz  n a  głogu, lecz rów nież  
zaszczepione ro ś lin y  w k ró tce  giną.

W ierzby  n a leżą  do rodz iny  W ierzbow atych  (Sa li- 
caceae) s to jące j b a rd zo  da lek o  pod  w zg lędem  p o k re ­
w ie ń s tw a  od rodz iny  R óżow atych  i zarów no  k rzy żo w a­
n ie  ty c h  ro ś lin  m iędzy  sobą, ja k  i  szczepienie  w z a je m ­
n e  w  ogóle są n iem ożliw e, a sam a m yśl o n ich  ca łk o ­
w icie  a b su rd a ln a  i n iedorzeczna. W śród  n iek tó ry ch  
„am a to ró w -o g ro d n ik ó w ”, n a iw n y ch  i m ało  obeznanych  
z w eg e ta ty w n y m  m nożen iem  drzew  i k rzew ów  k rąży  
jeszcze je d n a  podobn ie  a b su rd a ln a  in fo rm ac ja . J e s t 
to  rzekom e szczepienie róży n a  dęb ie  w  celu  o trzy m a­
n ia  k rzew ów  o czarnych  k w ia tac h . T akże  i te n  „ek sp e­
ry m e n t” na leży  m iędzy  b a jk i w łożyć.

JO Z E F  D U D Z IA K  (K raków )

IN T E N S Y W N A  A BLA CJA  D ESZCZO W A

N ajp ro s tszy m  o b jaw em  ero zy jn y m  je s t  d z ia łan ie  p o ­
jed y n czy ch  k ro p li deszczu. M ogą one p rz e ja w ia ć  n i­
szczące sk u tk i, sp a d a ją c  n a  m a ło  zw ięzłe  u tw o ry , t a ­
k ie  ja k  lessy  lu b  g leby  ro zw in ię te  n a  lessach  lu b  g li­
nach . N a s to k ach  p o zb aw io n y ch  o k ry w y  ro ś lin n e j ju ż  
sam o u d e rz a n ie  k ro p li deszczu  o p o w ie rzch n ię  m oże 
m ieć p ew n e  znaczen ie  d la  p rzem ieszczan ia  cząstek  
g ru n tu . D z ia łan ie  sp ad a jąceg o  deszczu  n a  p o w ie rz c h ­
n ię  g leb y  b a d a ł w  w a ru n k a c h  la b o ra to ry jn y c h  J. 
E l l i s o n  (1955). S tw ie rd z ił on, że n a  sk u te k  u d e rz e ń  
k ro p li deszczow ych  n a s tę p u je  ro zd ro b n ien ie  i ro z p ry ­
sk iw an ie  cząstek  g ru n tu . P o n a d to  okazało  się, że ilość 
cząstek  z rzuconych  w  dó ł s to k u  je s t  3 razy  w ięk sza  
n iż ilo ść  cząstek  p o d rzu co n y ch  po  s to k u  do góry .

U d e rzen ia  p o jedynczych  k ro p li o p o w ie rzch n ię  g ru n ­
tu  n ie  o d g ry w a ją  je d n a k  w ięk sze j ro li w  c a ło k sz ta ł­
cie p rocesów  n iszczących  (erozy jnych). N a to m ia s t od 
chw ili, w  k tó re j n a s tę p u je  łączen ie  się k ro p li w  s tru g i 
i n a  p o w ie rzch n i g ru n tu  p o w sta je  sp ływ  zo rg an izo w a­
ny, m am y  już w  zasadzie  do czy n ien ia  z e ro z ją  w ody  
p ły n ące j. M im o że je s t to  sp ływ  okresow y, zw iązan y  
czasow o z trw a n ie m  opadu , n iszcząca  d z ia ła ln o ść  w o ­

dy  opadow ej ju ż  zo rgan izow anej w  s tru g i w in n a  być 
racze j ro z p a try w a n a  ja k o  e ro z ja  w ody p łynące j.

Je d n a k ż e  w  okreś lonych  w a ru n k a c h  n a w e t sam e 
k ro p le  deszczu n ie  tw o rzące  s tru g  m ogą m ieć  zn acz ­
n e  o d d z ia ły w an ie  erozy jne . Ze z jaw isk iem  ty m  sp o ty ­
k a m y  się n a  k raw ęd z iach  stro m y ch  sk a rp  o raz  n a  s tro ­
m o  nach y lo n y ch  stokach . C zynn ik iem  w a ru n k u ją c y m  
w y s tą p ie n ie  om aw ianego  p ro cesu  je s t  jak iek o lw iek  m e ­
ch an iczn e  uszkodzen ie  zw arto śc i ok ryw y  ro ś lin n e j p o ­
k ry w a ją c e j sto k  lu b  sk a rp ę . P on iże j gó rne j k raw ęd z i 
uszkodzonego  f ra g m e n tu  s to k u  p o w sta je  zaw sze m n ie j 
lu b  b a rd z ie j w y raźn y  n aw is  u tw orzony  przez  rośU n- 
ność, zw yk le  tra w ia s tą . N a ty m  naw isie  k o n c e n tru je  
się  w oda o padow a w  duże k rop le . Są one zw yk le  20— 
50 razy  w ięk sze  od k ro p li a k tu a ln ie  p ad a ją ceg o  d e ­
szczu. R óżn ica  w ie lkości je s t  często  jeszcze w iększa , 
gdyż ob ję to ść  k ro p li zb ie ra jący ch  się n a  zw isa jący ch  
łodygach  lu b  k o rzen iach  ro ś lin  w ynosi zw yk le  150— 
200 m m 3, bez w zg lęd u  n a  rodza j opadu , a  w ięc tak że

* P odobnie n iep łod ne są m uły  czy li m ieszańce konia
z osłem .
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w  czasie m żaw ki. K rop le  p a d a ją  n a  fra g m e n t stoku  
pozbaw iony  o k ryw y  ro ś lin n e j, p rzy  czym  m a ją  one 
znacznie  w iększą  siłę  niszczącą od d z ia łan ia  d robnego 
deszczu. N a jb a rd z ie j is to tn e  je s t  jed n ak  to , że duże 
k ro p le  p o w sta ją  i o d p ad a ją  zaw sze w  ty ch  sam ych 
m ie jscach  (np. n a  te j sam ej zw isa jące j łodydze traw y), 
dzięk i czem u ich  d z ia łan ie  su m u je  się. T en  sposób od­
d z ia ły w an ia  erozy jnego  pow odu je  bardzo  w yraźne  
sku tk i.

R ozw ój om aw ianego  p rocesu  m ożna obserw ow ać za ­
rów no  w  w a ru n k a c h  n a tu ra ln y c h , ja k  i s tw orzonych  
sztucznie. R ycina 1 p rzed s taw ia  fra g m e n t sk a rp y  u fo r­
m ow anej n a  s k ra ju  łą k i w  pob liżu  w y lo tu  D oliny  K o­
ście lisk ie j. W zdłuż ca łe j k raw ęd z i sk a rp y  w y stęp u je  
n aw is  ro ślinności u tw orzony  p rzez  k ró tk ie  łodygi i l i ­
ście tra w . Po  lew ej s tro n ie  ry c in y  w idać  sk u tk i a b la ­
c ji w  je j na jw cześn ie jszy m  stad iu m . U d erzen ia  d u ­
żych, sk o n cen tro w an y ch  k ro p li w ody p o w odu ją  ro zb i­
ja n ie  pow ierzchn i sk a rp y  u tw orzone j przez lu źn ą  g li­
n ia s tą  zw ie trze lin ę  i z rzu can ie  b ądź  unoszenie  przez 
sp ły w a jącą  w odę d ro b n y ch  cząstek  g ru n tu . P od  w p ły ­
w em  u d e rzeń  dużych  k ro p li p rzez  długi czas w  tym  
sam ym  m ie jscu , a ta k o w a n a  p o w ierzchn ia  stopniow o 
cofa się, a  w zd łuż  g ó rn e j k raw ęd z i sk a rp y  p o w sta je  
coraz w y raźn ie jszy  n aw is, u tw o rzo n y  ju ż  te ra z  przez 
c ienką  po w ierzch n io w ą w a rs tw ę  gleby, zw iązaną  sy ­
stem em  korzen iow ym . W  w a ru n k a c h  p rzedstaw ionych  
n a  ryc. 1 m iąższość tego  n aw isu  w ynosi od k ilk u  do 
10 cm , jego  g łębokość 10— 15 cm. W  m ia rę  zm n ie jsza ­
n ia  się  g rubości „o k ap u ” w oda opadow a zaczyna p rz e ­
s iąk ać  przez  c ienką w a rs tw ę  g leby ; je j k ro p le  k o n cen ­
t r u ją  się te ra z  n a  odsłon ię tych  i w olno  zw isa jących  
k o rzen iach  roślin . D zięk i tem u  niszczące dzia łan ie  
ab lac ji m oże p o su w ać  się  stopniow o w  g łąb  e rodow a- 
nej sk a rp y , pod n aw is, gdzie k ro p le  deszczu n igdy  bez­
p o średn io  n ie  u d e rza ją .

N iszczące sk u tk i om aw ianego  p rocesu  w id ać  znacz­
n ie  w y raźn ie j n a  k raw ęd z iach  sk a rp  pod c in a jący ch  
stro m e stok i (o n a ch y le n iu  30—40°). Ze z jaw isk iem  ty m  
sp o ty k am y  się pow szechn ie  w  do linach  ta trz ań sk ich . 
N ajn iże j położone części stoków  gran iczące  z dnem  do­
lin n y m  są  ta m  u szkadzane , zw ykle w  zw iązku  z t r a n s ­
p o rtem  śc ię tych  p n i d rzew . Z erw an ie  lu b  zdarc ie  o k ry ­
w y  ro ś lin n e j o tw ie ra  d rogę  d la  rozw o ju  in ten sy w n e j 
ab lac ji deszczow ej. N a ryc. 2 w id ać  zaaw ansow ane  s ta ­
d ium  tego  p ro cesu  w  d n ie  D oliny  L ejow ej. E rozy jna  
dzia ła lność  sk o n cen tro w an y ch  k ro p li deszczu sięga tam  
około 30 cm  od k raw ęd z i, pod  n aw is  u tw orzony  przez 
cienk ie  p ła ty  g leby  zw iązane d a rn ią . W oda opadow a 
przesącza  się p rzez  w a rs tw ę  g lebow ą o m iąższości za ­
ledw ie  k ilk u  cm , d z ia ła jąc  e ro zy jn ie  pod  g łębokim  
„o k ap em ”. P rzesączan ie  w ody opadow ej sięga coraz 
g łęb ie j od k raw ęd z i i w  ten  sposób duże p ła ty  d a rn i 
zo s ta ją  stopn iow o oddzielone od podłoża, a po pew nym  
czasie o d p ad a ją  pod  w p ływ em  w łasnego  c iężaru , z a ­
trz y m u ją c  się u  p o d s taw y  sk a rp y  (stoku).

O m aw ian y  rodza j a b lac ji deszczow ej m oże pow odo­
w ać  znaczne uszkodzen ia  erozy jne  s trom ych  stoków , 
n a w e t w ów czas, gdy d z ia łan ie  je j n ie  je s t w spom agane  
żad n y m  in n y m  szkod liw ym  w p ływ em , np. zw iązanym  
z gospodarczą  d z ia ła lnośc ią  człow ieka. P roces ten , po ­
su w a jąc  się w  gó rę  s to k u , doprow adza  do całkow itego  
ogołocenia z ok ryw y  ro ś linne j zw arty ch  p a r t ii  zbocza 
(ryc. 3). Jeg o  n iszczącem u postępow i n ie  zapobiega 
obecność zad rzew ień  n a  s trom ych  (około 50° n ac h y le ­
n ia) s tokach , zw łaszcza, gdy  ro sn ą  tam  m ałe  św ierk i.

Ryc. 1. P oczą tkow e s tad iu m  in ten sy w n e j ab lac ji d e ­
szczow ej n a  k raw ęd z i sztuczn ie  u fo rm o w an ej skarpy .

Fot. J. D udziak

Ich  p ły tk o  rozgałęziony  system  korzen iow y zo sta je  
dość ła tw o  odsłon ię ty  n a  sk u tek  erozy jnego  oddzia ły ­
w a n ia  sk o n cen tro w an y ch  k ro p li deszczu.

W w a ru n k a c h  n a tu ra ln y c h , bez żadnej in g e ren c ji ze 
s tro n y  człow ieka, m oże też n a s tąp ić  stopn iow e zam ie­
ra n ie  tego ro d za ju  erozji. Z jaw isk o  to  obserw ow ano  n a  
p ow ie rzch n iach  o n ach y le n iu  osiągającym  n aw e t 40°. 
N aw is złożony z d arn i oraz w iązane j p rzez  n ią  c ien ­
k ie j w a rs tw y  g leby zbliża  się w ów czas do pow ierzchn i 
skarpy , a  n a s tęp n ie  op iera  n a  n iej (ryc. 2). Tym  s a ­
m y m  stopniow o zm niejsza  się d ługość drogi sk oncen ­
tro w an y ch  k rop li, a  w ięc tak że  ich en e rg ia  niszcząca. 
U derzen ia  k ro p li w ody p rzechodzą  w  sp ływ  po s k a r ­
p ie , a  rów nocześn ie  zo sta je  zah am o w an e  w ynoszen ie  
d robnego  m a te ria łu ' spod naw isu . W  ty m  s tad iu m  n a ­
s tę p u je  zw ykle  in w az ja  roślinności id ąca  od po d staw y  
sk a rp y . P roces reg en e racy jn y  u ła tw ia ją  b ry ły  d a rn i 
pop rzedn io  oderw ane , k tó re  sp ię trza ją  się p rzy  d n ie  
do linnym . S topniow o, o ile  n ie  m a m iejsca  szkodliw e 
oddzia ływ an ie  m echan iczne  (w ypas, p ra c e  zw iązane ze 
z ry w k ą  d rew n a  itp .), sk a rp a  p o k ry w a  się zw arty m  p ła ­
szczem  roślinności, a  ty m  sam ym  niszczący proces u le ­
ga  sam olikw idacji.

O p isane  w yżej z jaw isk a  obserw ow ano  w  T a tra c h  
i n a  ich bezpośredn im  przedpo lu . W ydaje  się, że są 
one zw iązane p rzede  w szystk im  z obszaram i górsk im i, 
o dużym  opadzie rocznym , gdzie m ogą ro zw ijać  się 
n a jb a rd z ie j in ten sy w n ie  i w  n a jb a rd z ie j typow ej p o ­
staci. N ależy p odk reś lić , że is to tn e  znaczen ie  d la  ro z ­
w o ju  tego ro d za ju  ab lac ji m a  /wysoka roczna sum a

Ryc. 2. Z aaw an so w an e  s ta d iu m  „ab lac ji k raw ęd z io ­
w e j”. Fot. J . D udziak
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Ryc. 3. F ra g m e n t s to k u  niszczonego n a  sk u te k  in te n ­
syw nej a b la c ji deszczow ej. F o t. J . D u d ziak

opadów , n ie  od g ry w a  n a to m ia s t ro li obecność deszczów  
naw ałn icow ych . P o w ie rzch n ia  sk a rp y  z n a jd u ją c a  się 
po d  okapem  u tw o rzo n y m  przez  n aw is  d a rn i n ie  je s t 
d o s tęp n a  d la  b ezp o śred n ich  u d e rzeń  k ro p li deszczu. 
W oda z o padu  p rzechodzi zaw sze w  duże k ro p le , k tó ­
re  o d p a d a ją  od zw isa jący ch  łodyg  i ko rzen i d o p ie ro  po 
osiągn ięc iu  o k reś lone j w ie lkości, n a  ogół n ie  m n ie j­
szej niż 100 m m 3. O bok dużego ro zm ia ru  k ro p li, w a ­
ru n k ie m  p o stęp u  p ro cesu  n iszczącego je s t  w  każd y m  
p rzy p a d k u  d łu g o trw a ło ść  ich  o p ad an ia  w  ty m  sam ym

pion ie, dzięki czem u su m u je  się e ro zy jn a  działalność.
In te n sy w n ą  ab lac ję  deszczow ą na leży  w y raźn ie  o d ­

różn ić  od sk u tk ó w  e ro z ji p o lega jące j n a  p o d c inan iu  
s trom ego  b rzeg u  przez w odę p łynącą . P odc ię ty  b rzeg  
tw o rzy  tak że  naw isy , zw łaszcza n a  zako lach , o d p a d a ­
jące  pod w p ły w em  w łasnego  ciężaru . O p isyw ana  a b la ­
c ja  je s t  zu p e łn ie  n ieza leżna  od erozji c ieków  i p o w sta ­
je  n a jczęśc ie j tam , gdzie te j erozji w  ogóle n ie  m a. 
O ile  w y s tę p u je  ona rów nież , m oże w spó łdz ia łać  w  ro z ­
w o ju  p rocesu , u p rz ą ta ją c  strąco n e  b ry ły  darn iow e.

F rag m en ty  stro m y ch  stoków  o d arty ch  z ok ryw y  ro ­
ś lin n e j z p ła ta m i darn i, k tó ra  z su n ę ła  się do p odstaw y  
zbocza, są  n iek ied y  nazy w an e  „zsuw am i”. J a k  p o ­
w szechn ie  w iadom o, m ech an izm  p o w staw an ia  zsuw ów  
je s t  zupe łn ie  in n y : c a ła  p o ru sz a ją c a  się m asa  g ru n tu  
m a  jed n ak o w ą  szybkość i tę  sam ą w ielkość  p rzem ie ­
szczenia; w y raźn ie  zaznaczona je s t rów n ież  p łaszczy ­
zn a  poślizgu, s tan o w iąca  g ran icę  pom iędzy  p o ru sz a ją ­
cym  Się m a te r ia łe m  zw ie trze linow ym  a  p o zosta łą  na  
m ie jscu  m asą  ska lną . W p rzy p ad k u  p rocesu  n iszczące­
go, k tó ry  m ożna by  nazw ać  „ab la c ją  k raw ęd z io w ą”, n ie  
m a  jedno razow ego  p rzem ieszczan ia  w iększej m asy  
g ru n tu . O ddzie lan ie  w ierzch n ie j w a rs tw y  g leby zw ią­
zan e j sy s tem em  ko rzen iow ym  ro ś lin  odbyw a się na 
sk u tek  szczególnego ro d z a ju  erozji deszczow ej a  od ­
p ad a n ie  po jedynczych  p ła tó w  d a rn iow o-g lebow ych  n a ­
s tę p u je  stopniow o.

Z B IG N IE W  K R A S IŃ S K I (B iałow ieża)

E W ID E N C JA  Z W IE R Z Ą T  GINĄCYCH

P rzez  ca łe  s tu lec ia  zm ag an ia  cz łow ieka  z p rzy ro d ą  
znaczy ły  p ostępy  cyw ilizac ji, lecz oto n ad szed ł czas, 
że ludz ie  m uszą  w łożyć ogrom ny w y siłek  d la  ra to w a ­
n ia  p ow ażn ie  zn ieksz ta łconego  śro d o w isk a  p rz y ro d n i­
czego. Ż adne  w y siłk i n ie  m ogą je d n a k  już  od tw orzyć  
106 fo rm  ssaków , k tó re  w y g in ę ły  w  czasach  h is to ry cz ­
nych  (od p o czą tk u  n.e. do 1944 roku). W yda się to  je ­
szcze b a rd z ie j n iep o k o jące , je ś li d odam y , że ty lk o  
w  o s ta tn ic h  144 la ta c h  w yg inę ły  aż 73 form y. W  r a ­
m ach  M iędzynarodow ej U nii O ch rony  P rzy ro d y  i je j 
Z asobów  (IUCN) d z ia ła  K o m isja  O ch rony  G a tu n k ó w  
W y m iera jący ch  (S u rv iv a l S e rv ice  C om m ission), k tó ra  
w  sp ec ja ln y m  w y d aw n ic tw ie  w  tzw . „C zerw onej K s ię ­
d ze” (R ed  D ata  B ook) red ag o w an y m  przez  N oel S i-  
m  o n  a, w y k azu je  g a tu n k i i p o d g a tu n k i zw ie rzą t, k tó ­
ry ch  egzy sten c ja  je s t  zagrożona. B ieżąca  lis ta  rz a d ­
k ich  i zag rożonych  ssaków  o b e jm u je  aż 277 fo rm  (g a ­
tu n k ó w  i po d g a tu n k ó w ), z k tó ry ch  znaczny  p ro c e n t 
za liczony  zo sta ł do I  k a teg o rii, a  w ięc  tych , k tó ry ch  
is tn ie n ie  n a rażo n e  je s t  n a  n a jw ięk sze  n iebezp ieczeń ­
stw o.

L iczebność  n ie k tó ry c h  g a tu n k ó w  w  ich  n a tu ra ln y m  
śro d o w isk u  m a le je  n ie u s ta n n ie  i zachodzi obaw a, że 
m ogą być  w y tęp io n e  doszczętn ie . P ro w ad zen ie  ścisłe j 
e w id en c ji zw ie rzą t g inących  m a  n ie  ty lk o  uzm ysłow ić  
n a  ja k  k ru c h e j p o d staw ie  o p ie ra  się b y t tych  zw ie rzą t, 
a le  ró w n ież  po zw ala  zachow ać  czystość g a tu n k u . J a k  
np. w  p rzy p a d k u  żub rów , gdzie obok czystych  żu b ró w

is tn ia ła  duża  ilo ść  krzyżów ek  m ięd zy g a tu n k o w y ch  żu ­
b ra  z b izonem , czy w e w n ą trzg a tu n k o w y ch  żu b ra  n i­
z innego  z k au k ask im .

P om yślne  re z u lta ty  w a lk i o u ra to w a n ie  żubrów , 
k tó re  po  d łu g ich  la ta c h  hodow li reze rw a to w e j zosta ły  
w pro w ad zo n e  do Puszczy B ia łow iesk ie j i in n y ch  w ię ­
k szych  kom pleksów  leśnych  w  P o lsce i Z w iązku  R a ­
d zieck im  by ły  bodźcem  do zw rócen ia  uw ag i n a  w ie le  
in n y c h  g a tu n k ó w  ży jących  w  n iew oli.

O becnie  n a  ca łym  św iecie  ży je  p o n ad  1000 żu b ró w  
i da lek o  jeszcze do osiągn ięc ia  liczebności 2000 sz tuk , 
a b y  k a r ta  p rzeznaczona  d la  tego  g a tu n k u  zo sta ła  w y ­
co fan a  z „C zerw onej K sięg i”. B iorąc rzecz s ta ty s ty cz ­
n ie  m ożna do jść  do w n iosku , że dopiero  osiągnęliśm y  
p ó łm e tek . L ecz jeś li rzuc im y  ok iem  w stecz , z o rie n tu ­
je m y  się, że osiągnęliśm y  znaczn ie  w ięcej. C ofn ijm y  
się w ięc o pó ł w ieku . W  lu ty m  1919 ro k u  g in ie  o s ta tn i 
ż u b r  n iz inny  (b ia łow iesk i) w  sw ej o s ta tn ie j, n a tu r a l­
n e j ostoi w  Puszczy  B ia łow iesk ie j. K ilk a  la t  później 
w  1927 ro k u  stw ierd zo n o  z ca łą  pew nością , że w  gó­
ra c h  K au k azu  n ie  o sta ło  się żadne  zw ierzę  z d rug iego  
p o d g a tu n k u  —  żub rów  g ó rsk ich  (kaukask ich ). W iado­
m o  było  ty lko , że  w  og rodach  zoologicznych i różnych  
zw ie rzy ń cach  ca łe j E u ropy  p ow inno  p rzebyw ać  k ilk a  
lu b  k ilk an aśc ie  żubrów . He ich  było, gdzie p rzeb y w ały  
i ja k a  b y ła  ich  w arto ść  h o dow lana?  Te p y ta n ia  z a ­
d aw a li sobie ludz ie , k tó rzy  n ie  zw ą tp ili jeszcze, że ż u ­
b ry  podzie lą  los tu ró w . W ysiłk i jed n eg o  k ra ju  n ie -
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w iele  tu  m ogły  zdzia łać. R ozum iał to  p ro feso r Ja n  
S z t o l c m a n  i na  K ongresie  O chrony  P rzyrody  
w  1923 ro k u  złożył p ro je k t u tw o rzen ia  M iędzynaro ­
dow ego T o w arzy stw a  O chrony  Ż ubra. U tw orzone 
w  ty m  sam ym  ro k u  T ow arzystw o  p o stan aw ia  z a re je ­
s trow ać  w szystk ie  żu b ry  czystej k rw i ży jące na  św ie- 
cie. T ak  p o w sta je  „K sięga rodow odow a” żubrów , k tó ­
re j p ie rw szy  zeszy t w  ram ach  w y d aw n ic tw a: B erich te  
der In t. G esell. zu r  Erh. des W isen ts  u k azu je  się 
w  1932 roku . P ie rw szym  red ak to rem  „K siąg” by ł N ie­
m iec G. von d e r G r  o e b  e n , co było uzasadn ione 
przez fa k t, że w  N iem czech zn a jd o w ała  się w ted y  je d ­
n a  trzec ia  całego pog łow ia  żubrów , liczącego zaledw ie 
66 sztuk , czystej k rw i (wg s ta n u  na  dz ień  31 X II 
1924 r.). W ykaz o tw ie ra ł żu b r P la n e t urodzony  około 
1881 rokU jW  Pszczynie.

S ta ło  się ja sn e , że p o  d rug ie j w o jn ie  św ia tow ej P o l­
ska , p o s iad a jąca  n a jliczn ie jsze  s tado  żubrów  na św ie- 
cie po w in n a  b y ła  za jąć  się redagow an iem  K siąg  R odo­
w odow ych  Ż ubrów . P ie rw szy  pow o jenny  zeszyt u k a ­
zał się w  1947 roku , a re d a k to re m  „K siąg” zo sta ł d r 
J a n  Ż a b i ń s k i .  T en  p ierw szy  „po lsk i” zeszy t r e je ­
s tro w a ł 93 żub ry  czystej k rw i n a  całym  św iecie. N a­
stęp n e  zeszy ty  u k azy w ały  się co 2 la ta . W osta tn im  
czasie s e k re ta r ia t  p rzen ió sł się do „żu b rze j” sto licy  —- 
B iałow ieży, gdzie w  Z ak ładz ie  B ad an ia  S saków  PA N  
d r J a n  R a c z y ń s k i  p row adzi ew idenc ję  żubrów  
z całego św ia ta .

N a szczęście m inę ły  czasy, k iedy  specja liśc i znali 
żu b ry  n ie  ty lko  po im ien iu , a le m ogli w ym ien ić  n aw e t 
ich  p rzodków . W zw iązku  z zapoczątkow an iem  hodo­
w li w olnościow ej w  P o lsce i Z SR R  n ad aw an ie  im ion  
i n u m eró w  rodow odow ych  je s t n iecelow e, gdyż m ożna 
u s ta lić  ty lk o  liczbę i p łeć  now o u rodzonych  c ieląt. T ak  
w ięc w  K sięgach  będzie  f ig u ro w ała  jed y n ie  liczba żu ­
b rów  p rzeb y w ający ch  n a  w olności. W  P olsce s tan  żu ­
b rów  n a  w olności w ynosił n a  dzień  31 X II  1969 roku  
215 (104, 111), a w  re z e rw a ta c h  i ogrodach  zoologicz­
nych  124 (62, 62), co d a je  339 sztuk.

Po „K sięgach  R odow odow ych Ż u b ró w ” ja k o  n a s tę ­
p n e  zosta ły  u tw orzone  K sięgi R odow odow e K oni P rze - 
w alsk iego . P ie rw szy  rocznik  w y d a ła  w  1959 ro k u  
w  fo rm ie  m onografii D as U rw ild p ferd  d r  E. M o h r .  
B yła to  ew id en c ja  228 osobników  za la ta  1899— 1958. 
N astęp n e  p rzeg ląd y  s ta n u  hodow li koni P rzew alsk iego  
dokonyw ane są  coroczn ie  przez d r  J. V o 1 f a  i w y d a ­
w an e  przez  Zoo P ra g a . N a dzień  1 I  1968 r. w  ogro­
dach  zoologicznych całego  św ia ta  żyły 152 osobniki 
g a tu n k u  E q u u s p rzew a lsk i, z tego  w  p ra sk im  Zoo p rz e ­
b y w ały  33 sz tuk i. W  s tan ie  dzik im  konie P rz e w a lsk ie ­
go ży ją  ty lk o  n a  pag ó rk o w aty m , p u sty n n y m  p o g ra n i­
czu C hin, M ongolii i ZSRR. L iczebność ich  je s t o g ra ­
n iczona do  3—4 stad .

P rzy k ład em  g a tu n k u , k tó ry  b ije  w szelk ie  rekordy , 
jeś li idzie  o staż w  hodow li zam k n ię te j, je s t je le ń  m ilu  
(E laphurus david ianus). W  s tan ie  dzik im  egzystow ały  
one za p an o w an ia  d y n astii S h an g  (1766— 1122 p.n.e.). 
N astęp n ie  przez p o n ad  2000 la t hodow ane by ły  w  n ie ­
w oli. O d k ry te  zo sta ły  p rzez  p o d różn ika  francusk iego  
A rm an d  D a v i d a w  C esarsk im  P a rk u  M yśliw skim  
w  P ek in ie . W 1894 ro k u  pow ódź spow odow ana przez 
w y lew  rzek i H u an g -h o  uszkodziła  ogrodzenie i część 
je len i u c iek ła  na  w olność, gdzie dob ija li je  w ieśniacy. 
R esztk i zw ie rzą t z C esarsk iego  P a rk u  M yśliw skiego 
zosta ły  w y tęp io n e  podczas p o w stan ia  bokserów  
w  1900 r. Szczęśliw ym  tra fe m  16 osobników  p rzy b y ­

łych do E uropy  w  1900 i 1901 ro k u  książę  B e d f o r d  
um ieścił w  sw oim  zw ierzyńcu  w  W oburn  (W ielka B ry ­
tan ia). Z tego  s tad a  pochodzą w szystk ie  zw ierzę ta  h o ­
dow ane obecnie w  ogrodach  zoologicznych. Ś w iatow y  
re je s tr  osobników  tego g a tu n k u  p row adzi d y rek to r 
L ondyńsk iego  T ow arzystw a  Zoologicznego E. H. T o n g. 
L iczba tych  zw ierzą t sta le  rośn ie , np. w  1922 ro k u  było  
ich 64 sz tuk i, w  1935 — p onad  300, w  1950 około 400, 
a  w  1965 ro k u  żyło ju ż  436 je len i m ilu  w  46 ogrodach  
zoologicznych i zw ierzyńcach . N ajw iększe  s tado  p rz e ­
b yw a w  W oburn , hodow ane je s t w  w a ru n k a c h  p ó ł- 
w olnych, a  w  1965 ro k u  liczyło 259 osobników .

Do zw ie rzą t oznaczonych trz em a  gw iazdkam i 
w  „C zerw onej K siędze” tzn . o k ry ty czn y m  sto p n iu  
zag rożen ia  na leży  o ryks (O ryx  leucoryx). T a p ięk n a , 
b ia ła  an ty lo p a  o czeko ladow o-brązow ych  nogach  
z b ia łą  pęc iną , czarn ą  k iśc ią  ogona i d ług ich  p raw ie  
p ro stych  rogach  zam ieszku je  p u sty n n e  te ren y  P ó łw y ­
spu  A rabsk iego  na  po łudn iow ym  jego  k rań cu , g łó w ­
n ie  w  sze jk an a tach  O m anu  i M uska tu . W obec n ie ­
m ożności zap ew n ien ia  je j ochrony  w  sw ej ojczyźnie, 
T ow arzystw o  O chrony  F a u n y  w  1962 ro k u  dokonało  
odłow u k ilk u  stad , k tó re  n as tęp n ie  zosta ły  p rzew ie ­
zione i um ieszczone w  p u sty n n e j A rizonie  w  Zoo 
Phoen ix . W  p aźd z ie rn ik u  1965 roku  p rzebyw ało  ta m  13 
sztuk . P o n ad to  8 sz tuk  zn a jdow ało  się w  Zoo w  A r 
R ijad  (A rab ia  S au d y jsk a ) oraz na jliczn ie jsza  g ru p a  
15 zw ie rzą t zn a jd o w ała  się w  S lam y (K atar). P la n o ­
w anym  w y d an iem  ksiąg  rodow odow ych  d la  tego  g a ­
tu n k u  m a  za jąć  się se k re ta rz  T o w arzy stw a  O chrony  
F au n y  R. F  i 11 e r  z L ondynu .

D zikie osły A zji, chociaż szeroko rozp rzestrzen ione , 
są w szędzie rzadk ie  i n a rażo n e  na  n iebezp ieczeństw o. 
S y ry jsk a  ra sa  ju ż  p raw dopodobn ie  w y m arła , in d y jsk a  
ra s a  (E ąuus h em io n u s  kh u r)  je s t pod ochroną w  L ag h u
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R an n  n a d  Z a to k ą  K aczską  (p łn .-zach . Ind ie ), gdzie 
E. P . G  e e w  1962 ro k u  na liczy ł 870 osobników . P e r ­
sk a  ra s a  osłów  (E ąuus h em io n u s  onager) obecn ie  w y ­
s tę p u je  w  w iększej liczb ie  w  p o łu d n io w ej części Z SR R  
niż w  Ira n ie . W  p ra sk im  w y d aw n ic tw ie  ,,E quus” (1961) 
d r  E. M o h r  w y d a ła  p ie rw szą  część rodow odów  o n a- 
gera . N astęp n e  księg i w y d a ł d r  H. H  e c k , j r  z C a tsk ill 
G am e F a rm  (USA). O becn ie  ew id en c ją  hem ion idów  
ży jących  w  n iew oli z a jm u je  się Zoo B e rlin  (NRD).

In fo rm a c je  o o k ap i (O kapia  jo h n so n i) p rz e b y w a ją ­
cym  w  n iew oli za  la ta  1919— 1958 u k aza ły  się w  „N eue 
B reh m  B iich e re i” i zo sta ły  ze b ra n e  p rzez  d r  A. G i j -  
z e n  o v  e (A n tw erp ia ). W  tr z y  la ta  późn ie j w yszed ł 
d o d a tek  o egzem p la rzach  u ro d zo n y ch  do s ie rp n ia  1962 
ro k u . W  chw ili obecnej w  og ro d ach  zoolog icznych  ży je  
p o n ad  50 ty ch  ta jem n iczy ch , bo  o d k ry ty ch  do p ie ro  n a  
p o czą tk u  X X  w . zw ierzą t.

D r J. M. D o 1 a  n , jr ,  z Zoo S a n  D iego (USA) o p ra ­
cow ał k sięg i d la  anoa  (A noa  d epressicorn is ), a n ty lo p y  
a d d a k s  (A d d a x  n a so m a cu la tu s ) i a n ty lo p y  a lgaze l 
0O ry x  tao). A noa w  s tan ie  d z ik im  w y s tę p u je  sp o ra ­
dycznie w  b ag n is ty ch  la sach  pó łnocnego  C elebesu . 
O becnie  n a  ca ły m  św iecie  w  n iew o li ży je  n iew ie le  p o ­
n a d  20 ty ch  zw ierzą t. L iczebność  a n ty lo p y  a d d a k s  w y ­
s tę p u ją c e j w  M a u re ta n ii i S u d an ie  szaco w an a  je s t  n a  
około 5000 sz tu k , n a to m ia s t w  1967 r. w  og rodach  zoo­
log icznych  żyło  ich  66. N a tu ra ln y  zasięg  an ty lo p y  a n -  
gazel rozc iąga  się n a  p o łu d n ie  od S a h a ry , od M a u re ­
ta n ii do M orza C zerw onego. N a jw ięk sze  sk u p isk a  ty c h  
zw ie rzą t są  w  N igerze  i R ep u b lice  C zad, w  ty m  o s ta t­
n im  k ra ju  je s t ich  około 4000 głów .

D la  dalszych  10 g a tu n k ó w  z w ie rz ą t g inących  p la ­
n u je  się w y d an ie  k s iąg  rodow odow ych  lu b  sp o rząd ze ­
n ie  św ia to w eg o  re je s tru . S ta n  ty c h  z w ie rzą t w  ich  n a ­
tu ra ln y c h  śro d o w isk ach  m a le je  n ieu s tan n ie . W y ją te k  
stan o w i tu  ty g ry s sy b e ry jsk i (P a n th era  tig ris  a ltaica), 
k tó reg o  s ta n  w zrośn ie  w  zw iązk u  z w y d an iem  w  1969 r. 
w  Z SR R  u s ta w y  z a b ra n ia ją c e j p o lo w ań  n a  te  zw ie rzę ­
ta . W  1967 ro k u  ilość ich  w  s ta n ie  dz ik im  szacow ano  
n a  100—200 sz tuk . W ty m  ro k u  sp ec ja ln e  ek ip y  u czo ­
nych  i m yśliw ych  m ia ły  dok o n ać  „sp isu  p o w szech n e­
go”, k tó ry  u s ta li s ta n  ty c h  zw ierzą t. W y d an iem  sp isów  
d la  w szy stk ich  p o d g a tu n k ó w  ty g ry só w  (z w y ją tk ie m  
ty g ry só w  ben g a lsk ich ) z a ją ć  się  m a  d r  V. M a z a k  
z Zoo P rag a . N iek tó re  p o d g a tu n k i, ja k  np. ty g ry sy  
z w y sp y  B ali, n ie  b y ły  n o to w an e  od 1930 ro k u , n a to ­
m ia s t p o d g a tu n k i P a n th era  tig r is  sondaica  i  virg a ta  
oznaczone są  w  „C zerw onej K sięd ze” trz e m a  g w iazd ­
kam i, a  w ięc  sy tu a c ja  ich  je s t k ry ty czn a . W  ty m  s a ­
m ym  ro k u  w  n iew oli n o tow ano  115 ty g ry só w  sy b e ry j­
sk ich , 23 su m a tra ń sk ie , 8 ja w a js k ic h  i 17 p łd .-c h iń -  
sk ich  (część z n ich  m oże być m ieszań cam i w e w n ą trz -  
ga tunkow ym i).

Is tn ie je  p ro je k t p ro w ad zen ia  ścisłej ew id en c ji o ra n ­
g u ta n a  (P ongo pygm aeus)  p rzez  Zoo W aszyngton  i Zoo 
R o te rd am , nosorożca in d y jsk ieg o  (R hinoceros u n icor-  
n is ) p rzez  d r  E. M. L a n g ,  Zoo B azylea. O ran g u tan y  
n a leżą  do z w ie rzą t zagrożonych  w  zw iązku  ze sta łym , 
og rom nym  p o p y tem  n a  m łode o ran g u tan y , k tó re  s ta ­
now ią  u lu b io n e  zw ie rzę ta  poko jow e w  p łd .-w sch . A zji. 
S tą d  s ta le  zm n ie jsza  się ilość dzik ich  rodów  zam ie­
szku jących  B orneo  i S u m atrę . Ich  liczebność szaco­
w an o  w  1966 ro k u  n a  około 5000 sz tu k , w  ty m  czasie 
w  96 og rodach  zoologicznych p rzeb y w ało  278 sztuk . 
N a to m ia s t pow odem  tę p ie n ia  nosorożców  in d y jsk ich  
przez  k łu so w n ik ó w  je s t uży w an ie  ich  rogów  n a  D a le ­
k im  W schodzie do p ro d u k c ji śro d k a  pobudzającego  p o ­
p ęd  p łciow y.

P la n u je  się p ro w ad zen ie  jeszcze ew idencją  d la  n a ­
s tęp u jący ch  zw ierzą t:
g o ry l (G orilla  gorilla  sp.) — Zoo F ra n k fu r t  n a d  M enem , 
h ip o p o tam  k a rło w a ty  (C hoeropsis liberiensis)  — d r  E.

M. L ang , Zoo B azylea, 
szym pans bonobo  (P an  paniscus) — Zoo A n tw erp ia , 
osioł a fry k a ń sk i (E ą u u s a n sin u s  sp.) — Zoo B erlin  

(NRD),
g a u r  (Bos g a u ru s) — B erlin  Z ach., 
b izon  le śn y  — (B isno b. a thabascae) —  A l O em ing  

A lb e rta  G am e F a rm  (USA), 
p iżm ow ół (O vibos m oscha tu s)  — A l O em ing A lb e rta  

G am e F a rm  (USA), 
je le ń  E ld a  (C ervu s eldi) — Zoo P aryż .

S po rząd zan iem  i w y d aw an iem  k siąg  rodow odow ych 
czy św ia to w y ch  re je s tró w  z a jm u ją  się z regu ły  osoby, 
in s ty tu c je  czy k ra je , k tó ry c h  u d z ia ł w  hodow li i o ch ro ­
n ie  danego  g a tu n k u  je s t  na jw iększy .

N ie n a s t ra ja  op tym istyczn ie  fa k t, że ilość zw ie rzą t 
w  n a tu ra ln y c h  b io topach  n ie u s ta n n ie  m a le je , a b y t 
n ie k tó ry c h  g a tu n k ó w  o p ie ra  się ty lk o  n a  osobn ikach  
p rze trzy m y w an y ch  w  zw ierzyńcach  i og rodach  zoolo­
gicznych . N aw e t n a jlep sze  w a ru n k i stw orzone  w  ogro ­
d ach  zoologicznych n ie  są  bow iem  w  s tan ie  zastąp ić  
n a tu ra ln y c h  środow isk . D ążen ie  do p o w iększen ia  l i ­
czebności zw ie rzą t danego  g a tu n k u  w  niew oli n ie  po ­
w in n o  s tan o w ić  celu  sam ego w  sobie. W łaściw ym  ro z ­
w iązan iem  n a  dalszą  m e tę  w y d a je  się p rz y k ła d  p o l­
sk ich  in ic ja ty w  odnośn ie  do żub ra . Z w ierzę  to  p rz e ­
trzy m y w an e  by ło  w  re z e rw a ta c h  do m o m en tu , w  k tó ­
ry m  s ta n  ilościow y w zró sł n a  ty le , że zm ala ło  zag ro ­
żen ie  g a tu n k u . P rzy w ró cen ie  m u  n a s tęp n ie  w olności 
w  g ran icach  n a tu ra ln e g o  zasięgu, p rzy  jednoczesne j 
da lsze j ochron ie  i opiece ze s tro n y  człow ieka, d o p ro ­
w ad z i n iew ą tp liw ie  do p e łn e j re s ty tu c ji tego  g a tu n k u . 
P o m y śln y  rozw ój hodow li w o lnościow ej w  P o lsce 
i Z SR R  je s t  tego  w ym ow nym  p rzyk ładem .

K R Z Y S Z T O F  B IR K E N M A JE R  (Oslo)

P E R S P E K T Y W Y  O D K R Y C IA  W IE L K IE J  R O PY  N A F T O W E J 
NA S Z E L F IE  N O R W E SK IM

O d po łow y  m a ja  1970 r., k ie d y  w ie rc e n ia  w y k o n a -  m orza , m nożą się d o n ies ien ia  ag en cy jn e  i d y sk u s je
ne  w  n o rw esk im  sek to rze  M orza  P ó łn o cn eg o  d a ły  fach o w e n a  te m a t p e rsp ek ty w  o dk ryc ia  w ie lk ie j ro p y
p ie rw szą  ro p ę  n a fto w ą  z  se r ii o sadow ych  pod  dn em  n afto w e j na  sze lfie  n o rw esk im .
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Ju ż  od p o czą tku  1970 r . d z ia ła  w  N orw egii B iuro  
Szelfu  K o n ty n en ta ln eg o , w y spec ja lizow ana  agenda  
K ró lew sk ie j N orw esk ie j R ady  d la  B adań  N aukow ych  
i T echn icznych  (N orges T e k n is k -N a tu rv ite n sk a p e lig e  
Forskningsgr&d, — N T N F ), k tó ra  to  ra d a  fin an su je  sze­
ro k i p ro g ram  b ad aw czy  w  ty m  zak res ie . P ro g ram  b a ­
d ań  je s t  k o o rd y n o w an y  przez  k ilkuosobow ą g ru p ę  n a u ­
k ow o -tech n iczn ą , a  g łów ne in s ty tu c je  w sp ó łp racu jące  
z N TN F, to  N orw esk i In s ty tu t  P o la rn y  (N orsk  P olar- 
in s ti tu tt)  oraz In s ty tu t  G eologii i  In s ty tu t  G eofizyki 
U n iw ersy te tu  w  B ergen.

Z uw ag i na  u k sz ta łto w an ie  eu ropejsk iego  szelfu  k o n ­
ty n en ta ln eg o  p rzy  b rzeg ach  N orw egii, p o szuk iw an ia  
ro p y  n a fto w e j pod  dn em  m o rza  p row adzone są 
w  trzech  reg ionach . P ie rw szy m  z n ich , k tó ry  w  chw ili 
obecnej budzi n a jw ięk sze  za in te reso w an ie  kom p an ii 
na fto w y ch , in s ty tu c ji badaw czych  i czynn ików  p o li­
tycznych , je s t sek to r M orza P ó łnocnego  n a  po łudn ie  od 
N o rd fjo rd en  (ryc.). S e k to r te n  g ran iczy  z odpow iedn i­
m i sek to ram i: d u ń sk im , zachodn ion iem ieck im , h o len ­
d e rsk im  i b ry ty jsk im , n a  ja k ie  zo sta ł podzielony  szelf 
M orza Północnego . W  ty ch  o s ta tn ich  dw óch sek to rach  
ju ż  w cześn ie j dokonano  odkryć b oga tych  złóż gazu 
ziem nego, w y k o rzy sty w an eg o  ju ż  do celów  p rzem y sło ­
w ych  w  H o lan d ii i  W ielk ie j B ry tan ii. R opa n a fto w a  
w  no rw esk im  sek to rze  M orza Północnego  zo sta ła  n a ­
w ie rco n a  n a  ław icy  zw anej „E kofisk”, w  d rug im  k o le j­
n ym  o tw orze  w y k o n an y m  przez  k o n ce rn  P h ilip sa , n a  
g łębokości 3000 m  pod pow ierzchn ią . N ajw iększą  w y ­
d a jn o ść  w ynoszącą  około  3800 to n  ropy  dzienn ie  o trzy ­
m an o  ze s tre fy  o m iąższości około 30 m . R opa  posiada  
c iężar w łaśc iw y  0,85 i  zaw ie ra  bard zo  n ieznaczne za­
nieczyszczenia  s ia rk o w e. D alsze w ie rcen ia  są  w  toku.

N a p o d staw ie  do tychczasow ych  prow izorycznych  
obliczeń, re z e rw y  ro p y  n a fto w e j w e  w zm iankow anym  
n o rw esk im  sek to rze  M orza P ółnocnego  m ogą w ynosić  
se tk i m ilionów  to n , a n ie k tó re  ź ród ła  po d a ją  n a w e t je ­
d en  m ilia rd  ton , co odpow iada  w a rto śc i 70 -  80 m ilia r ­
dów  k o ro n  no rw esk ich  (około 10 m ilia rd ó w  do larów  
am ery k ań sk ich ). D y sk u tu je  się obecn ie  trz y  m ożliw ości 
ek sp lo a tac ji ro p y  z tego  sek to ra . P ie rw sza  zak ła d a  zbu ­
dow an ie  n a  m orzu  zako tw iczonych  p la tfo rm  p ły w a ją ­
cych  koło  o tw orów , z k tó ry c h  ro p a  b y łab y  p om pow ana  
w p ro s t do tankow ców . T echn iczn ie  je s t to  p rob lem  
t ru d n y  do z rea lizo w an ia  z uw ag i n a  w a ru n k i pogodow e 
M orza Północnego , k tó re  m a  w  ty m  zak res ie  z łą  s ła ­
w ę. D ru g a  m ożliw ość p rz e w id u je  u łożen ie  n a  d n ie  m o­
rz a  ru ro c ią g u  dop ro w ad za jąceg o  ro p ę  z o tw orów  do 
odpow iedn ich  ośrodków  p rze ró b k i n aftow ej w  D anii, 
W ielk iej B ry ta n ii czy N RF. T rzecia  w reszcie  m ożli­
w ość, k tó ra  bu d z i w  N orw eg ii n a jw iększe  za in te re so ­
w an ie , to  p rzep ro w ad zen ie  ru ro c iąg u  naftow ego  po 
dn ie  m o rza  bezpośredn io  do N orw egii. D uże u tru d n ie ­
n ie  s tw a rz a  w  ty m  p rzy p ad k u  tzw . ry n n a  no rw esk a  — 
w ąsk ie , a le  s to sunkow o  głębokie  obn iżen ie  e rozy jne  
d n a  szelfu  u brzegów  P ó łw yspu  S kandynaw sk iego .

D rug im  obszarem  p e rsp ek ty w iczn y m  d la  p o szuk i­
w a ń  ro p y  n a fto w e j je s t szelf środkow onorw esk i (m ię­
dzy N o rd fjo rd en  a L ofo ten) i sze lf pó łnocnonorw esk i 
(m iędzy L o fo ten  a g ran icą  n o rw esko -radz iecką). T u ­
ta j b ad a n ia  są jeszcze w  fazie  w stęp n e j i  o b e jm u ją  
g łów nie  ro zpoznaw an ie  s t ru k tu ry  osadów  pod  dnem  
m o rsk im  m eto d am i sejsm icznym i, g raw im etry czn y m i 
i m agnetycznym i. P ra c e  badaw cze  w y k o n u ją  tu ta j 
g łów nie  In s ty tu t G eologii i In s ty tu t  G eofizyki U n i­
w e rsy te tu  w  B ergen.

O bszar trzec i, n a jw iększy , to  szero k a  s tre fa  szelfow a 
w  sąsiedztw ie  a rch ip e lag u  S v a lb a rd u , w  re jo n ie  M orza 
B aren tsa , gdzie a rk ty czn y  sek to r n o rw esk i (sek to r 
svalb ard zk i) g ran iczy  od w schodu  z a rk ty czn y m  sek ­
to rem  radzieck im . B ad an ia  są  tu ta j jeszcze bard zo  s ła ­
bo  zaaw ansow ane  i  m a ją  u lec  znacznej in te n sy fik a c ji 
w  najb liższych  la tach . W aru n k i pogodow e (a p rzez  to  
w a ru n k i żeglugi i b a d a ń  d n a  m orsk iego) są  tu  n a j­
tru d n ie jsze  a  zasięg  p o la rn e j b a rie ry  lodow ej o b e jm u je  
w  lecie około 50v/o, w  zim ie zaś p o n ad  80°/o obszaru. 
Z e w zględów  zrozum iałych  w  ty m  reg ion ie  najw iększe  
zadan ie  badaw cze  p rzy p ad a  N orw esk iem u  In s ty tu to w i

N orw esk ie sek to ry  eu rope jsk iego  sze lfu  k o n ty n e n ta l­
nego. 1 - g ran ice  p ań s tw ; 2 -  g ran ice  szelfow ego sek ­
to ra  norw eskiego; 3 - g ran ice  reg ionów  w  obszarze 
sze lfu  norw esk iego ; 4 - lin ia  w iększych  głębokości 
szelfu , o g ran icza jąca  zasięg  m ożliw ości poszuk iw ań  
ro p y  n a fto w e j; 5 - do lna g ran ica  sze lfu ; 6 - zim ow y 
i le tn i zasięg  b a rie ry  lodow ej; 7 - ław ica  „E kofisk” ; 
8 -  s tre fa  n a jw iększych  g łębokości O ceanu  A tla n ty c ­

kiego
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P o la rn em u . Do p ra c  w łącza ją  się rów n ież  u n iw e rsy ­
te ty  w  B ergen  i O slo oraz tw o rzo n y  w ła śn ie  u n iw e r­
sy te t w  T rom so. W  U n iw ersy tec ie  w  Oslo w  n ie d łu ­
gim  czasie p rz e w id u je  się o tw arc ie  now ego k ie ru n k u  
s tu d ió w  geologicznych  w  zak res ie  sedym en to log ii i geo­
logii m orza, k tó re  to  dz iedziny  n a leża ły  do tychczas 
w  N orw eg ii do racze j zan ie d b an y ch  dz ia łów  n au k  
geologicznych. W obec b ra k u  sp ec ja lis tó w  g ó rn ików  
i geologów  n a fto w y ch  N orw eg ia  będzie  m u s ia ła  sk o ­
rz y s ta ć  z pom ocy sp ec ja lis tó w  zag ran iczn y ch , zan im  
zdo ła  w y k sz ta łc ić  w łasnych .

O sk a li m ożliw ości odkryw czych  i  z ak res ie  p ra c  do 
w y k o n a n ia  p rz y  p o szu k iw an iach  ro p y  n a fto w e j na  
szelfie  n o rw esk im , m oże dać  w y o b rażen ie  te ry to r iu m  
szelfu , k tó re  w ynosi łączn ie  około 900 000 k m 2, a  w ięc 
trz y k ro tn ie  w ięcej niż ląd o w a  p o w ie rzch n ia  N orw egii. 
Z tego  80'°/o p rz y p a d a  n a  se k to r  a rk ty c z n y  (sv a lb a rd z - 
ki), a  ty lk o  20%  n a  pozosta łe  d w a sek to ry : środ k o w o - 
i pó łn o cn o n o rw esk i o raz  M orza P ó łnocnego . G ran ice  
w y m ien io n y ch  sek to ró w  n ie  są  jeszcze w y ty czo n e  d e fi­
n ity w n ie  i w y m a g a ją  odpow iedn ich  u zgodn ień  m ięd zy ­
n aro d o w y ch . D otyczy  to  zw łaszcza  g ran icy  m iędzy  sek ­
to ra m i n o rw esk im  i rad z ieck im  n a  szelfie  M o rza  B a ­
ren tsa .

B ard zo  po w ażn y m  zag ad n ien iem  w iążący m  się 
z ek sp lo a tac ją  p o d m o rsk ich  złóż ro p y  n a fto w e j je s t  
p ro b lem  ew e n tu a ln y c h  a w a rii u rząd zeń  w ie rtn ic z y c h  
i ru ro c iąg ó w  tra n sp o r tu ją c y c h  ropę  n a fto w ą  i ic h  k o n ­
sek w en c je  d la  są s iad u jąc y ch  obszarów  w yb rzeża  i f io r­
dów , św ia ta  zw ie rz ą t i  ro ś lin . J a k  po w ażn y  to  p ro b ­
lem , w sk a z u je  s ły n n a  k a ta s tro f a  zb io rn ik o w ca  „T o rrey  
C an y o n ” u  w ybrzeży  b ry ty jsk ich , z k tó rego  ro p a  ro z ­
la ła  się po k a n a le  L a  M anche  p o w o d u jąc  śm ie rć  dzie­
s ią tk ó w  ty s ięcy  p ta k ó w  i zn iszczen ie  w ie lu  p laż  b ry ­
ty jsk ic h  i  fra n c u sk ic h . A w arie  ru ro c iąg ó w  po d m o rsk ich  
i r u r  d o p ro w ad za jący ch  ro p ę  n a fto w ą  z o tw o ru  do po­
w ie rzch n i m orza, k tó re  w  o s ta tn ic h  la ta c h  m n o żą  się 
np. w  K a lifo rn ii, p rz e d s ta w ia ją  jeszcze  p ow ażn ie jsze  
n ieb ezp ieczeństw o  d la  ś ro d o w isk a  p rzy rodn iczego .

A w arie  ta k ie  m ogą n as tęp o w ać  z p rzy czy n  czysto  
tech n iczn y ch , a le  tak że  pod  w p ły w em  czynn ików  geo­
logicznych. N a p rz y k ła d  n a  szelfie  M orza P ó łnocnego

z n a jd u je  się w a rs tw a  lu źn y ch  osadów , k tó re  b y w a ją  
w p ra w ia n e  w  ru ch  podczas silnego  fa lo w an ia  sz to r­
m ow ego, a p rzem ieszcza jąc  się z m ie jsca  n a  m iejsce  
po w o d u ją  zm ian y  obciążeń  d n a  m orsk iego . W yw ołu je  
to  zm ian y  c iśn ien ia  w  złożach ro p y  i gazu  i m oże do­
p row adzić  do w y b u ch u , sam o zap a len ia  się w ęg low odo­
ró w  i ro z lan ia  się ro p y  n a  p ow ierzchn i m orza. R ów nież 
trzę s ie n ia  z iem i, czy w zbudzone n im i osuw iska  p o d ­
m o rsk ie  i p rą d y  zaw iesinow e m ogą w yw ołać  podobne 
aw a rie  i choć w  obszarze szelfu  no rw esk iego  trz ę s ie n ia  
ziem i n a leżą  do rzadkośc i, należy  się je d n a k  z n im i 
liczyć.

A w arie  p o w odu jące  w y lan ie  się ro p y  n a fto w e j n a  
po w ierzch n ię  m orza  m ogą spow odow ać szczególnie 
g roźne n a s tę p s tw a  w  środow isku  p rzy ro d n iczy m  sek ­
to ra  a rk ty czn eg o  (svalbardzk iego) z uw ag i n a  to , że 
w  n isk ich  te m p e ra tu ra c h  tego reg io n u  ro p a  nafto w a 
ro zk ład a  się nadzw yczaj pow oli, a  u sun ięc ie  je j  odpo­
w ied n im  k o ag u la tem , czy d e te rg en tem  je s t  znaczn ie  
tru d n ie jsze . N aw et po jed y n cza  a w a ria  tan k o w ca  u w a l­
n ia ją c a  n a  p o w ierzch n ię  m o rza  k ilk ad z ie s ią t ty sięcy  
to n  ro p y  m oże zniszczyć b ezpow ro tn ie  se tk i i  ty s iące  
m ilionow ych  ko lon ii p ta k ó w  a rk ty czn y ch , a  tak że  sp o ­
w odow ać m asow ą śm ie rte ln o ść  fok  i żyw iących  się n i­
m i n iedźw iedzi po la rn y ch , oraz w y m arc ie  re lik tow ego  
ju ż  w  ty m  re jo n ie  m orsa . R ów now aga b io logiczna 
w  A rk ty ce  je s t  nadzw yczaj ch w ie jn a , a życie z n a jd u je  
się tu ta j  s ta le  n a  g ran icy  u n ices tw ien ia . S tą d  też  m n o ­
żą się g łosy zan iep o k o jen ia  i o strzeżen ia  ze s tro n y  e k o ­
logów  i p o w sta jący ch  osta tn io , zw łaszcza w  S tan ach  
Z jednoczonych  A P, k o m ite tó w  ochrony  środow iska  
p rzy rodn iczego , do czego now ą okazję  d a ł ub ieg ło rocz­
ny  re js  rozpoznaw czy  am ery k ań sk ieg o  su p e r ta n k o w - 
ca „ M a n h a tta n ” (115 tys. ton). R e js  te n  p row adzący  
s ły n n y m  p rze jśc iem  pó łnocno -zachodn im  o d k ry ty m  
przez  R oalda  A m u n d s e n a ,  p rzez  K an ad y jsk i A r­
ch ip e lag  A rk ty czn y  do A lask i, m ia ł dać odpow iedź na  
p y tan ie , czy tą  d rogą m ożliw y je s t  t r a n s p o r t  ro p y  n a ­
ftow ej z now o od k ry ty ch , bogatych  złóż pó łnocnego 
w ybrzeża  A lask i do w schodn ich  w ybrzeży  S tanów  
Z jednoczonych  AP.

K R Z Y SZ T O F R. M A Z U R SK I (W rocław )

W R A Ż E N IA  Z R IŁ Y

To m ia ła  być  e sk a p a d a  tu ry s ty c z n a , a le  ze  w zg lęd u  
n a  n iep o w ta rza ln o ść  okazji (w ie lodn iow a w łóczęga  po 
gó rach  z p leca k iem  i nam io tem ), p rzy g o to w a liśm y  się 
do tego  dość s ta ra n n ie . P rzeg ląd n ę liśm y  p rzew o d n ik i, 
m apy , pod ręczn ik i, l i te ra tu rę . S tąd  też  n a  n ie k tó re  
rzeczy  p a trz y liśm y  z n ie ja k ą  ich  znajom ością , a  ła tw ie j 
zau w aży liśm y  też  in n e .

R iła  leży  około 50 k m  n a  p o łu d n ie  od S ofii s ta n o ­
w iąc  N W  b astio n  (n iek tó rzy  są  od m ien n eg o  zdan ia ) 
R odopów . Sporo  szczy tów  w znosi się  w  n ie j pow yżej 
2500 m  n.p.m ., k i lk a  p o n a d  2700 m , a  n a jw y ższy  z n ich  
Musiała (2925 m ) je s t z a razem  na jw y ższy m  n a  P łw . 
B a łk ań sk im . B u d u ją  go an dezy ty  i p o rf iry  h e rcy ń sk ie . 
J e s t  k ilk a  baz w p ad o w y ch  w  R iłę, a le  n a jp o p u la rn ie j­
szy  je s t B orow ec (1300 m  n.p.m .), d aw n y  ek sk lu zy w n y  
ośrodek  b u łg a rsk ie j rodz iny  p a n u ją c e j K oburgów , a te ­

ra z  n a jw ię k sz e  uzd row isko  gó rsk ie  w  B u łgarii. B ardzo  
ogólny  k s z ta łt  R iły, to  p o w y k ręcan a  i p rzew ró co n a  na  
W  li te ra  „Y”. C iek aw a  je s t  tr a s a  z B orow ca p rzez  M u- 
sa łę  do K a n a ra ty  (2691 m), p raw ie  cały  czas g rzb ie tem , 
p rzez  k ilk a  p rzełęczy , do tego  m ie jsca , gdzie n a s tę p u je  
ro zw id len ie  p o d staw y  ow ego „Y”. I s tą d  śro d k o w ą do­
liną .

Z te j w ła śn ie  tra sy , cz te rodn iow ej, pochodzą po n iż ­
sze spostrzeżen ia . Od B orow ca, k tó ry  leży  n a  w y so k o ­
ści 1230— 1390 m  do M usa ły  p rzechodzi się  p rzez  k ilk a  
s t r e f  ro ś lin n o śc i, k tó ra  n a d a je  ta k  ch a rak te ry s ty czn e  
cechy  k ra jo b razo w i. M iejscow ość leży  od północy , co 
p ow odu je , że ro sn ą  tu  ju ż  la sy  ig laste . N a to m iast b a r ­
dziej od p o łu d n ia  lu b  n iżej na  północy  w id ać  bogate  
la sy  liśc iaste . S k ła d a ją  się  one w  g łów nej m ie rze  z dę­
bów , m iędzy  k tó ry m i często  m ożna sp o tk ać  okazy  flo -
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ry  śród z iem n o m o rsk ie j lu b  re lik tó w . Ze w zględu  na  
sw ój ogólny sk ła d  m a ją  one podobny  ch a ra k te r , co 
la sy  n a  zachodn im  K aukazie , czyli do lasów  ko lch idz- 
k ich . M am y tu  w ięc  jesion  po łudn iow y  (F raxinus  
austra lis), chm ie łog rab  (O strya  carp in ifo lia ) podobny 
do zw ykłego  g ra b u  (C arp inus betu lus), o rzech g reck i 
(Jug lans graeca), dąb  rodopsk i (Q uercus rodopensis), 
p la tan , k lon , so sn a  cza rn a  (P inus n igra). Im  w yżej, 
ty m  w ięce j p o jaw ia  s ię  b u k a  (F agus silvatica), k tó ry  
z ko le i u s tę p u je  m ie jsca  sośnie w  dw u odm ianach : pó ł­
nocnej (P inus borea), endem icznej b a łk ań sk ie j (P. p eu -  
ce) lu b  św ie rk o w i (Picea s ilves tr is , P. excelsa).

Id ąc  w ięc w zd łuż  B ystrzycy , k tó ra  p łyn ie  aż spod 
M usały  w a ln ą  do liną, w id ać  p rześw ie tlone  la sy  sosen 
w ysok ich , z  rozw ian y m i k ęp am i ig ieł. M iędzy n im i ro ­
sn ą  św ie rk i, k tó re  czasam i tw o rzą  osotane sk u p ien ia  
z reg u ły  tam , gdzie  lep sza  g leba. N ic te ż  w ięc  dziw ­
nego, że podszycie je s t tu  bogate , gęściejsze i tru d n o  
się  czasam i p rzez  n ie  p rzedostać . W  m iejscach , gdzie 
dochodzą w  w ięk sze j ilości p ro m ien ie  słoneczne, w y ­
k w ita ją  k w ia ty  o ro zm aity ch  ko lo rach  — od  żółtego 
do fio letow ego, czasam i m ign ie  s ię  jo d ła  (A b ies alba) 
o  widoczinej z d a lek a  ja sn e j korze. S topniow o lasy  
rzed n ą , coraz w ięcej p rze rw , po lanek . Z n a jd u jem y  się 
ju ż  n a  w ysokości 1900 m , a lasy  w  R odopach zan ik a ją  
n a  w ysokości 1800—2000 m  n.p.m . Ścieżka to  trochę  
p ro w ad zi w o lną  p rze s trzen ią , to  zag łęb ia  się w  zarośla  
kosod rzew iny  (P inus m on tana). K osów ka dochodzi tu ­
ta j  do okaza łych  w ysokości, ponad  2 m. C ałe w yciecz­
k i ch o w ają  się w  je j zaro ś lach  bez ś ladu , a pok ład a jące  
s ię  k o n a ry  m a ją  często średn icę  p o n ad  15 cm. Zbliża 
s ię  ko n iec  p ierw szego  e tap u . Ś cieżka p row adzi przez 
podm ok łą  m a łą  halę , n a  k tó re j je s t p a rę  m ałych  s taw ­
ków . To to rfo w isk o  pow sta ło  p raw dopodobn ie  w sk u ­
te k  w y p e łn ien ia  zag łęb ien ia  n a  ty m  odc inku  doliny 
przez  m a te r ia ł pochodzący  z d en u d ac ji stoków . S łabe 
n ach y len ie , n iew ie lk a  s iła  tra n sp o rto w a  (początek ob­
sza ru  źródłow ego B ystrzycy) po w o d u je  stopn iow ą a k u ­
m u lac ję  m a te r ia łu  denudacy jnego , n a to m ia s t ska lis te  
podłoże nie pozw ala  n a  w s iąk an ie  w ody. W ty m  m ie j­
scu  do lina  m a dość w y raźn y  k sz ta łt l i te ry  U, a sch ro ­
n isko  sto i n a  ta k im  w y b rzu szen iu  s toku . Są to  resz tk i 
ry g la , k tó ry  za trz y m y w a ł lód  i m oreny ; są  to  w ięc po­
zostałości po lodow cu. O jego d aw n ej p le istoceńsk ie j 
obeoności p rz e k o n u ją  n a s  -nad to  s taw k i (daw ne cyrki), 
gołoborza, podcię te  śc ian y  z p ia rgam i. D ookoła łąki 
z n isk im i traw am i.

W sp in a jąc  się n a  M usałę  o b se rw u jem y  otoczenie. 
P om im o s ie rp n ia  w ciąż  leży  dużo śniegu, a  na jw yżej 
położone g ó rsk ie  Jez io ro  L odow e, w ciąż  w  w iększości 
p rz y k ry te  je s t lodem . S tąd  też  jego  nazw a. O dkry ta  
część m a k o lo r in te n sy w n ie  zielony. Pod  nogam i ch ro ­
bocze d ro b n y  g ruz : ja sn o sza ry  z c iem nie jszym i k ro ­
peczkam i — to  andezy t, z k tó rego  zbudow any  jes t 
szczyt. W ęd ru jąc  s tą d  do R ibn ich  Jez io r sp o tk a  się 
kosów kę ty lk o  raz : koło  D żanki, gdzie szeroka  p rze ­
łęcz opuszcza się  dość n isko . T ędy  d o sta ją  się n a  gór­
sk ie  p a s tw isk a  p a s te rze  z k ie rd e lam i brązow ych  lub  
n a k ra p ia n y c h  ow iec.

G rzb ie t, k tó ry m  p ro w ad zi śc ieżka, a w łaściw ie 
w ierzchow ina , je s t dosyć p łask i, k u lm in ac je  n iew ie l­
k ie. Od pó łnocy  n a to m ia s t i w schodu  jego  stok i są 
s tro m e  n a  k ilk a se t m e tró w , popodcinane k o tła m i po- 
lodow oow ym i, w  k tó ry ch  w ciąż u trz y m u ją  się p ła ty  
śniegu. N a p o łu d n ie  n a  odm ianę s to k i są  dość łagodne, 
lekko  op ad a ją  k u  g łów nej tu ta j  w a ln e j dolin ie  B iałego 
Isk y ru , p o ro śn ię te  są  tra w a m i. S ą k lasycznym  n iem al 
p rzy k ład em  w p ły w u  ekspozyc ji n a  po łożen ie  p ła tów

śniegu , a  w  dalszej k o n sekw encji —  pól firnow ych , 
k tó re  dały  w  przeszłości lodow ce schodzące aż do 
1100 m n .p .m . S tąd  też ro zc iąg a ją  się n a ja tra k c y jn ie j­
sze w idoki ciąg le  po lew ej (w schodniej) stron ie . G dzie 
ty lk o  w zro k iem  sięgnąć, w idać  do liny  g łębokie, w ą ­
sk ie , n iek ied y  o słabo  zabu rzonym  kszta łc ie  li te ry  V, 
k tó ry  św iadczy o m łodości doliny. S k ąd  w ięc m łodość 
dolin  p rzy  obecności rów n i, k tó re  m uszą  być sta rego  
pochodzenia? W yjaśn ien ie  je s t  jedno . S am  m asyw  p o ­
w sta ł ju ż  w  o rogenezie  h ercy ń sk ie j. D ługo trw ałe  n i­
szczenie, w  szczególności w  paleogenie , n iezb y t o d p o r­
n y ch  na  w ie trzen ie  p o rf iru  i andezy tów , doprow adziło  
do po w stan ia  ow ych penep len . O rogeneza a lp e jsk a  do-

Ryc. 1. W idok z W apy n a  W enec (2601 m), w  dole 
źród lisko  B iałego Isk y ru . Fot. K. R. M azursk i

Ryc. 2. M arick ie  Jez io ra . Na lew o M anczo -(2771 m), na 
p raw o  M arick i Czał (2766 m ).,F o t. K. R. M azursk i

Ryc. 3. W idok z D żanki (koło Suchej W apy) n a  pó ł­
noc. Fot. K. R. M azursk i

42*
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p ro w ad z iła  do dużych  zm ian  n a  P łw . B a łk ań sk im . 
O ile  je d n a k  m ezozoiczne w ap ien ie  i  flisz  trz ec io rzę ­
dow y, np. S ta re j P ła n in y , ła tw o  p o d d a ł się p rze fa łd o - 
w an iu , to  h e rcy ń sk i m asy w  R iły  o p a r ł  się te m u . D zię­
k i sz tyw nośc i u leg ł p o trz a sk a n iu  i p o p ę k a n iu  oraz w y ­
n ies ien iu  do dzis ie jszych  w ysokości. S ą to  w ięc  ty p o ­
w e góry  zrębow e.

I zn ó w  w idać od północy  ź ró d lisk a  M aricy : k ilk a  
jez io rek  po lodow cow ych  w  su ro w y m  o toczen iu  o lb rz y ­
m iego k o tła . N ieco d a le j, po s tro n ie  p o łu d n io w ej, ź ró - 
dlisfco B iałego Isk y ru , k tó ry  w y p ły w a  z podm ok łe j 
łączki.

R oślinność w  do lin ie  R y lsk ie j R zeki, k tó ra  ró w n ież  
p łyn ie  w a ln ą  do liną , m a  pewine cechy, z re sz tą  tru d n o  
zau w aża ln e . O tóż dno  opada .znacznie szybcie j n iż  do­
lin y  B ystrzycy , szerokość  d n a  je s t m a ła , s tą d  s tre fy  
zm ien ia ją  s ię  sizybko i w  gó rnych  o d c inkach  n ie  m ogą

się w  p e łn i rozw inąć  ze w zg lędu  n a  ciasno tę . J a k  tam , 
i tu  ta k ż e  w śró d  k w iec ia  d o m inu je  żó łta  dz iew anna 
(V erbascum  sp.), k tó re j pęd  dochodzi w  w ilgo tnych  
m ie jscach  n ie m a l do w ysokości dorosłego człow ieka. 
A  z d a la  od  wiody m ałe, w yschn ię te , zżó łk łe  osobnik i 
te j sam ej ro ś lin y . M ożna zau w aży ć  w śró d  kosów ki ja ­
łow iec (J u n ip e ru s  nana), n iże j o lchę (A ln u s  v ir id is ), 
n a w e t ro d o d en d ro n  (R hododendron  K o tschyi). D lacze­
go tu  w łaśn ie  rośn ie?  O tóż do lina  R ylsk iej R zeki d o ­
chodzi do do liny  S tru m y , k tó rą  d o sta ją  się do B u łgarii 
c iep łe  m asy  p o w ie trza  śródziem nom orsk iego  przez cały 
n iem al rok . N ad to  w ysok ie  pasm o  od pó łnocy  (M alio- 
w ica  2729 m ) jesrt doskona łą  ochroną p rzed  pó łnocnym i 
w ia tram i.

Jeszcze  tro c h ę  w ęd ró w k i i dociera  s ię  do p e rły  a r ­
c h ite k tu ry  b u łg a rsk ie j — R ylskiego M o n aste ru , k tó ry  
o tw ie ra  n o w y  e ta p  p o zn aw an ia  tego  ciekaw ego k ra ju .

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Koncentracje masy pod powierzchnią 
Księżyca

N a p o d staw ie  d o k ład n e j an a lizy  oko łoksiężycow ych  
o rb it sond  kosm icznych  ty p u  L u n a r  O rb ite r  uczen i 
a m ery k ań scy  P. M. M u l l e r  i W.  L.  S j o r g e n  od­
k ry li pod po w ie rzch n ią  K siężyca  znaczne k o n c e n tra c je  
m asy , k tó re  nazw an o  „m ask o n am i” (m ascon  je s t  sk ró ­
tem  an g ie lsk ich  słów  m ass concen tra tion ). Z ak łó ca ją  
one po le  g ra w ita c y jn e  g lobu  księżycow ego, w sk u te k  
czego sondy  i s ta tk i  kosm iczne n ad  p ew n y m i obsza­
ra m i K siężyca  p o ru sz a ją  się szybciej niż w  in n y ch  
p u n k ta c h  sw ej o rb ity . Z jaw isk o  pow yższe p o tw ie rd zo ­
ne zosta ło  podczas za łogow ych lo tów  oko łoksiężyco­
w ych  s ta tk ó w  A pollo  8 i A po llo  10.

In te re su ją c e  je s t, że k o n c e n tra c je  m asy  z n a jd u ją  
się n ie  pod  ob sza ram i gó rzystym i, ja k  na leża ło b y  ocze­
k iw ać , a le  pod po w ie rzch n ią  m órz. N ajw ięk sze  zaś w y ­
s tę p u ją  pod  m o rzam i o k o lis ty ch  k sz ta łta c h  (M are 
M arginis, M are S m y th ii ,  M are C ris ium , M are N ec ta -  
ris, M are S eren ita tis , M are Im b r iu m , S in u s  A e s tu u m ,  
M are H u m o ru m  i M are O rientale). K o n c e n tra c ję  m asy  
o d k ry to  ró w n ież  pod  p o w ie rzch n ią  w ie lk ie j, lecz m ocno 
zniszczonej ju ż  k o tl in y  k o lis te j n a  o d w ro tn e j s tro n ie  
K siężyca, d la  k tó re j p ro p o n u je  się  n azw ę M are O ccul- 
tu m  (w sp ó łrzęd n e  se lenog raficzne : 175° dług. w sch . 
i 15° szer. płn.).

N a o d w ro tn e j s tro n ie  K siężyca  z n a jd u ją  się  zapew ne  
tak że  in n e  k o n c e n tra c je  m asy . J e d n a k  n a  p o d staw ie  
an a lizy  o rb it sond  bezzałogow ych n ie  m ożna b y ło  ich 
odk ryć , p on iew aż  zak łó cen ia  lo tu  n a d  n iew idoczną 
p ó łk u lą  g lobu księżycow ego n ie  m ogły  być z a re je s tro ­
w an e  p rzez  z iem sk ie  o b se rw a to ria . W  czasie bow iem , 
gdy  so n d a  z n a jd u je  się za K siężycem , k o n ta k t ra d io ­
w y  z Z iem ią je s t  p rze rw an y .

D o k ład n a  an a liz a  oko łoksiężycow ych  o rb it sond  k o ­
sm icznych  ty p u  L u n a r  O rb ite r  u m ożliw iła  zes taw ien ie  
g raw im e try czn e j m ap y  zw róconej k u  Z iem i pó łk u li 
K siężyca, a  śc iśle  d la  ob sza ru  leżącego  m iędzy  ±  100° 
d ługości i ± 6 0 °  szerokości se len o g raficzn e j. N a m ap ę  
n an ies io n o  izog ram y  co 100 k m , d la  k tó ry ch  podano  
w a rto śc i z d o k ład n o śc ią  10 m ilig a ló w  (jed en  m ilig a l

ocjpow iada 10~ 3 g a la  *). M a ona duże znaczen ie  d la  za ­
łogow ych w y p raw  księżycow ych, pon iew aż o rb ity  s ta t ­
ków  kosm icznych  m uszą być  w yznaczane z dużą  p re ­
cyzją . T oteż przy  ich  ob liczan iu  trz e b a  konieczn ie  
uw zg lędn iać  zak łócen ia  p o la  g raw itacy jn eg o  K siężyca 
w y w oływ ane  przez m askony . A oto b liższe dane  o od ­
k ry ty c h  k o n c e n tra c ja c h  m asy:

Nazwa utworu zwią­
zanego z danym mas- 

konem

Współrzędne
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(w mili- 
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m
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ko

nu
 

(z
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je
dn
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tk

ę 
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zy
ję

to
 

10
-6 

m
as

y 
ks

ię
ży

ca
*)

dług. szer.

Mare Imbrium 18 W 38 N 230 23
Mare Serenitatis 18 E 28 N 180 18
Mare Crisium 58 E 16 N 100 10
Mare Nectaris 34 E 16 S 100 10

— 5 W 4 N 70 7
— 43 E 32 N 60 6

Sinus Aestuum 8 W 10 N 60 6
Mare Humorum 40 W 25 S 50 5
Oceanus Proce/larum 58 W 13 N 40 4
Mare Orientale 95 W 20 S 40 4
Mare Smythii 85 E 4 S 40 4

— 12 E 24 S 30 3
Oceanus Proce/larum 35 W 4 S 30 3
Oceanus Proce/larum 39 W 21 N 30 3

— 52 W 17 S 20 2
Grimaldi 68 W 6 S 20 2
Mare Foecunditatis 45 E 1 N 10 1

* M asa  K siężyca  w y n o si 7,32 • 1019 ton.

O k ry c ie  pow yższe d o sta rczy ło  pow ażnego  a rg u ­
m e n tu  zw olenn ikom  u d erzen iow ego  pochodzen ia  k r a ­
te ró w  i m órz księżycow ych. Z dan iem  bow iem  am ery -

* G al jest jednostką przyspieszenia i w yn osi 1 cm /s1.



301

kań sk ieg o  seleno loga  H. C. U r e y a  i angielskiego 
as tro n o m a  Z. K o p a ł a  są to  re sz tk i żelaznych  m e te ­
o ry tów , z n a jd u jący ch  się około 10— 15 km  pod  pow ie­
rzch n ią  K siężyca. Te w ie lk ie  m asy  żelaznej m a te rii 
m e teo ry to w ej m a ją  w ła śn ie  w yw oływ ać obserw ow ane 
zak łócen ia  po la  g raw itacy jn eg o  g lobu księżycow ego. 
To zaś dow odziłoby, że m orza  p o w sta ły  w  w y n ik u  
u p a d k u  n a  księżyc  o lb rzym ich  m e teo ry tó w  żelaznych 
lu b  p lan e to id .

N ajw iększa  z n an a  k o n c e n tra c ja  m asy  zn a jd u je  się 
p o d  p o w ierzchn ią  M are Im b r iu m , gdzie p rzysp iesze­
n ie  g ra w ita c y jn e  w ynosi aż  230 m iligalów . M asa tej 
k o n c e tra c ji je s t og rom na, w ynosi bow iem  około 
1,68 • 1015 ton. G dyby  to  b y ła  k u la  że lazno-n ik low a, to 
m ia łab y  około 70 km  średn icy , a je j  środek  pow in ien  
zna jd o w ać  się około 50 k m  pod pow ierzchn ią  K sięży­
ca. D odać należy , że m askon  ten  leży n ieom al d o k ład ­
n ie  pośro d k u  M are Im b r iu m  (m niej w ięce j 150 k m  na 
pó łnocny  zachód od k ra te ru  Tim ocharis).

Z zu p e łn ie  in n ą  h ipo tezą  pochodzenia  k o n cen trac ji 
m asy  pod po w ie rzch n ią  K siężyca w y s tąp ił uczony am e­
ry k a ń sk i J . J . G i 1 v  a  r  r  y. U w aża on bow iem , że 
w  początkow ym  s tad iu m  ew olucji glob księżycow y o to ­
czony b y ł a tm o sfe rą  z dużą zaw arto śc ią  p a ry  w odnej. 
A  za tem  m u s ia ły  ta m  padać  u lew n e  deszcze i sp ły w a­
ją c a  w oda w y p łu k iw a ła  z gór duże ilości g leby **. 
W  rezu ltac ie  w  d o linach  u tw orzy ły  się w a rs tw y  o sa ­
dow e, k tó re  dziś w  znacznym  s topn iu  zak łó ca ją  ró w n o ­
w agę  p o la  g raw itacy jn eg o  K siężyca. M iało  to  oczy­
w iście  zachodzić po zasadn iczym  u fo rm o w an iu  się 
p ow ierzchn i g lobu księżycow ego, k ied y  jego  po le  g ra ­
w itacy jn e  było  ju ż  odpow iednio  u stab ilizow ane.

Być m oże o sta teczn e  rozw iązan ie  tej p as jo n u jące j 
zagadk i p rzy n io są  w y p raw y  księżycow e p ro g ram u  
A pollo. Szczególnie zaś cennych  in fo rm ac ji na  tem at 
p rzy ro d y  m askonów  należy  oczekiw ać od obserw acji 
w strząsó w  sk o ru p y  K siężyca, re je s tro w an y ch  przez 
za in s ta lo w an e  ta m  se jsm om etry . O grom ne znaczenie 
m a ją  sz tuczne  trzęs ie n ia , jak ie  po raz  p ierw szy  w yw o­
łan e  by ły  w  czasie w y p ra w y  A pollo 12.

J a k o  c iek aw o stk ę  w a r to  n a  zakończen ie  zacy tow ać 
fra g m e n t pow ieści fan ta s ty c zn o -n au k o w e j J. Ż u ł a w ­
s k i e g o  p t. N a S re b r n y m  G lobie, gdzie n a  s tr. 18 
czy tam y co n a s tęp u je :

P ocisk  z  n ie w y tłu m a c zo n e j p rzy c zy n y  zb o czy ł nieco  
z  drogi i w s k u te k  tego w id o czn ym  było, że  spadnie  na  
k s ię życ  n ie  prostopad le , lecz sko śn ie , pod k ą te m  dość 
ostrym . T ak  w ięc ju ż  Ż u ław sk i in tu icy jn ie  p rzeczu ł, że 
s ta tk i kosm iczne m ogą w  pob liżu  K siężyca n iespodzie­
w an ie  zm ien iać  to r  sw ego  lo tu .

S. R . B r z ó s t k i e w i c z

„Drzewa umierają stojąc14

T u ry śc i w ę d ru ją c y  z K arpacza , d rogą  koło  A n to - 
nów ki, do dom ów  w czasow ych „K ro k u sy ” z podziw em  
o g ląd a ją  s to jące  p rzy  drodze u sch n ię te  drzew o o dzi­
w aczn ie  sp lą ta n y c h  k o n a ra c h  ko ro n y  (p a trz  p lansza  
IV  w  zesz. n r  9/70). N iek tó rzy  z n ich  d a rem n ie  p y ta ją  
w  pob liżu  zam ieszk u jący ch  ludzi, co to  za  drzew o. 
I m n ie  to  zaciekaw iło . P o b ra łem  w ięc p ró b k i kory

** H ipoteza ta jest już dziś n ieaktualna, poniew aż skały  
księżycow e przy p ow stan iu  ani też  n igdy w  przyszłości nie 
m iały  kontaktu  z w odą, a zatem  n igdy n ie  padały  tam  d e­
szcze.

i d rew n a  oraz zeb ra łem  nie zaw sze ja sn e  in fo rm ac je  
o w yglądzie  d rzew a od ludzi, k tó rzy  je  p am ię ta li z cza­
sów, gdy jeszcze żyło. Z ty m  m a te ria łem  zw róciłem  
się do m gr W. M i c k a ,  kusto sza  M uzeum  P a leo b o ta - 
nicznego U n iw ersy te tu  W rocław skiego  z p ro śbą  o u s ta ­
len ie  nazw y drzew a. B ad an ia  anatom iczne  d rew n a  
p rzep row adzone  przez m g r W. M icka w ykazały , że je s t 
to  w iąz górsk i — U lm us m o n ta n a  var. C am perdow nii 
R ehd. D ane m orfologiczne uschn ię tego  drzew a po­
tw ie rd z ił au to ry ta ty w n ie  d r  J. H r y n k i e w i c z ,  
a d iu n k t O grodu  B otan icznego  w e W rocław iu.

W iąz gó rsk i zw any  też b rzostem  lu b  w iązem  szo rs t­
k im  osiąga w ysokość do 40 m  i posiada  ko ronę szeroko  
k u lis tą . K o ra  n a  pn iu  je s t bard zo  długo g ładka. M łode 
pędy są często ow łosione. L iście pod łużn ie  ja jo w a te , 
e lip tyczne, d ługości 8—16 cm , kró tkoogonkow e, nag le  
zaostrzone, u  po d staw y  nieco n iesym etryczne, n a  szczy­
cie często tró jfclapow e, z w ie rzch u  szo rstk ie , spodem  
m iękko  ow łosione. K w ia ty  n iepozorne, k ró tk o szy p u łk o - 
w e, zeb rane  w  gęste  pęczki. O woc odw ro tn ie  ja jo w a ty , 
długość 2,5 cm, n ieorzęsiony. O rzeszek ułożony je s t p o ­
środku  sk rzyde łka . R ośnie w  całe j Polsce, g łów nie n ad  
potokam i. W  górach  sp o ty k a  się go n a  w ysokości do 
1200 m  n.p.m .

W iąz górsk i często zapada  na  tzw . h o len d ersk ą  cho­
robę, podczas k tó re j p aso ży t (grzyb G raph ium  u lm e) 
za ty k a  naczyn ia  p rzew odzące w odę z gleby. R oślina  
usycha i u m ie ra  „na  sto jąco ”. Być m oże op isyw any  
okaz uschn ię tego  w iązu  górskiego z K a rp acza  je s t o f ia ­
rą  te j choroby.

J . N i ś k  i e w  i c z

Portret genu

S zesnaście la t m inęło  od rozszy frow an ia  s tru k tu ry  
k w asu  desoksy rybonuk le inow ego  i m am y  już  fo to g ra - 
g ra f ię  genu. G en udało  się sfo tografow ać, ja k  p o d a ją  
au to rzy  O sk ar L. M i l l e r  m ł. i B a rb a ra  R. B e a 11 y 
(P ortra it o f a G ene, J. Celi. P hysio l., 74, supl. 1, 1969), 
in  flagran te  transcrip tio  (żartob liw ie : na  gorącym  
uczynku, w  czasie działan ia).

A u to rzy  posłuży li się ją d e rk a m i oocytów  płazów . 
J ą d e rk a  zbudow ane są z c ienk ie j w a rs tw y  korow ej 
i rdzen ia . DNA w y stęp u je  ty lko  w  rdzen iu . S tąd  w y ­
dobyto  go za pom ocą w iro w an ia  w  spec ja lnych  ro z ­
tw orach , zabarw iono  kw asem  fosfo row olfram ow ym  
i sfo tografow ano  w m ik roskop ie  e lek tronow ym . E le k - 
tro n o g ram y  w y k aza ły  (pa trz  p lan sza  IV), że rd zeń  z b u ­
dow any je s t z gęsto  p rzep la ta jący ch  się w łók ien , n a ­
zw anych  osiow ym i, o śred n icy  około 300 A , n a  k tó ry ch  
w  dość reg u la rn y ch  odstępach  w y ra s ta ją  n a  boki g ru ­
p y  w łók ienek , w  ilości około sto  w  każdej g rup ie  (od­
c inek  M). Jed n o s tk i tak ie  pooddzie lane  są  w łóknam i 
osiow ym i bez bocznych w łók ienek  (odcinek S).

W dalszych  dośw iadczen iach  poddano  podobne 
s t ru k tu ry  d z ia łan iu  enzym ów : desoksy rybonuk leazy
i rybonuk leazy . P od  w pływ em  d z ia łan ia  d esoksy rybo ­
nuk leazy  rozpuszczała  się ty lko  część osiow a, pod  
w pływ em  drugiego  enzym u ty lko  w łó k ien k a  boczne. 
Jeszcze in n e  dośw iadczen ia  w ykazały , że znakow ane  
p ie rw ia s tk a m i rad io ak ty w n y m i p rek u rso ry  (cząstk i b u ­
dulcow e) RNA, w prow adzone do oocytów , w b u d o w y ­
w an e  były  ty lko  do w łó k ien ek  bocznych. A  co n a jw a ż ­
niejsze, czas w cie lan ia  ty ch  p rek u rso ró w  by ł zgodny 
z czasem  syn tezy  rybosom alnego  RNA  (r-R N A ). O d
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k ilk u  la t  w iadom o, że rybosom y p o w s ta ją  w  ją d e r -  nego RNA. O dcink i bez w łók ienek  (S) odp o w iad a ją
k ach , ła tw o  w ięc by ło  z id en ty fik o w ać  geny odpow ie- genom  n ieczynnym  w  b ad an y m  m a te ria le . O czyw iście
d z ia lne  za ich  p ro d u k c je  i o sta teczn y  w n iosek  m ożna ty lko  w  ogrom nym  skrócie  p rzed s taw iliśm y  drogę, k tó -
ju ż  b y ło  w yp ro w ad zić  ró w n ie  ła tw o . W łókna osiow e ra  d o p ro w ad z iła  a m ery k ań sk ich  uczonych  do opu b li-
s tan o w ią  m a te r ia ł dziedziczny (DNA), ich  części p o k ry -  k o w an ia  p ierw szego  p o r tre tu  genu.
te  d ro b n y m i w łó k ien k am i (M) są po jed y n czy m i czy n - Cz. J u r a
nym i genam i, a sam e w łó k ien k a  m o lek u łam i k o d o w a-

R O Z M A I T O Ś C I

W pływ  chem izacji życia codziennego na zaw artość  
enzym ów  krw i. P rz y  b a d a n iu  p raco w n ik ó w  p o z o s ta ją ­
cych zaw odow o w  k o n ta k c ie  ze ś ro d k am i och rony  
ro ś lin , np . w  p rzem y śle  chem icznym , ro ln ic tw ie , 
le śn ic tw ie , s tw ie rd zo n o  zm ian y  w  zaw arto śc i enzym ów  
k rw i, u za leżn io n e  od s to p n ia  uszkodzen ia  ko m ó rek  
u s tro ju  (np. w ą tro b y ) oraz od zaw arto śc i c ia ł h a m u ­
jący ch  czynności enzym ów  (tzw . in h ib ito ró w  en zy m a­
tycznych). S tw ierdzono , że: 1) u  osób k o n ta k tu ją c y c h  
się z in sek ty cy d am i ch lo row ym i (DDT, D ie ld rin  i in.) 
zaw arto ść  ace ty lo ch o lin es te razy  k rw i leży  pow yżej 
n o rm y ; 2) n a to m ia s t u  ro b o tn ik ó w  po ln y ch  p ra c u ją ­
cych z in sek ty cy d am i o rgano fosfo row ym i zaw arto ść  
ace ty lo ch o lin es ten azy  sp ad a  do 75% , ch o lin es te razy  
n a w e t do  35% n o rm y  p rzy  ró w n o czesn y m  w zrośc ie  po ­
ziom u in n y ch  enzym ów . N iebezpieczne są  ró w n ież  za ­
tru c ia  ro zp u szcza ln ik am i sto so w an y m i m asow o w  go­
sp o d a rs tw ie  dom ow ym .

W .J.P .
K o sm o s  1969

M apy kreślone przez m aszyny m atem atyczne. D la
n as w spó łczesnych , zb lazow anych  pow szechną  i  coraz 
b a rd z ie j d a lek o siężn ą  in w az ją  „m ózgów  e lek tro n o w y ch ” 
in fo rm a c ja  o n ied aw n y m  ich  użyciu  ró w n ież  i w  k a r ­
to g ra fii w y d a je  się w p ro s t b a n a ln a . A  je d n a k  tak że  
i tu ta j  m aszyny  m a tem a ty czn e  w p ro w a d z a ją  rew o luc ję . 
Je d e n  ich ro d za j, tzw . k a rto g ra fic z n a  m aszy n a  cy fro ­
w a, pozw ala  p rzenosić  w y b ra n e  in fo rm ac je  z m a p  na  
k a r ty  d z iu rk o w a n e  (perfo row ane) a lbo  n a  ta śm ę  m a g ­
ne ty czn ą , by p rze tw o rzy ć  je  późn ie j n a  k o m p u te rze . Za 
pom ocą tzw . ra m ie n ia  śledzącego, p o ru sza jąceg o  się 
n a d  m ap ą , od n o to w y w an e  są au to m a ty czn ie  odnośne 
w sp ó łrzęd n e , do k tó ry c h  do d a je  się ręczn ie  n a  e le k ­
try czn e j m aszy n ie  do p isan ia  odpow iedn ie  w iadom ośc i 
do tyczące np. go sp o d arstw a , u ży tk o w an ia  ziem i, lu d ­
ności lu b  o b sza ru  m ie jsk iego . W arto ść  u ż y tk o w a  te j 
m aszy n y  k a rto g ra fic z n e j, w y p ro d u k o w a n e j p rzez  je d ­
n ą  z f irm  ze szkockiego  G laskow , podw yższa  znaczn ie  
m ożliw ość p o łączen ia  je j z n o rw e sk ą  m aszy n ą  do k re ś ­
le n ia  m a p  z ta ś m y  m ag n e ty czn e j. W  te n  sposób m ożna 
po p raw ić  m ap ę  o ry g in a ln ą  p rzez  do rzucen ie  d o d a tk o ­
w y ch  in fo rm a c ji w  je j dalszych  w y d an iach  a lbo  p rz e ­
ry so w an ia  je j w  różnych  p o d z ia łk ach  lu b  odw zoro­
w a n ia c h  (rzu tach).

W spom niany  ta n d e m  m aszyn  k a rto g ra fic z n y c h  w y ­
k o n a ł ju ż  szereg  b ezcennych  p rac , i to  n ie  ty lk o  p ró b ­
nych . J e d n ą  z n a jb a rd z ie j in te re su ją c y c h  w śró d  nich  
je s t  n iew ą tp liw ie  n o rw esk i p ro je k t u s ta le n ia  g leb o w e­
go k a ta s tru  d la  całego tego  k ra ju ,  ta k  aby  m ożna  było 
w zg lędn ie  b ezb łęd n ie  i  na  ob iek ty w n y ch , n au k o w y ch  
zasad ach  p lan o w ać  p o te n c ja ln y  rozw ój ro ln ic tw a , n a ­
w e t w  ska li poszczególnych  g ospodarstw .

N ie m a  ró w n ież  w ą tp liw o śc i, że za  pom ocą te j w ła ś ­
n ie  m eto d y  fo to g ram e trzy  b ęd ą  m ogli zb ie rać  i p rz e ­
chow yw ać  n ieo g ran iczo n e  n iem a l ilości danych . B ędzie 
to  m ieć zn aczen ie  zw łaszcza d la  k a r to w a n ia  k ra jó w  
n ied o ro zw in ię ty ch , ze sk ąp y m  n a  raz ie  po k ry c iem  m a ­
pow ym , d la  k tó ry c h  n iezb ęd n e  in fo rm a c je  d a  się  o d ­
tw orzyć  z licznych  ju ż  zd jęć  lo tn iczych  s to jący ch  na  
ogół do dyspozycji.

E. S.
T h e  G eograph ica l M agazine  1968.

M etan i etan  na K siężycu. A naliza  p ró b ek  księży- 
cow ych, uzy sk an y ch  z w y p ra w y  A pollo  11, w y k aza ła  
obecność m e ta n u  i in n y ch  gazow ych  w ęglow odorów  
aż do b u ta n u , k tó re  w y d zie la ły  się z p ró b ek  pod  dz ia ­
łan iem  w odnych  roztw orów  k w asu  solnego, flu o row odo­
row ego  czy te ż  fosforow ego. Początkow o n ie  było  w ia ­
dom o czy w ęg low odory  te  is tn ia ły  ju ż  w  gotow ej po ­
stac i w  ow ych  p ró b k ach , czy też  p o w sta ły  w  w y n ik u  
k w aśn e j hy d ro lizy  w ęg lików , zw łaszcza  w ęg lik a  żelazo- 
-n ik low ego . W  rezu ltac ie  analizy , p rzep row adzonej 
p rzez  H a y e s a  z U n iw ersy te tu  s ta n u  In d ia n a , w y k a ­
zano, że w ęg low odory  częściow o b y ły  z a w a rte  w  p ró b ­
k ach  księżycow ych, w  części zaś p o w staw a ły  w  n ich  pod 
d z ia łan iem  rozcieńczonych  kw asów . Co m ożna pow ie­
dzieć n a  te m a t tzw . p ie rw o tn y ch  w ęg low odorów  w  sk a ­
łach  księżycow ych? M ogły się one w y tw o rzy ć  poprzez 
hyd ro lizę  w ęg lików  z aw arty ch  w  sk a łach  księżycow ych, 
o d b y w ającą  się  pod dz ia łan iem  g ru p  hyd roksy low ych  
u tw orzonych  p o d  w p ływ em  p ro to n ó w  z w ia tru  sło ­
necznego. In n y m  m ożliw ym  m echan izm em  w y tw o rze ­
n ia  ich  je s t ra d ia c y jn a  m o d y fik ac ja  is tn ie jący ch  w cześ­
n ie j su b s ta n c ji o rgan icznych  albo  też  oddzia ływ an ie  
p ro to n ó w  z w ia tru  słonecznego z w ęglem . N a raz ie  nie 
d a  się s tw ierdz ić , k tó ra  z pow yższych  h ipo tez  je s t  
p raw d z iw a .

B. K.
N a tu rę  1970

Ind w  w odzie m orskiej i osadach. M etodą analizy  
a k ty w acy jn y ch  p ró b ek  p o b ran y ch  z dużych  g łębokości 
w yznaczono  stężen ie  rzadk iego  p ie rw ia s tk a  in d u , k tó re  
w ynosiło  d la  p ró b ek  ze środkow ego  A tla n ty k u  
(0,31 ±  0,02) ng/1 na  g łębokości 2 m  i w ah a ło  się 
w okó ł 0,1 ng/1 d la  g łębokości 500, 1000 i 2000 m. J e s t 
to  ok. 100 ra z y  m n ie j n iż p o d aw ali B a r i e  i B r a ­
n i  c a w  ub. roku . W yznaczono też stężen ie  w  o sadach  
z dna  oceanicznego. —■

B. K.
N a tu rę  1970

D ługie życie m atem atyków . W edług  p rzek azu  s ta ro ­
ży tn y ch  P i t a g o r a s  ży ł 99 la t. P o  spędzen iu  22 la t 
n a  nauce  w  E gipcie i  12 la t  w  B ab ilon iii założył szko­
łę  w  w iek u  56 czy też  57 la t, ożenił się zaś w  w iek u  
la t  sześćdziesięciu . P  1 a t  o n , k tó ry  u trzy m y w a ł, że m a ­
te m a ty k a  i p ro p o rc je  g eom etryczne leżą  u  ź ró d e ł p e r ­
cepcji p ięk n a , żył 80 la t .  A r c h i m e d e s ,  znany nie 
ty lk o  ja k o  tw ó rc a  s ta ty k i i h y d ro s ta ty k i, a le  i jak o  
św ie tn y  g eo m etra , a ry tm e ty k  oraz p re k u rso r  ra c h u n k u  
nieskończonościow ego, z ab ity  zo sta ł p rzez  żo łn ierza  
rzy m sk ieg o  w  w iek u  75 la t, a  m ógł żyć znaczn ie  d łu ­
żej. N e w t o n ,  w y b itn y  fizyk  i m a te m a ty k , dożył w ie­
k u  85 la t. L e i b n i z ,  k tó ry  n ieza leżn ie  od N ew tona  od ­
k ry ł ra c h u n e k  różn iczkow y i całkow y, dożył 70 la t. 
A  oto w iek , k tó reg o  dożyli in n i w y b itn i m a tem aty cy : 
E u l e r  —  76 la t , L a g r a n g e  — 77 la t, L a p l a c e  — 
78 la t, L e g e n d r e  — 81 la t, G a u s s  —  78 la t ,  W  e i e r -  
s t r a s s  — 82 la ta , Je a n  B e r n o u l l i  — 79 la t, D e d e -  
k  i n  d — 85 la t ,  H  o e n e-W  r o ń  s k  i —  75 la t ,  P o n -  
c e 1 e t  — 79 la t, E i n s t e i n  — 76 la t, H  i 1 b  e r  t  — 
81 la t , w reszc ie  nasz  w y b itn y  m a te m a ty k  W acław  
S i e r p i ń s k i ,  w sp ó łtw ó rca  tzw . w a rszaw sk ie j szkoły 
m a tem a ty czn e j — 87 lat, B e rtra n d  R u s s e l l  —  98 lat.

B. K.
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K R O N I K A  N A U K O W A

Poszukiwania geologiczne 
na Lubelszczyźnie 

Zjazd Polskiego Towarzystwa Geologicznego

W tegorocznym  O gólnopolsk im  42 N aukow ym  Z je- 
ździe Po lsk iego  T o w arzy stw a  G eologicznego, k tó ry  od­
b y ł się w  dn iach  3— 5 w rześn ia  w  L ub lin ie , w zięło 
u d z ia ł około 200 geologów  z ca łe j P o lsk i; p rzybyli 
rów nież  goście z N iem ieck ie j R ep ub lik i D em okra tycz­
n e j i z C zechosłow acji. N a uroczyste  o tw arc ie  Z jazdu  
obok p rzed s taw ic ie li m ie jscow ych  w ład z  przybyli 
m . in . p rzed s taw ic ie l P o lsk ie j A kadem ii N au k  — za­
s tęp ca  S e k re ta rz a  N aukow ego P A N  prof. d r  B ohdan 
D o b r z a ń s k i ,  P rezes  C en tra ln eg o  U rzędu  G eolo­
gii — doc. m g r inż. M ieczysław  M r o z o w s k i  w i­
ced y rek to r In s ty tu tu  G eologicznego d r  J a n  M a l i ­
n o w s k i ,  k tó ry ch  p o w ita ł P rzew odniczący  Z arządu  
G łów nego T o w arzy stw a  prof. d r  K azim ierz  M a ś l a n ­
k i e w i c z ,  p rz e d s ta w ia ją c  rów nież p ro b lem aty k ę  
Z jazdu .

Z iem ią L u b e lsk ą  in te re so w a li się od daw n a  polscy 
geologow ie, chociaż je j budow a geologiczna je s t m niej 
sko m p lik o w an a  i b o g a ta  w  różne p rob lem y  niż inne  
obszary  P o lsk i. N ależy  tu  w ym ien ić  w  p ierw szym  rzę­
dzie zasłużonego  b ad acza  L ubelszczyzny  J a n a  T r  e j -  
d o s i e w i c z a ,  k tó ry  pod  kon iec  ub ieg łego  stu lec ia  
ogłosił szereg  p ra c  geologicznych z tego reg ionu , po­
św ięconych  u tw o ro m  trzec io rzędow ym , d a jąc  w reszcie 
w  1895 r. m ap ę  geologiczną L ubelszczyzny  w skali 
1 :126 000 w raz  ze szczegółow ym i ob jaśn ien iam i. B yła 
to  je d n a  z p ie rw szy ch  m ap  reg io n a ln y ch  k ra ju . Ten 
zasłużony  b adacz  geologii G ór Ś w ię tok rzysk ich  i L u - 
belszczyny  by ł rów nież  au to rem  100-stronicow ego Z a ­
ry su  geologii Z ie m  P o lsk ich , k tó ry  — w raz  z 3 m a p a ­
m i — opu b lik o w ał w  „E ncyklopedii R o ln iczej”.

G dy po p rzed n i Z jazd  L ubelsk i Pol. Tow. G eologicz­
nego na  Z iem i L u b e lsk ie j w  1956 r. za jm o w a ł się ty lko  
u tw o ram i pow ierzchn iow ym i, w  p ro b lem aty k ę  obecne­
go z jazdu  m ożna by ło  w łączyć tak że  p rob lem y  g łębo­
k iego pod łoża  dzięki w y k o n an y m  w iercen iom  poszuk i­
w aw czym . Podłoże to  je s t zbudow ane z fu n d am en tu  
k ry s ta licznego  w ystęp u jąceg o  n a  w schodzie  i pó łnoc­
nym  w schodzie  i jego  pokryw y, w  k tó re j n iek tó re  
u tw o ry  m ogą być  roponośne. W  n iek tó ry ch  z n ich bo­
w iem  stw ierd zo n o  o b jaw y  ropne  i gazow e. To w ażne

zagadn ien ie  roponośności tego  obszaru  n ie  je s t ła tw e  
z uw agi n a  tru d n o śc i w  odczy tan iu  s t ru k tu r  g łębok ie­
go podłoża pod  g ru b ą  p o k ry w ą  sk a ł m łodszych.

Podobn ie  w ażnym  zagadn ien iem , k tó re  w chodziło  
w  tem a ty k ę  Z jazdu , by ł p ro b lem  ro zp rzes trzen ian ia  
i głębokości za legan ia  n ad b u żań sk ie j fo rm acji w ęg lo - 
nośnej od k ry te j p rzed  d ru g ą  w o jn ą  św ia tow ą przez 
czołow ego polsk iego  geologa prof. d r  J a n a  S a m s o ­
n o w i c z a ,  oraz w arto śc i ekonom icznej pok ładów  w ę ­
gla. N ie je s t  rów nież rzeczą  w yk luczoną znalez ien ie  
złóż gazu  ziem nego pochodzącego z odgazow ania p o ­
k ładów  w ęg la  n a  ty ch  obszarach , gdzie z n a jd u ją  się 
one na  odpow iedn ie j g łębokości i są  p rzy k ry te  odpo­
w iedn im i sk a łam i zb io rn ikow ym i.

N iem ałe  znaczen ie  d la  L ubelszczyzny  m a ją  rów nież 
zag ad n ien ia  w y stęp o w an ia  surow ców  sk a ln y ch  w  ty m  
re jon ie , w ażn e  zw łaszcza d la  p rzem ysłu  cem entow ego.

W śród p rzem ów ień  n a  o tw arc ie  Z jazd u  n a  szczegól­
ną  uw agę zasłu g u je  w ypow iedź P rezesa  C en tra lnego  
U rzędu  G eologii doc. m g r inż. M ieczysław a M rozow ­
skiego, k tó ry  uczestn ików  Z jazd u  zapoznał z 5 -le tn im  
p lan em  b a d a ń  geologicznych, ze szczególnym  u w zg lę­
dn ien iem  b a d a ń  n a  te ren ie  L ubelszczyzny.

O gólne rozm iary  p rac  geologicznych na  la ta  1971— 
1975 k sz ta łtu ją  się n a  do tychczasow ym  poziom ie p rzy

Ryc. 1. C em en tow n ia  w  C hełm ie. F o t. E. R u tkow sk i

Ryc. 2. K am ienio łom  k redy  p iszącej w  C hełm ie. Fot. E. R u tkow sk i
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rów noczesnej dalszej ich  k o n c e n tra c ji n a  w y b ra n y c h  
k ie ru n k a c h  b a d a ń  n a jw ażn ie jszy ch  obecn ie  d la  gospo­
d a rk i n a rodow ej.

N a jp o w ażn ie jszy m i p ro b lem am i do ro zw iązan ia  będą  
n iew ą tp liw ie  p ro b lem y  p o szu k iw ań  złóż ro p y  i gazu, 
su row ców  b u d o w lan y ch  oraz złóż ru d  n ie k tó ry c h  m e­
ta li n ieże laznych .

C oraz  w iększego  i pow ażn ie jszego  znaczen ia  w  za­
d a n ia c h  p lan o w y ch  n a b ie ra ją  też p ro b lem y  p o szu k i­
w a ń  i ro zp o zn aw an ia  zasobów  w ód p odz iem nych  oraz 
b a d a ń  geo lo g iczn o -in ży n ie rsk ich  d la  p o trzeb  b u d o w ­
n ic tw a , zw łaszcza w odnego.

N a te  zag ad n ien ia  p rz y jm u je  się w  5 -le tn im  p la n ie  
C en tra ln eg o  U rzęd u  G eolog ii zw iększone w  s to su n k u  
do obecnego 5 -lec ia  o ok. 50B/o n ak ład y , co w y n ik a  
z kon ieczności szybk iego  ro zw iązy w an ia  n a ra s ta ją c y c h  
p ro b lem ó w  zao p a trz e n ia  w  w odę o raz  s tw o rzen ia  
g ru n to w n y c h  p o d staw  geo log icznych  do p raw id ło w e j 
g o sp o d ark i w o d am i podz iem nym i.

N a p ra c e  geologiczne w o jew ó d z tw a  lu b e lsk ieg o  p rz e ­
znacza  się  p o n ad  10°/o w szy stk ich  n a k ła d ó w  p la n o w a ­
nych  n a  la ta  1971— 75. G łów ną  pozycję  p la n u  stan o w ić  
b ędą  p o szu k iw an ia  złóż ro p y  i gazu  n a  ty m  te ren ie , 
z a liczan y m  do obszarów  p e rsp ek ty w iczn y ch . W y d a tk i 
n a  ten  cel w y n io są  ok. 1,5 m ld  zł. W dziedz in ie  poszu ­
k iw a ń  złóż k o p a lin  s ta ły ch  n a jw ięk sze  śro d k i będą  
sk ie ro w an e  n a  dalsze b a d a n ia  w ęg lonośności k a rb o n u  
z ap ro je k to w a n e  ta k , ażeby  ok. 1975 r. m ożna by ło  p o d ­
ją ć  ro zp o zn an ie  da lszych  obszarów  poza obecn ie  ro z ­
p o zn an y m  obszarem  re jo n u  Ł ęczne j. B ędą też  p ro w a ­
dzone dalsze  p o szu k iw an ia  złóż n ie k tó ry c h  su row ców  
sk a ln y ch , zw łaszcza  zaś ta k ic h  su row ców , ja k  g liny  
ceram iczne , k ru szy w o  i p ia sk i, s tan o w iący ch  p o d s ta ­
w ę d la  ro zw o ju  p ro d u k c ji m a te r ia łó w  śc ie rn y ch . Na 
te re n ie  w o jew ó d z tw a  lu b e lsk iego  b ęd ą  p ro w ad zo n e  
w  da lszym  c iąg u  b a d a n ia  hydrogeo log iczne , g łów nie  
w  re jo n ie  Z am ościa  i K ra śn ik a .

W  da lszych  dw óch  dn iach  uczestn icy  Z jazd u  a u to ­
k a ra m i zw iedzili różne  te re n y  L ubelszczyzny , z a z n a ja ­
m ia ją c  się z budow ą geo logiczną n a jc iek aw szy ch  czę­
ści reg ionu , su ro w cam i sk a ln y m i oraz rd zen iam i 
z g łębok ich  w ie rceń , zw ied za jąc  rów n ież  cem en to w n ię  
w  C hełm ie.

Z okazji Z jazd u  w y d an y  zo sta ł s ta ra n ie m  In s ty tu tu  
G eologicznego i W y d aw n ic tw  G eolog icznych  obszerny , 
p o n a d  200 s tro n  liczący P rzew o d n ik  z a w ie ra ją c y  re f e ­
ra ty : L. M i ł a c z e w s k i e g o  i A.  M.  Ż e l i c h o w ­
s k i e g o  W głębna  budow a  geo logiczna  obszaru  ra- 
d o m sko -lu b e lsk ieg o , J.  P o r z y c k i e g o  L u b e ls k ie  Z a ­
g łęb ie  W ęg low e, S. C i e ś l i ń s k i e g o  i K.  W y r ­
w i e  k  i e j K reda  obszaru  lu b e lsk ieg o , S. K  o z ł o w -  
s k i e g o  i K.  W y r w i c k i e j  S u ro w ce  sk a ln e  o b sza ­
ru  lu b e lsk ieg o , S.  C i e c h a ń s k i e g o  i W.  K o w ­
n a c k i e g o  S ta n  i p e r s p e k ty w y  ro zw o ju  p rze m y s łu  
cem en to w eg o  w  w o je w ó d z tw ie  lu b e lsk im , o raz  A. R  ó ż- 
k o w s k i e g o  B adan ia  hydrogeo log iczne  lu b e lsk ieg o  
Z ag łęb ia  W ęg low ego  — oraz o b ja śn ien ia  t r a s  d w u ­
dn iow ych  w ycieczek  o p raco w an e  p rzez  k ilk u n a s tu  
geologów  z o śro d k a  w a rszaw sk ieg o  p rzy  w sp ó łp racy  
o śro d k a  lubelsk iego . P rzew o d n ik  zao p a trzo n y  zosta ł 
w  liczne  m ap k i, szkice i p ro f ile  geologiczne o raz  fo to ­
g ra f ie  w ażn ie jszy ch  odsłon ięć, a  tak że  w  now szą  l i te ­
ra tu rę , s ta ją c  się w ażn y m  źró d łem  in fo rm ac y jn y m  
o geologii i su ro w cach  sk a ln y ch  o b sza ru  lubelsk iego .

Z b io row y w y siłek  geologów  p ra c u ją c y c h  n a  te re n ie

L ubelszczyzny , oraz K o m ite tu  O rgan izacy jnego  z p rz e ­
w odn iczącym  prof. d r  A dam em  M a l i c k i m  n a  czele 
p rzy  życzliw ym  s tan o w isk u  i po p arc iu  w ładz  i in s ty ­
tu c ji w oj. lube lsk iego  pozw olił, że 42 Z jazd  Pol. Tow. 
G eologicznego d a ł m ożność jego  uczestn ikom  p rzy b y ­
łym  z całe j P o lsk i z azn a jo m ien ia  się z na jnow szym i 
o siągn ięc iam i geologii n a  ty m  te ren ie .

M.

Nowi członkowie rzeczywiści 
Polskiej Akademii Nauk

W śród  33 członków  rzeczyw istych  P o lsk ie j A k ad e ­
m ii N au k , w y b ran y ch  p rzez  o sta tn ie  Z grom adzenie  
O gólne PA N  w id n ie ją  m . in . n azw iska : T adeusz  B a - 
r a n o w s k i  — p ro feso r zw yczajny , k ie ro w n ik  K a te ­
d ry  C hem ii F izjo log icznej A kadem ii M edycznej w e 
W rocław iu , k ie ro w n ik  Z a k ła d u  B iochem ii In s ty tu tu  
Im m unolog ii i T e rap ii D ośw iadczalnej PA N , W acław  
G a j e w s k i  —  prof. zwycz. U n iw ersy te tu  W arszaw ­
skiego, d y re k to r  In s ty tu tu  B iochem ii i B iofizyki PA N , 
F ran c iszek  G ó r s k i  —  , em . p ro f. zwycz. K a te d ry  F i­
zjo logii R oślin  U n iw ersy te tu  Jag ie llońsk iego , M arian  
D a n y s z — prof. zw ycz. U n iw ersy te tu  W arszaw sk ie ­
go, zas tęp ca  d y re k to ra  In s ty tu tu  B adań  Jąd ro w y ch , 
M arian  K s i ą ż k i e w i c z  — pro f. zw ycz., k ie ro w n ik  
K a te d ry  G eologii U n iw e rsy te tu  Jag ie llońsk iego , Ja n  
M i c h a l s k i  — prof. zwycz., k ie ro w n ik  K a te d ry  S y n ­
tezy  O rgan iczne j P o litech n ik i Ł ódzkiej, k ie ro w n ik  Z a ­
k ła d u  Z w iązków  H ete roo rgan icznych  In s ty tu tu  C hem ii 
O rgan icznej PA N , S te fan  P i o t r o w s k i  — prof. 
zw ycz. U n iw e rsy te tu  W arszaw skiego , k ie ro w n ik  Z a ­
k ła d u  A stronom ii i zastęp ca  se k re ta rz a  W ydzia łu  III 
PA N , p rzew odn iczący  K om ite tu  do sp raw  B adań  i P o ­
ko jow ego  W yk o rzy s tan ia  P rze s trzen i K osm icznej PA N , 
S te fan  Z b ign iew  R ó ż y c k i  — prof. zwycz. U n iw e r­
sy te tu  W arszaw sk iego , p rzew odniczący  K o m ite tu  B a­
d ań  C zw arto rzęd u  PA N , H en ry k  T e i s s e y r e  — 
prof. zwycz., k ie ro w n ik  K a te d ry  G eologii O gólnej 
U n iw e rsy te tu  im . B ie ru ta  w e W rocław iu , k ie ro w n ik  
P raco w n i G eologii S ta ry ch  S tru k tu r  Z a k ła d u  N auk  
G eologicznych PA N , B ohdan  D o b r z a ń s k i  — prof. 
zwycz., k ie ro w n ik  K a te d ry  G leb o zn aw stw a SG GW  
w  W arszaw ie , k ie ro w n ik  Z a k ła d u  A grofizyki PA N , 
zastęp ca  se k re ta rz a  naukow ego  PA N , Ja d w ig a  L e k -  
c z y ń s k a  ■— em. p ro f. zwycz., k ie ro w n ik  Z ak ład u  
B iologii i F izjo log ii R ozw oju  R oślin  In s ty tu tu  H odow li 
i A k lim a ty zac ji R oślin , T adeusz  R u e b e n b a u e r  — 
pro f. zw ycz., k ie ro w n ik  K a ted ry  H odow li R oślin  i N a ­
sien n ic tw a  W SR  w  K rakow ie , w iceprezes O ddziału  
K rak o w sk ieg o  PA N , B ogusław  B o b r a ń s k i  — prof. 
zw ycz., k ie ro w n ik  K a ted ry  C hem ii F a rm aceu ty czn e j 
A k ad em ii M edycznej w e W rocław iu , k ie ro w n ik  Z a ­
k ła d u  S y n tezy  Ś rodków  L eczniczych In s ty tu tu  Im m u ­
nologii i T e rap ii D ośw iadczalnej PA N , H ugon  K  o- 
w  a r  z y  k  — pro f. zw ycz., k ie ro w n ik  K a ted ry  P a to lo ­
gii O gólnej i D ośw iadczalnej A kadem ii M edycznej w e 
W rocław iu , p rzew odn iczący  K om ite tu  P odstaw ow ych  
N au k  M edycznych  PA N , K saw ery  R o w i ń s k i  — 
pro f. zwycz., k ie ro w n ik  K a te d ry  R adiologii P e d ia try c z ­
nej A k ad em ii M edycznej w  W arszaw ie , p rezes e u ro ­
p e jsk ieg o  to w arzy s tw a  rad io log ii p ed ia try czn e j.

R E C E N Z J E

P a u l B. W e i s z: Zarys biologii w  o p raco w an iu  Z u ­
zan n y  S tro m en g e r, tłu m aczy li: L. D am m , T. H ra n k o w - 
ska , O. H ry n k iew icz , J . P in o w sk i. P ań s tw o w e  W y d aw ­
n ic tw o  N aukow e, W arszaw a  1969, s. 843, cen a  125 zł

O d k ilk u  la t  zap o w iad an y  p o d ręczn ik  p t. Z a rys  b io ­
logii (T h e  S c ien ce  o f B io logy) w y d an y  w  U SA  w  r. 1959

doczeka ł się n a reszc ie  po lsk iego  tłum aczen ia . Czy s łu ­
szne je s t  tłu m aczen ie  p rze s ta rza ły ch  pod ręczn ików ? 
O dpow iedź n a  to  p ozostaw iam  za in te reso w an y m  C zy­
te ln ikom !

W „P o sło w iu ” Z u zan n a  S t r o m e n g e r ,  k tó ra  w y ­
d an ie  p o lsk ie  o p racow ała , słuszn ie  tw ie rd z i, że a u to r  
zn a la z ł w  k siążce  sposób d o ta rc ia  za rów no  do o d b io r-
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ców  o w yższym  w y k sz ta łcen iu  przy rodn iczym , ja k  
i do tych , k tó rzy  m a ją  b ard zo  n iek o m p le tn e  w iad o ­
m ości z dziedziny  biologii, chem ii czy fizyki.

P rzew odn im i m o ty w am i rozw ażań  A u to ra  są: n ie ­
u s ta n n a  dynam iczność  żyw ej m a te r i i od czasu  je j po ­
w sta n ia  oraz s te ru ją c e  oddzia ływ an ie  uk ład ó w  k o n ­
tro ln y ch , reg u lu jący ch  procesy  życiow e. D alszą logicz­
n ą  k o n sek w en c ją  szczeblow ej o rgan izac ji życia  sta je  
się zrozum ien ie  jego  m a te ria ln o śc i, ciągłości łań cu ch a  
fo rm  m a te rii m a r tw e j i żyw ej oraz p e łn e j ich  pozna- 
w alnośc i na  p o d staw ie  p ra w  chem ii i fizyki.

P o d ręczn ik  c h a ra k te ry z u je  n iezw yk ła  jasność  w y ­
k ład u , p o leg a jąca  n ie  ty lk o  n a  logicznym , k o n sek ­
w en tn y m  snuc iu  w ą tk u  m yślow ego, a le tak że  li te ra c ­
k ie j, potocznej i b a rw n e j n a rra c ji  (jeśli n ie liczyć p e ­
w nych  ch ropow atości s ty lu  po lsk iego  p rzek ład u , k tó ­
ry ch  tru d n o  z re sz tą  je s t u n ik n ąć  p rzy  dużej ilości t łu ­
m aczy: L id ia  D a m  m , T e resa  H r a n k o w s k a ,  O lga 
H r y n k i e w i c z  i J a n  P i n o w s k i ) .

S chem aty , tab e le , ry su n k i i zd jęc ia , w  k tó re  p o d ­
ręczn ik  je s t  obficie  zaopa trzony  (choć w  po lsk im  w y ­
dan iu , zw łaszcza zd jęc ia , n ie  zaw sze techn iczn ie  do­
b rze  w yszły) m a ją  dużą w a rto ść  dydak tyczną. 
P rz e d s ta w ia ją  one w  sposób p ro s ty  i p rze jrzy sty  n a j­
rozm aitsze  skom plikow ane  z jaw isk a  i procesy  życiowe.

Je ś li ta  p u b lik a c ja  m a  spe łn iać  także  ro lę  podręcz­
n ik a  bio logii d la  s tu d en tó w  szkół w yższych, szkoda d u ­
ża, że w yrzucono  p iśm ien n ic tw o  oryg inalne .

D uże b ra w a  d la  W ydaw cy za ład n e  opracow anie  
graficzne . D uży m in u s, że cyk l p ro d u k cy jn y  ta k  długo 
trw ał!

m.

N. N. S z c z e r b a k :  Zem now odnyje i presm ykaju- 
szczijesja Krym a. H erp e to lo g ia  T au rica . K ijew  1966, 
N au k o w a  D um ka, str. 238, rys. 72, 32 tab lice

W arto  zapoznać się z tą  m onografią  p łazów  i g a ­
dów  K rym u . W praw dzie  k siążk a  ta  zaw ie ra  w ie le  d a ­
nych  typow o „k luczow ych”, a le są  one bard zo  rozsze­
rzone, ta k  że n a  pew no  każdy  czy te ln ik  zna jdz ie  tu ta j 
d la  sieb ie  coś now ego.

W  p ierw szych  k ró tk ich  rozdzia łach  au to r om aw ia  
h is to rię  b a d a ń  n ad  h e rp e to fau n ą  K rym u , op isu je  m a ­
te r ia ł  i m etodykę  p racy  oraz poda je  k ró tk ą  c h a ra k te ry ­
stykę  fizyko-geograficzną  K rym u.

Z asadn iczą  tre ść  książk i stanow i część sy s tem a ty cz ­
na, gdzie ko le jno  om ów ione są  w  u k ład z ie  sy s tem a­
tycznym  poszczególne g a tu n k i p łazów  i g a d ó w  ż y ją ­
cych na  K rym ie. D la każdego  g a tu n k u  p o d a ł a u to r  do­
k ład n ie  nazw ę łac iń sk ą  w raz  z n a jw ażn ie jszym i syno ­
n im am i, a dalej zam ieścił k ró tk ą  c h a ra k te ry s ty k ę  b io ­
m etryczną  m a te ria łu , z jak ieg o  k o rzy s ta ł oraz po d a ł 
opis ga tu n k u . D alsze zagadn ien ia , to  sy s tem aty k a  
i zm ienność geograficzna, rozm ieszczenie n a  K rym ie , 
b io topy, w  ja k ic h  g a tu n ek  ży je  (z do k ład n ą  c h a ra k te ­
ry s ty k ą  różnych  biotopów ), sezonow y cyk l ak tyw ności 
i rozm nażan ie , p o k arm  oraz znaczen ie  p rak tyczne . D la 
pew nych  g a tu n k ó w  a u to r  p o d a ł też opis życia, w rogów , 
sto su n ek  do te m p e ra tu ry  i dzienny  cykl ak tyw ności. 
W  sum ie om ów ionych je s t tu  6 fo rm  p łazów  i 14 g a ­
dów. K ażdy g a tu n ek  je s t u k azan y  n a  fo tog rafii, bądź 
też  na  ry su n k u . P o n ad to  d la  w iększości g a tu n k ó w  ze­
staw ione  są dane  b iom etryczne z różnych  p o p u lac ji 
danego g a tu n k u  n a  K rym ie  oraz sk ład  p okarm u . O czy­
w iście, n ie  dla w szystk ich  g a tu n k ó w  są tak ie  d ok ładne  
dane  i opisy, a le  w iąże się to  zapew ne z ilością m a te ­
ria łu , ja k im  a u to r  dysponow ał.

D odatkow ą ilu s tra c ję  s tan o w ią  m ap y  rozm ieszczen ia  
każdego g a tu n k u , o b e jm u jące  bądź ty lko  K rym , bądź 
też cały  a re a ł geograficzny, ja k i g a tu n e k  zam ieszku je . 
W  n iek tó rych  w y p ad k ach  d la  jednego  g a tu n k u  u m ie ­
ścił a u to r obie ta k ie  m apy.

K siążkę  kończy k ró tk ie  om ów ienie pochodzenia  
k ry m sk ie j h e rp e to fau n y  o raz  skrócony  klucz do o zn a­
czan ia  p łazów  i gadów  K rym u .

M ożna tu  m ieć zastrzeżen ia  do n iedok ładnego  cy to ­
w an ia  w ie lu  pozycji li te ra tu ry  (np. bez pełnego  ty tu łu  
czy bez po d an ia  tom u  i s tro n  w ydaw n ictw a), a le  je s t 
to  d robna  u s te rk a , a  k s iążk a  z pew nością  dostarczy  
czy te ln ikom  w ie lu  now ych danych  i in fo rm ac ji ogól­
nych  o różnych  g a tu n k ac h  p łazów  i gadów , m im o iż 
je s t p isan a  pod k ą tem  h e rp e to fau n y  K rym u.

A. Ż y ł k a

S P R A W O Z  D A N  I  A

Sprawozdanie 
z działalności Oddziału Szczecińskiego 
Polskiego Towarzystwa Przyrodników 

im. Kopernika w okresie 15-lecia 
(1954-1969)1

Szczeciński O ddzia ł Pol. Tow . P rzy ro d n ik ó w  im . K o­
p e rn ik a  zo sta ł u tw o rzo n y  w  po łow ie 1954 r. z in ic ja ­
tyw y  p ro f. d ra  S ta n is ła w a  Z a j ą c z k a  n a  zeb ran iu  
o rg an izacy jn y m  w  Z ak ładz ie  Biologii P om orsk ie j A k a ­
dem ii M edycznej. N ie is tn ia ła  jeszcze w ted y  w iększość 
dz ia ła jący ch  obecn ie  w  Szczecinie to w arzy s tw  n a u k o ­
w ych , a  is tn ie jące  s taw ia ły  dop iero  p ierw sze  k rok i. 
W  okres ie  o rg an izo w an ia  życia naukow ego  n a tu ra ln ą  
p o trzeb ą  by ły  w za jem n e  k o n ta k ty  p rzy rodn ików  w szy­
s tk ich  specja lnośc i. Z a rząd  n a  czele z p rzew odn iczą­
cym  pro f. d r  Jan u szem  M ą k o w s k i m  p row adził 
b ardzo  a k ty w n ą  działalność. W ykładow cy p rezen to w ali 
sobą p rzew ażn ie  na jw yższy  poziom . W ym ienić  tu  w y ­
p ad a  ta k ic h  p re leg en tó w  z in n y ch  środow isk  ja k  np.: 
p rof. H. K o w a r z y k ,  prof. Z. S t o l z m a n  i prof. 
J . W a l a w s k i .  D użą zasługą  ów czesnego Z arząd u  b y ­
ło zo rgan izow an ie  p rak ty czn eg o  zazn a jo m ien ia  człon­
k ów  z ch ro m a to g ra fią  b ib u łow ą, k tó ra  w  ty m  czasie

1 O dczyt w ygłoszony  przez d łu goletn iego  sekretarza Od­
działu  S zczecińsk iego PTP im . K opernika w  dniu 29 maja 
1970 r. (w skróceniu).

budziła  pow szechne za in te resow an ie . Z o lbrzym im  po ­
w odzeniem  sp o tk a ło  się u rządzen ie  obchodów  100- lec ia  
u k azan ia  się n a jw ażn ie jszeg o  dzieła  K aro la  D a r ­
w i n a .

U pow szechn ian ie  w iedzy p row adzone n a  n a jw y ż ­
szym  poziom ie i tra fn y  w y bór tem a tó w  w yk ładów  
w  k ró tk im  czasie podniosło  rangę , znaczen ie  i p o p u ­
la rność  T o w arzy stw a  w  środow isku  sau k o w y m  Szcze­
c ina  i doprow adziło  do sk u p ien ia  w  szeregach  T o w a­
rzy stw a  ak ty w n y ch  przy rodn ików . P od  koniec 1954 r. 
O ddzia ł liczył ju ż  50 członków .

T ow arzystw o  P rzy ro d n ik ó w  im. K o p ern ik a  k o o rd y ­
now ało  przez  sw oich członków  dzia ła lność  in n y ch  to ­
w arzystw . W s to su n k u  do T ow arzystw a  W iedzy P o ­
w szechnej n a jb a rd z ie j czynni byli: prof. S tan is ław  Z a - 
j ą c z e k , prof. A n ton i L i n k e  —  k ie ro w n ik  S ekcji 
B iologicznej T W P  i prof. G rzegorz H o n c z a r e n -  
k  o — k ie ro w n ik  S ekc ji R olnej TW P. W ielu członków  
T ow arzystw a  udzielało  k o n su ltac ji pow iatow ym  p re ­
legen tom  TW P. O ddzia ł nasz bezpośredn io  w p ły w a ł 
na  podw yższenie  poziom u w y k ładów  p rzyrodn iczych  
TW P. P ro f. S te fan  K o w  n a  s z ram ien ia  T o w arzy st­
w a w szedł w  sk ład  W ojew ódzkiego K om ite tu  O ch ro ­
ny  P rzy rody , w spó łd z ia ła jąc  z P o lsk im  T ow arzystw em  
B otan icznym . P rof. H en ry k  P r o c h a c k i  k o o rd y n o ­
w a ł działalność z P o lsk im  T ow arzystw em  L ek arsk im , 
a  doc. d r  K aro lin a  P a l u c h  z P o lsk im  T o w arzy st­
w em  C hem icznym . D zia ła lność  O ddzia łu  S zczecińsk ie­
go T ow arzystw a  P rzy ro d n ik ó w  im . K o p ern ik a  w  ty m  
okresie  w p ły n ę ła  n iew ą tp liw ie  n a  u ak ty w n ien ie  p ra -

43
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cy in n y ch  to w a rz y s tw  n au k o w y ch  i po b u d z iła  życie 
n au k o w e  Szczecina.

P od  kon iec  la t  p ięćd z ie sią ty ch  zaczęły  dzia łać  
w  S zczecinie liczne  n au k o w e  to w a rz y s tw a  sp e c ja li­
styczne , co w  p ew n y m  s to p n iu  zm nie jszy ło  fre k w e n c ję  
n a  zeb ran iach .

D rug i o k res dz ia ła lnośc i O d d z ia łu  S zczecińskiego 
P o lsk iego  T o w arzy stw a  P rz y ro d n ik ó w  im . K o p e rn ik a  
zaczął się w  1960 r. z ob jęc iem  p rzew o d n ic tw a  O ddzia ­
łu  p rzez  prof. J a n a  Z. W a l c z y ń s k i e g o  i trw a ł 
do 1970 r. Z aznaczy ł się on szczególnym  u w zg lęd n ia ­
n iem  te m a tó w  zasto so w ań  n a u k  p rzy ro d n iczy ch  w  s łu ­
żb ie  w y m ia ru  sp raw ied liw o śc i i b lisk ą  w sp ó łp racą  
z P o lsk im  T o w arzy stw em  M edycyny  S ądow ej i K ry ­
m inologii. U k o ro n o w an iem  te j d z ia ła ln o śc i by ło  zo rg a ­
n izow an ie  sym pozjum  n a  te m a t N a u k i p rzyro d n icze  
w  słu żb ie  w y m ia ru  sp raw ied liw ośc i, k tó re  odbyło  się 
pod  p rzew o d n ic tw em  prof. S. K o w n a s a  w  1966 r. 
S y m pozjum  to , n a  k tó ry m  w ygłoszono  37 re fe ra tó w , 
w y w oła ło  b a rd zo  w ie lk ie  z a in te re so w an ie  w  ś ro d o w i­
sku  szczecińsk im  zarów no  w śró d  p rzy ro d n ik ó w  ró ż ­
n y ch  spec ja ln o śc i, ja k  i p raw n ik ó w . W zięli tak że  
u d z ia ł liczn i p rzed s taw ic ie le  in n y ch  ośrodków  n a u k o ­
w ych. S ym pozjum  to  w yw oła ło  rów n ież  z a in te re so w a ­
n ie  za  g ran icą , czego dow odem  by ło  u czestn ic tw o  
p rzed s taw ic ie li z C zechosłow acji i N RD  oraz  lis ty  
i depesze  z N RD , N R F , C zechosłow acji, S zw ecji, N o r­
w egii i Ju g o s ław ii. Pow yższe sym pozjum  s tan o w i tre ść  
p rzy g o to w an e j do d ru k u  p u b lik a c ji pod  re d a k c ją  
J. W a l c z y ń s k i e g o  i Z.  S a g a n a .

D uże za in te re so w an ie  śro d o w isk a  szczecińsk iego  
w y w o ła ła  se s ja  n a  te m a t G e n e ty k a  w sp ó łczesn a , zo r­
g an izo w an a  w  100- lec ie  u k a z a n ia  się p u b lik a c ji M e n ­
d l a  (1969 r.). U czestn iczy li w  n ie j rów n ież  p rz y ro d ­
n icy  z in n y ch  środow isk .

Z in n y c h  im p rez , k tó re  w  I I  o k res ie  d z ia ła ln o śc i O d­
dz ia łu  zy sk a ły  ap lau z  szczecińsk iego  sp o łeczeń stw a  to: 
w y s ta w a  a k w a re li p ro f. d ra  J a n a  S o k o ł o w s k i e ­
g o  n a  te m a t Z w ie rzę  i k ra jo b ra z  p o lsk i w  oczach p r z y ­
ro d n ika  (1965 r.) i se s ja  d la  uczczen ia  100 roczn jcy  u ro ­
dzin  M arii C u r i e - S k ł o d o w s k i e j  (1967 r.).

P ow odzen iem  w śró d  m łodzieży  szkół ś re d n ic h  c ie ­
szyły się w y k ład y  z im m unolog ii i g ru p  k rw i p ro w a ­
dzone p rzez  d ra  Jó ze fa  H a ł a s ę  i a u to ra  n in ie jszego  
a r ty k u łu  sp raw ozdaw czego  z pom ocą n auczyc ie li p rz y ­
ro d y  n a  te re n ie  szkół. K orzyści tego  ro d z a ju  w sp ó ł­
p ra c y  są  w idoczne m . in . w  p o stac i p o zy sk iw an ia  n o ­
w ych  ak ty w n y ch  członków  T o w arzy stw a .

W m in ionych  15 la ta c h , w  ra m a c h  dz ia ła lnośc i O d­
dz ia łu  S zczecińsk iego  w ygłoszono  218 w y k ład ó w  z ró ż ­
n y ch  dziedz in  n a u k  p rzy rodn iczych . P o n a d to  u rz ą d z a ­
no  w ycieczk i n au k o w e , w y staw y  n au k o w e  i p ro je k c je  
f ilm ów  p rzy ro d n iczy ch ; O ddzia ł zo rg an izo w ał 7 im p rez  
ty p u  se s je -sy m p o z ja  o raz  m oże się poszczycić 2 p u b li­
k a c ja m i k siążk o w y m i 3.

O becn ie  liczba  cz łonków  O d dzia łu  Szczecińskiego 
P T P  im . K o p e rn ik a  w ynosząca  155, sp a d ła  do 110 z p o ­
w o d u  sto so w an ia  śc isłych  ry g o ró w  w obec członków  
za le g a jący ch  ze sk ład k am i. N iek tó rzy  z cz łonków  m i­
m o n ie  p ła c e n ia  sk ład ek , czu ją  się n a d a l zw iązan i 
z T o w arzy stw em  i u trz y m u ją  z n im  k o n ta k t, p rzy ch o ­
dzą  rów n ież  n a  ze b ra n ia , a  n a w e t m a ją  w y k ład y .

W  do tychczasow ej dz ia ła lności O ddzia ł m oże zby t 
m ało  u w ag i p o św ięca ł filii w  K osza lin ie  założonej 
w  1966 r., a  ta k ż e  w y k a z a ł za  m a łą  ak ty w n o ść  w  o rg a ­
n izo w an iu  w ycieczek  i p ro je k c ji film ów  nau k o w y ch . 
D uże za in te re so w a n ie  i znaczn ie  w yższa  fre k w e n c ja  
cz łonków  i sy m p a ty k ó w  w  w ięk szy ch  im p rezach  T o­
w a rz y s tw a  w y n ik a ły  z d o b ie ran ia  te m a tó w  ciek aw y ch  
d la  p rzy ro d n ik ó w  i m iło śn ik ó w  p rzy ro d y  z różnych  
dziedzin .

P rz e g lą d a ją c  r e je s t r  to w arzy s tw  w  W ydzia le  S p ra w  
W ew n ę trzn y ch  M ie jsk ie j R ady  N arodow ej w  Szczeci­
n ie  (m aj 1970 r.) s tw ie rd zo n o  is tn ie n ie  60 sp ec ja lis ty cz ­
nych  to w arzy s tw  p rzy ro d n iczy ch , w  ty m  sam y ch  to w a ­
rzy s tw  zw iązan y ch  śc iśle  z p ro b le m a ty k ą  le k a r s k ą  — 
33, co n ie je d n o k ro tn ie  odb ija  się  zm n ie jszo n ą  f re k w e n ­
c ją  n a  ze b ra n ia c h  naszego  T o w arzy stw a .

W  obecnych  czasach  za lew u  in fo rm a c ji tru d n o  n ie ­
raz  w y szu k iw ać  im p rezy  w łaśc iw e  d la  sieb ie  do od ­
św ieżan ia  i p o g łęb ian ia  w iadom ości, a  n a w e t n a js to ­
sow n ie jsze j d rog i do sp o ty k an ia  lu d z i o p o k rew n y ch

za in te re so w an iach . P ośw ięcan ie  czasu  i energ ii n a  za­
b ieg an ie  o in fo rm ac ję , a  n a w e t p rzyna leżność  do k ilk u  
to w arzy s tw  sp ec ja lis ty czn y ch , n ie  zaw sze g w a ra n tu ją  
sku teczność  postęp o w an ia . In fo rm a c ja  tego  ty p u  po ­
w in n a  tra f ić  n a  b iu rk a  za in te reso w an y ch  zarząd ó w  to ­
w a rz y s tw  n aukow ych , in s ty tu c ji a  n a w e t osób p ry w a t­
nych . Z ap ew n ien ie  tego  ty p u  in fo rm ac ji w y d a je  się 
id ea łem  oczyw iście n ieosiągalnym . M im o to  O ddział 
Szczecińsk i P o lsk iego  T o w arzy stw a  P rzy ro d n ik ó w  p la ­
n u je  p o d jąć  p ró b ę  zo rgan izow an ia  ta k ie j służby  in fo r­
m acy jn e j.

N a p rzy ro d n ik a , zn akom itego  sp ec ja lis tę  w  sw ojej 
dziedzin ie , czyha n iebezp ieczeństw o  zaw ężan ia  sw oich 
za in te re so w ań , z a tra c e n ia  p ersp ek ty w iczn eg o  sp o jrze ­
n ia  n a  zag ad n ien ia  n a u k  p rzyrodn iczych , a  w  k o n sek ­
w en c ji gn iecen ie  się w  w ąsk im  zau łk u  zag ad n ień  w ła ­
snej specja lnośc i.

T o w arzy stw o  P rzy ro d n ik ó w  im . K o p ern ik a  je s t  je ­
d ynym  to w arzy s tw em  zgodnie ze s ta tu te m  sk u p ia ją ­
cym  p rzy ro d n ik ó w  w szy stk ich  specja lnośc i, m a  n a j ­
w ięk szą  liczbę  członków  ze w szy stk ich  to w arzy s tw  
p rzy ro d n iczy ch  i p ro w ad zi rzeczyw iście  dzia ła lność  
u p o w szech n ia jącą  w iedzę  w szystk ich  działów  n au k  
p rzy ro d n iczy ch , co w idoczne je s t  w y raźn ie  na  p rz y k ła ­
dzie naszego  O ddziału . T ow arzystw o  „ K o p e rn ik a” da je  
m ożność in fo rm o w an ia  członków  o na jw ażn ie jszy ch  
w y d a rzen iach  i a k tu a ln y c h  p rą d a c h  w  n a u k a c h  p rz y ­
rodn iczych , a  tak że  s tw a rza  szansę pełn ie jszego  w y k o ­
rz y s ta n ia  o sob iste j w ąsk ie j specja lnośc i i ch ro n i p rzed  
zaw ężen iem  w łasn y ch  za in te re so w ań  naukow ych .

Je s te śm y  zrzeszen i, by  nasze w iadom ości w ym ien iać  
i pog łęb iać , d la tego  w łaśc iw e  je s t zo rgan izow an ie  m o­
delow ego z e b ra n ia  naukow ego  z te m a te m  in te re s u ją ­
cym  m ożliw ie w szystk ich  p rzy rodn ików , a po n im  ze­
b ra n ia  za rządów  to w arzy s tw  sp ec ja lis tycznych  celem  
u zgodn ien ia  w sp ó łd z ia łan ia  i z sy nch ron izow an ia  dzia­
ła ln o śc i w szy stk ich  in s ty tu c ji upow szechn ia jących  
w iedzę  p rzy ro d n iczą  n a  te re n ie  P o m o rza  Z achodniego  
i Ś rodkow ego.

R ea lizo w an ie  p rzed s taw io n y ch  ta k  ró żn o rak ich  za­
d ań  n ie  m oże być p ro w ad zo n e  przez  tra d y c y jn ie  p r a ­
cu jąc y  zespó ł roboczy Z a rząd u : p rzew odn iczący , se­
k re ta rz  i sk a rb n ik . J e s t  rzeczą  kon ieczną , by  w y k o n y ­
w a n ie m  poszczególnych zad ań  za jm ow ali się k o o rd y ­
n a to rz y  pow o ływ an i p rzez  Z a rząd  do w y k o n y w an ia  j a ­
k iegoś te rm in o w eg o  z a d a n ia  lu b  p ro w ad zen ia  w y d z ie ­
lonej ga łęz i dz ia ła lności. Z godnie z m oim  dziesięcio­
le tn im  dośw iadczen iem  n a  s tan o w isk u  se k re ta rz a  O d­
d z ia łu  Szczecińskiego, u s tan o w ien ie  in s ty tu c ji k o o r­
d y n a to ró w  je s t  n iezbędne d la  dalszej ow ocnej i h a r ­
m o n ijn e j dz ia ła lnośc i T o w arzy stw a  P rzy ro d n ik ó w  im . 
K o p ern ik a . P iln ą  zw łaszcza rzeczą je s t pow o łan ie  k o ­
o rd y n a to ró w  w sp ó łp racy  z in n y m i to w arzy s tw am i i in ­
s ty tu c ja m i, p rz y  czym  d la  n iek tó ry ch  in s ty tu c ji w sk a ­
zane  je s t  p o w o łan ie  sp ec ja ln y ch  k o o rd y n a to ró w  np.: 
T W P i L iga  O chrony  P rzy ro d y , w sp ó łp racy  z n au czy ­
c ie ls tw em  i m łodzieżą, o p iek u jący ch  się dz ia ła lnośc ią  
T o w arzy stw a  n a  P om orzu  Ś rodkow ym , p ro je k c ji f i l­
m ów  p rzy rodn iczych , o rg an izac ji ses ji ochrony  środo ­
w isk a  ludzkiego . D la sp raw nego  dz ia łan ia  T o w arzy st­
w a  w in n o  być  zw oływ ane zeb ran ie  Z a rząd u  co n a j­
m n ie j dw a ra z y  w  ro k u , n a  k tó ry m  p rzy  czynnym  
u d z ia le  k o o rd y n a to ró w  u sta lo n o  by  szczegółow e o k re ­
sow e p la n y  p racy . U stan o w ien ie  in s ty tu c ji k o o rd y n a ­
to ró w  n ie  zm nie jszy  ilości p racy  ciążącej n a  p rzew o d ­
n iczącym  O ddzia łu  i n a  sek re ta rzu , jed y n ie  uczyni tę  
p ra c ę  w y k o n a ln ą , oczyw iście z ak ła d a jąc  w y w iązy w a­
n ie  się k o o rd y n a to ró w  z p o d ję ty ch  obow iązków .

M im o iż w  p rzep ro w ad zo n e j an a liz ie  w ięcej m ów ię 
co na leży  z rob ić  niż co zrobiono, to  je d n a k  d zia ła lność  
O d d z ia łu  Szczecińskiego P o lsk iego  T o w arzy stw a  P rz y ­
ro d n ik ó w  im . K o p e rn ik a  je s t  w ysoko  cen iona  przez  
środow isko  szczecińskie. D ow odem  tego  je s t choćby 
p u b lik a c ja  p ro f. E ugen iusza  M i ę t k i e w s k i e g o  pt. 
T o w a rzy s tw a  n a u k o w e  w  X V - le c iu  m e d y c y n y  p o lsk ie j  
na P om orzu  Z a c h o d n im 2. O m aw ia jąc  n a  54 s tro n ach  
d zia ła lność  29 to w arzy s tw  zw iązanych  z m edycyną , O d­

1 X X -le c ie  M e d y c y n y  p o lsk ie ]  na  P o m o rzu  Z a ch o d n im , 
Szczec iń sk ie  T ow arzystw o N aukow e pod red. prof. dr E. 
G orzkow skiego, PZWL — W arszawa 1968 (str. 254—308).



307

d zia łow i Szczecińsk iem u P T P  im . K o p ern ik a  pośw ię­
c ił 8 s tro n , a  W ydzia łow i N au k  L ek a rsk ich  S zczeciń­
sk iego T o w arzy stw a  N aukow ego  —  20 stron . D z ia ła l­
ność 27 to w arzy s tw  le k a rsk ic h  o p isan a  je s t n a  26 s tro ­
nach . S to su n ek  je d n e j s tro n y  pośw ięconej p rzec ię tn ie  
k ażd em u  z to w arzy s tw  lek a rsk ic h  do 8 s tro n  pośw ię­
conych  T o w arzy stw u  im . K o p ern ik a  w  tego  ty p u  p u ­
b lik ac ji, choćby w  ty m  m ieściła  się też  sy m p a tia  a u to ­
r a  do naszego  T o w arzy stw a , św iadczy  dobrze  o do ­
tychczasow ej dz ia ła lnośc i O ddzia łu  Szczecińskiego.

O becna X I k a d e n c ja  Z arząd u  pod  p rzew odn ic tw em  
doc. d ra  L echa  S z l a u e r a ,  k ie ro w n ik a  K a ted ry  H y- 
drozoologii W ydzia łu  R y b ac tw a  M orskiego W yższej 
Szkoły  R oln iczej w  Szczecinie rozpoczyna now y okres 
h is to rii naszego  O ddżia łu , w  k tó ry m  b ędą  n ie w ą tp li­
w ie  dom inow ały  zag ad n ien ia  p rzy ro d y  m orza , ta k  ży ­
w o tn e  d la  naszego  reg ionu .

N a p o d staw ie  pow szechnej op in ii w y d a je  się, że 
O ddział Szczecińsk i P o lsk iego  T ow arzy stw a  P rz y ro d ­
n ików  im . K o p ern ik a  w  m in ionym  15-leciu spe łn ił 
ro lę  to w arzy s tw a  naukow ego  g ru p u jąceg o  w  sw oich 
szeregach  p rzy ro d n ik ó w  różnych  specja lnośc i i m iło ­
śn ików  p rzy ro d y  i n a  te re n ie  P om orza  Z achodniego  
przeszczep ił c h lu b n ą  id eę  upow szechn ian ia  n au k  p rzy ­
rodn iczych , ideę  T o w arzy stw a  m ającego  ta k  p ięk n ą  
tra d y c ję  w  h is to rii n a u k i po lsk iej.

Z. S a g a n

Sprawozdanie z działalności Oddziału 
Krakowskiego PTP im. Kopernika 

za okres od 28. V. 1969 do 26. V. 1970 r.
W  om aw ian y m  o k res ie  sp raw ozdaw czym  O ddział 

k o n ty n u o w a ł sw o ją  dzia ła lność  w  dziedzin ie  p o p u la ry ­
zac ji w iedzy  p rzy ro d n icze j i je j n a jnow szych  osiągnięć 
p rzez  o rg an izow an ie  posiedzeń  n aukow ych  z odczy ta­
m i pub licznym i. W  posiedzen iach  ty ch  b ra li u dz ia ł 
cz łonkow ie T -w a , p racow n icy  n au k o w i, ja k  i licznie 
z eb ran i m iłośn icy  p rzy rody . F re k w e n c ja  n a  odczy tach  
b y ła  dob ra , w a h a ła  się od 40 do 100 osób, a  n a  odczy­
cie p ro f. d r  K . K o r d y l e w s k i e g o  dochodziła  do 
150. O gółem  w ygłoszonych  zostało  28 odczytów , w  tym  
3 odczyty  pośw ięcone 25-leciu  PR L , o b razu jące  doro ­
b ek  n a u k  p rzy ro d n iczy ch  w  o s ta tn im  ćw ierćw ieczu. 
T em a ty k a  odczytów  b y ła  n a s tę p u ją c a :
28. X. 1969 — pro f. d r  H en ry k  S z a r s  k i ,  O sta tn ie  

25 la t zoologii p o lsk ie j
4. X I. 1969 — p ro f. d r  K azim ierz  K o r d y l e w s k i ,  

C zło w iek  na k s ię ży c u  (z przezroczam i)
11. X I. 1969 — prof. d r  W ale ry  G o e t e l ,  25 la t O chro­

n y  P rzyro d y  w  Polsce
18. X I. 1969 — p ro f. d r  F ran c iszek  G ó r s k i ,  F izjo lo ­

gia ro ś lin  w  Polsce w  o s ta tn im  ćw ierćw ieczu
25. X I. 1969 — doc. d r  C zesław  J u r a ,  B iolog w  ro ­

k u  2001 (uczony czy naukow iec)
2. X II. 1969 — doc. d r  O ta  0 1 i v a  (C zechosłow acja), 

W p ły w  ilości ry b  na ja ko ść  w o d y  w  zb io rn ika ch  za ­
p o row ych

9. X II. 1969 — pro f. d r  M aria  D ł u  s k  a, Ł abędzie  
i f i jo łk i

16. X II. 1969 —  doc. d r  M ieczysław  H e s s ,  G łów ne  
p ro b lem y  k lim a to lo g iczn e  K a rp a t

6. I. 1970 — doc. d r  L es ław  T u r o b o j s k i ,  P rob lem y  
to k syko lo g ii za n ieczyszczo n ych  w ód

13. I. 1970 — doc. d r  Józef S u r . o w i a k ,  Laponia  
i  f io rd y  N o rw eg ii (z pokazam i)

20. I. 1970 — d r  M iro sław a  D y l e w s k a ,  R ola  pszczo- 
ło w a tych  na p la n ta c ja ch  n a sien n ych  lu cern y

27. I. 1970 —  d r  H e n ry k  K u b i a k ,  M a m u ty  spod  K o p ­
ca K o śc iu szk i

3. II . 1970 — m g r A n to n i S t a r z e ń s k i ,  Z  przyro d y  
A n d ó w  P a tagońsk ich  (z b a rw n y m i przezroczam i)

10. II. 1970 — m g r J a n  D o b r o w o l s k i ,  S ta d ia  k r y ­
ty c zn e  i szczególn ie  w ra żliw e  w  ro zw o ju  za ro d ko ­
w y m  p łazów

-17. II. 1970 — doc. d r  H a lin a  K r z a n o w s k a ,  K od  
g e n e ty c zn y  a ew o luc ja  

24. II. 1970 — pro f. d r  Ja c e k  S z a  r  s k  i, P rob lem y  
p rzyro d n icze  i ich  s fo rm u ło w a n ie  m a tem a tyc zn e

3. II I . 1970 — prof. d r  K azim ierz  K o w a l s k i ,  W ra ­
żen ia  p rzyro d n ika  w  d żu n g li M e k s y k u  (z p rzez ro ­
czam i)

10. I I I .  1970 — doc. d r  W łodzim ierz J u s z c z y k ,  T o ­
pografia  i n o m en k la tu ra  oko lic  i p la m is to śc i ciała  
u  p łazów

17. II I . 1970 —  m g r S tan is ław  M y c i e l s k i ,  K a lifo r ­
nia , kra ina  w ie lk ic h  d rzew  (z p rzezroczam i)

24. II I . 1970 — m g r K ry s tian  W a k s m u n d z k i ,  K o m ­
p leksow a  m apa  za b u rzeń  i zn iszczeń  w  śro d ku  geo ­
gra fic zn ym

7. IV. 1970 —  p ro f. d r  H en ry k  S z a r s k i ,  W za jem n e  
zw ią zk i w  k ie ru n ka ch  ew o lu c ji m ó zg u  kręgow ców

14. IV. 1970 — doc. d r  T om asz J a n o w s k i ,  Z oohy-  
gien iczne p ro b lem y  p sy c h ik i zw ie rzą t d o m ow ych

21. IV. 1970 — prof. d r  J a n  K o r n a ś ,  W spółczesne  
zm ia n y  flo ry  p o lsk ie j

28. IV . 1970 — prof. d r  J a d w ig a  D y a k o w s k a ,  P ies 
ja k o  p rzed m io t badań psycho log ii poró w n a w cze j 

5. V. 1970 —  d r K ry s ty n a  T u r  a  ł  a , C hrom osom y o l­
b rzym ie  u  roślin

12. V. 1970 —  doc. d r M ichał J a k u b o w s k i ,  O sobli­
w ości ic h tio fa u n y  A n ta r k ty k i  

19. V. 1970 — d r  A n ton i C h w a ł k o w s k i ,  Biologia  
zap łodn ien ia  p szczo ły  m io d n e j

26. V. 1970 —  p ro f. d r  M arian  K s i ą ż k i e w i c z ,  B u ­
dow a i ru c h y  sk o ru p y  z ie m s k ie j w  św ie tle  n o w ych  
poglądów .
D la uczczenia se tn e j roczn icy  u ro d z in  W. L en in a  

zorgan izow ano  w  dn iu  22 m a ja  1970 r . w spó lne  zw ie­
dzan ie  M uzeum  L en in a  w  K rakow ie .

W okresie  sp raw ozdaw czym  odbyło  się 1 posiedze­
n ie  Z a rząd u  O ddzia łu  w  d n iu  21. V. 1970 r., n a  k tó ­
ry m  om ów ione zosta ły  sp raw y  o rgan izacy jne  i b ieżące 
o raz  p rzygo tow an ie  W alnego  Z eb ran ia  O ddziału .

Posiedzen ie  K om isji R ew izy jnej odbyło  się rów nież 
w  dn iu  21. V. 1970. K om isja  R ew izy jna  zb ad a ła  k s ią ­
żk i kasow e za  ok res od 21 . V. 1969 do 20. V. 1970 
s tw ie rd za jąc  p raw id ło w e  p ro w ad zen ie  k siąg  oraz  
oszczędną gospodarkę .

W alne zeb ran ie  sp raw ozdaw czo -w yborcze  O ddzia łu  
odbyło  się w  d n iu  26. V. 1970 r. S k ład  Z arząd u  O d­
dz ia łu  pozosta ł bez zm ian.

S tan  członków  O ddzia łu  n a  dzień  26. V. 1970 w y ­
nosi 590. W ciągu  ok resu  spraw ozdaw czego  p rzy ję ty ch  
zosta ło  24 now ych  członków , zrezygnow ało  z p rz y n a ­
leżności do T -w a  12 członków . P rzen iesionych  zostało  
do O ddziału  K atow ick iego  4 członków , n a to m ia s t z O d­
d z ia łu  K atow ick iego  do O ddzia łu  K rakow sk iego  p rz e ­
n iosło  się 2 członków . Z pow odu  n ieu reg u lo w an ia  sk ła ­
dek  cz łonkow skich  za 1969 r. w y k reślono  12 członków . 
Z m arło  5 członków : Je rz y  K  u b 1 i ń  s k  i, ks. S te fan  
M u n i a k ,  m g r S tan is ław  R o k i t a ,  doc. d r  O lga 
S  e i d 1, prof. d r  H en ry k  S w i d z i ń s k i .

Ilość cz łonków  p re n u m e ru ją c y c h  czasopism o 
„W szechśw iat” w  ro k u  1970 w ynosi 485, zaś „K o­
sm os” ser. A  — 39 osób.

Sprawozdanie z działalności Oddziału 
Łódzkiego PTP im. Kopernika 

za I półrocze 1970 r.
W okresie  sp raw ozdaw czym  Z arząd  k o n ty n u o w a ł 

sw o ją  dzia ła lność  w  dziedzin ie  p o p u la ry zac ji w iedzy 
p rzy rodn icze j, po leg a jącą  n a  o rgan izow an iu  zeb rań  od­
czytow ych, w y św ie tlan iu  film ów  ośw iatow ych  i u rz ą ­
dzan iu  w ycieczek. Z a rząd  u trzy m y w a ł rów nież  k o n ta k ­
ty  z różnym i to w arzy s tw am i i in s ty tu c ja m i n a u k o ­
w ym i.

Po  w yborach  w  d n iu  22. 2. 1970 r. w  sk ład  Z a rz ą ­
d u  w eszli: p rzew odn iczący  — prof. d r  B. H a l i c z ,  
zastępcy  przew odn iczącego  — prof. d r  T. L i p i e c  
i doc. d r  W. F  o r  t  a  k , s e k re ta rz  —  d r  E. T r a n d a ,  
zastęp ca  se k re ta rz a  — d r  W. J a r o n i e w s k i ,  s k a rb ­
n ik  — m g r I. L i p i ń s k a  o raz  członkow ie — prof. 
d r  B. F i l i p o w i c z ,  d r  J.  F i l i p c z a k ,  dr  St .  K  o-  
z ł o w  i c z, mg r  J.  J a n o w s k i ,  mg r  M.  P a w l a k ,  
m g r  W.  P  i 1 n  i a  k,  m g r  Z.  S t a ń c z a k  i m g r J . W  i-  
1 u  ś. Do K om isji R ew izy jnej zosta li w y b ran i: p rzew o d -

43*
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n iczący  —  p ro f . d r  J .  I w i ń s k i  o raz  cz łonkow ie  —  
d r  J. H e r e ź n i a k ,  d r  W.  H i r s z b e r g o w a ,  mg r
H.  S o m o r o w s k a  i mg r  S. Z i e l i ń s k a .

Z arząd  zo rg an izo w ał w  I pó łro czu  1970 r. n a s tę p u ­
ją c e  z e b ra n ia  odczytow e:
11. 1. — p ro f. d r  J a k u b  M o w s z o w i c z ,  B iogeoce- 

noza , je j  p o w iązan ia  i w spó łza leżnośc i
22. 2. — pro f. d r  B ro n is ław  F i l i p o w i c z ,  Coś n ie ­

coś o w ita m in a ch
15. 3. — doc. d r  A n d rze j K u r n a t o w s k i ,  W sp ó łcze ­

sne  pog lądy  na  te m a t p o w sta w a n ia  n o w o tw o ró w
19. 4. — d r  Je rz y  S o s n o w s k i ,  W ra żen ia  z  podróży  

na K u b ę
17. 5. — p ro f. d r  L u d w ik  S t r a s z e w i c z ,  W rażen ia  

z  p o dróży  do Ind ii.
F re k w e n c ja  n a  odczy tach  w a h a ła  się  od 40 do 80 osób.

W  ra m a c h  a k c ji p o p u la ry z a c ji w iedzy  p rzy ro d n icze j 
w y św ie tlo n o  n a s tę p u ją c e  film y:
12. 1. — P rzeb u d zen ie , S in g a p u r  m ia sto  lw ó w , P o d ­

m o rsk ie  p rzyg o d y ,
8. 2. — L is ie  tro p y , R y b y  gó rsk ich  rzek , P o d m o rsk ie  

p rzyg o d y , B u d a p esz t
9. 3. — C h ro ń m y  p rzyro d ę , H erb icyd y , U źró d e ł p la ­

s ty k i, P o d m o rsk ie  p rzyg o d y
13. 4. —  S k o ru p ia k i, S p o r t na k s ię ży c u , P o d m o rsk ie  

przygody , R o zm n a ża n ie  u  w ie lo k o m ó rk o w c ó w , N ie  
c zy ń  d ru g ie m u

11. 5. — P o d m o rsk ie  p rzyg o d y , R o ślin y  podw odne,
F iord  d u ń sk i,
W zorem  la t  ub ieg łych  Z arząd  zo rgan izow ał w  dn iach  

23 i 24 m a ja  1970 r. w spó ln ie  z O środk iem  M etodycz­
nym  K u ra to r iu m  Ł ódzkiego  w ycieczkę do K on ińsk iego  
Z ag łęb ia  W ęgla  B ru n a tn eg o  oraz  do N adgop lańsk iego  
P a rk u  T ysiąclecia . W  drodze  p o w ro tn e j zw iedzono 
tak że  w y b u d o w an ą  o s ta tn io  zapo rę  n a  W iśle pod 
W łocław kiem . W ycieczka, k tó rą  k ie ro w a ł d r  E d w ard  
T r a n d a ,  m ia ła  c h a ra k te r  doszk a la jący  d la  n au czy ­
cieli szkół śred n ich . J e j ce lem  było  po zn an ie  a k tu a l­
nych  p rob lem ó w  g o sp o d ark i zasobam i p rzy ro d y  oraz 
k o m pleksow ej o ch rony  środow iska  n a  p rzy k ład z ie  r e ­
k u lty w ac ji. U czestn icy  w y słu ch a li o b ja śn ień  p rzew o d ­
n ika  w  k o p a ln i w ęg la  b ru n a tn e g o  o raz  p re lek c ji d r 
T ran d y  na  te m a t N adgop lańsk iego  P a rk u  T ysiąc lec ia  
i jego  p rzy rody . P o n ad to  w  czasie zw iedzan ia  s ta c ji 
badaw cze j U M K  w  S iem ionkach  d r B u s s e zapoznał 
uczes tn ik ó w  z b a d a n ia m i w ęd ró w ek  p ta k ó w  p ro w a ­
dzonym i p rzez  s ta c ję  oraz z n iek tó ry m i zagad n ien iam i 
do tyczącym i p rzy ro d y  p a rk u . T ra sa  w ycieczk i op raco ­
w an a  pod  k ą te m  p o trzeb  szko ln ic tw a b y ła  b ard zo  in te ­
re su ją c a  pod  w zg lędem  k ra jo zn aw czy m  i szko len io ­
w ym , co zgodnie  p o d k re ś la li uczestn icy . W  w ycieczce 
w zięło  u d z ia ł 30 osób, w  ty m  21 nauczycieli.

K S I Ą Ż K I  N A D E S Ł A N E

PAŃSTW OW E W YDAW NICTW O NAUKOW E

P a u l B. W e i s  z: Z a ry s  B iologii w  o p raco w an iu  Z u ­
za n n y  S tro m en g er, tłu m aczy li: L . D am m , T. H ra n - 
ko w sk a , O. H ry n k iew icz , J. P inow sk i. W arszaw a 
1969, s tro n  843, cen a  125 zł.

W ład y s ław  S z a f e r ,  p rzy  w sp ó łp racy  H . W  o j t  u - 
s i a k o w e j :  K w ia ty  i zw ie rzę ta . W arszaw a  1969, 
s tro n  386, c e n a  80 zł.

PAŃSTW OW E WYDAW NICTW O  
W IEDZA POW SZECHNA

V lad im ir K o u r g a n o f f :  W ta jem n iczen ie  w  teo rię  
w zględności. W arszaw a  1970, s tro n  174, c e n a  10 zł. 

0 1 iv e r G ra h a m  S u  t  t o n :  O p an o w an ie  p rzes tw o rzy . 
Z a ry s  te o r ii lo tu . W arszaw a  1970, s tro n  238, ce ­
n a  20 zł.

K ry s ty n a  B a l i ń s k a - W u t t k e :  P o w stan ie  i b u ­
dow a k o n ty n en tó w . W arszaw a 1970, s tro n  169, 
cena  10 zł.

E d w ard  K a r ł o w i c z :  500 p y ta ń  i odpow iedzi o ZSRR. 
W arszaw a  1969, s tro n  244, cen a  15 zł.

Jad w ig a  L i p i ń s k i :  500 zagadek  o s ta ro ży tn y m
Egipcie. W arszaw a  1969, s tro n  238, cen a  15 zł.

G eorge  B i d w e l l :  I r la n d ia . W arszaw a  1970, s tro n  269, 
cena  40 zł.

Je rzy  S z e w c z y k :  Szw ecja. W arszaw a  1969, s tro n  302, 
cena  40 zł.

K u rt P o  l l a k :  K lucz do m edycyny  w spółczesnej. 
W arszaw a  1969, s tro n  328, cena  22 zł.

Salom on  D i a m a n d :  W szechobecna s ta ty s ty k a . W a r­
szaw a 1970, stro n  181, cena  20 zł.

A lfred  L i e b f e l d :  O jcow ie p o stęp u  technicznego . 
W arszaw a  1970, s tro n  360, cena  40 zł.

W arren  W  e a v  e  r: E lem en ta rz  ra c h u n k u  p raw d o p o ­
do b ieństw a . W arszaw a 1970, s tro n  313, cena  30 zł.

W S Z E C H Ś W I A T
R e d a k to r  N aczelny : K az im ie rz  M aślan k iew icz , K o m ite t R ed ak cy jn y : F ran c iszek  G órsk i,

H a lin a  K rz a n o w sk a , (z-ca nacz. red .), K az im ie rz  M aroń  (s ek re ta rz  red ak c ji)
A dres re d a k c ji: K rak ó w , ul. P o d w a le  1, p a r te r , te l. 229-24

P A Ń S T W O W E  W Y D A W N I C T W O  N A U K O W E — O D D Z I A Ł  W  K R A K O W I E ,  ul. SM O LE Ń SK  14 
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A D R E S Y  I  K O N T A  B A N K O W E  O D D Z IA Ł Ó W  P O L . T O W . P R Z Y R O D N IK Ó W
IM .  K O P E R N IK A

Bydgoszcz, P I. W eyssenhoffa 11, P ań stw o w y In s ty tu t N a u k  G ospodarstw a W ie jsk iego  
P K O  O/Bydgoszcz n r  6-9-370

G d ańsk-W rzeszcz, u l. H ib n e ra  lc , In s ty tu t M e d ycyn y  M o rs k ie j P K O  O /G dańsk  
n r  52-9-54377

K ato w ice , Ś ląski Ogród Zoologiczny, S k ry t. poczt. 385 P K O  I  O /M  K ato w ice  
n r  3-9-337

K rak ó w , ul. P o d w ale  1 P K O  O /K ra k ó w  n r  4-9-5623
L u b lin , u l. A ka d em ic ka  15, pok. 312 In s t. P rz y r . Podst. P rod . Rośl. W S R  PKO I  O/M  

L u b lin  n r  2-9-6518
Łódź, P a rk  S ienk iew icza P K O  O /Łó dź n r 7-9-1021
O lsz tyn -K ortow o , W yższa Szkoła  R olnicza, Z ak ład  C hem ii O gólnej, b lo k  39 P K O  

I  O /M  O lsztyn  n r 13-9-498
P oznań , ul. Z w ierzyn iecka  19, M iejsk i O gród Zoologiczny P K O  O /P oznań  n r  5-9-21689
P u ław y , O sada P a łaco w a  N B P  O /M  P u ła w y  n r  811-9-444
Szczecin, A l. P o w stań có w  72, Z ak ład  M edycyny S ądow ej P K O  I  O /M  Szczecin  

n r  10-9-644
T oruń , u l. S ienk iew icza  30/32 P K O  O /M  T o ru ń  n r 24-9-140
W arszaw a, P a łac  K u ltu ry  i N auk i, p ię tro  19, pok. 1916 P K O  I  O /M  W arszaw a  

n r  1-9-120670
W rocław , ul. C ybulsk iego  30, I  p. P K O  I  O /M  W ro c ła w  n r 8-9-663

Z A W I A D O M I E N I E  

R edakcja posiada niżej wyszczególnione num ery  czasopisma „W szechświat” do sprzedaży:

ro k  1945 n r n r  3 po 0.72 za egzem plarz
„ 1946 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6 po  0.72 za  egzem plarz  (kom plet)
„ 1947 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6 , 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz  (kom plet)
„ 1948 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6 , 7, 8, 9, 10 po  0.72 za egzem plarz  (kom plet)
„ 1949 „ „ 5, 7, 8 , 9, 10 po  0.72 za egzem plarz
„ 1950 „ „ 6 po  0.72 za egzem plarz
„ 1951 „ „ 1, 2, 5, 6 , 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz
„ 1952 „ „ 3—6 , 7— 10 (łączone po 4 egz.) po 4.80 za egzem plarz
„ 1954 „ „ 9— 10 (łączone po 2 egz.) po 8.—  za egzem plarz
„ 1955 „ „ 3, 4, 5, 6 , 7, 12 po 4.— za egzem plarz
ii tt „ 8— 9, 10— 11 (łączone) po 8.— za egzem plarz
„ 1956 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6 , 7, 8, 9, 10 po 4.— za egzem plarz
» » „ 11— 12 (łączony) po  8.— za egzem plarz  (kom plet)
„ 1957 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6 , 7, 10 11, 12 po  6 .— za egzem plarz
a a „ 8— 9 (łączony) po 12.— za egzem plarz  (kom plet)
„ 1958 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6 , 9, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
a ii „ 7— 8 (łączony) po  12.— za egzem plarz  (kom plet)
„ 1959 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6 , 11, 12 po 6 .— za egzem plarz
ii ii „ 7— 8 (łączony) po 12.— za egzem plarz  (kom plet)
„ 1960 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz  (kom plet)
„  1961 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
it a „ 7— 8 (łączony) po  12.— za egzem plarz
„ 1962 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po  6.— za egzem plarz
ił a „ 7— 8 (łączony) po  12.— za egzem plarz  (kom plet)
„ 1963 „ „ 2, 3, 4, 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz
i i a „ 7— 8 (łączony) po 12.— za  egzem plarz
„ 1964 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
a ii „ 7— 8 (łączony) po 12.— za egzem plarz  (kom plet)
„ 1965 „ „  1, 2, 3, 4, 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po  6.—  za egzem plarz
»  ii „ 7— 8 (łączony) po 12.— za egzem plarz  (kom plet)
„ 1966 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po  6.—  za egzem plarz
i t  a „ 7— 8 (łączony) po  12.—  za egzem plarz  (kom plet)
„  1967 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po  6 .—  za egzem plarz
it i i „ 7— 8 (łączony) po  12.—  za egzem plarz  (kom plet)
„  1968 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz
i i  i i „ 7— 8 (łączony) po  12.— za egzem plarz  (kom plet)
„ 1969 „ „ 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po  6.—  za egzem plarz
>ł i f „  7— 8 (łączony) po  12.—  za egzem plarz
„  1970 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6 , 9, 10 po 6.—  za  egzem plarz

i i  ff „ 7— 8 (łączony) po  12.—  za egzem plarz  (kom plet)



Cena zł 6.—

WARUNKI PRENUMERATY 
MIESIĘCZNIKA

W SZECHŚW IAT
Prenum eratę na kraj przyjm ują urzędy pocztowe, listonosze oraz Od­

działy i Delegatury „Ruch”.
Można również dokonywać w płat na konto PKO, n r 4-6-777 Przed­

siębiorstwo Upowszechniania Prasy i Książki „Ruch” w Krakowie,
Al. Pokoju 5.

Prenum eraty przyjmowane są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego 
okres prenum eraty.

Cena prenum eraty: 
kw artalnie zł 18.—
półrocznie zł 36.—
rocznie zł 72.—

Prenum eratę na zagranicę, która jest o 40°/o droższa — przyjm uje Biuro 
Koportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” Warszawa, ul. Wronia 23, 
tel. 20-46-88, konto PKO, n r 1-6-100024.

Egzemplarze numerów zdezaktualizowanych można nabywać w Przed­
siębiorstwie Upowszechniania Prasy i Książki „Ruch” w Krakowie, Al. 
Pokoju 5, konto PKO, n r 4-6-777.

Bieżące num ery można nabyć lub zamówić w księgarniach „Domu 
Książki” oraz w Ośrodku Rozpowszechniania Wydawnictw Naukowych 
Polskiej Akademii Nauk — Wzorcownia Wydawnictw Naukowych PAN — 
Ossolineum — PWN, Warszawa, Pałac K ultury i Nauki (wysoki parter).

ADRES REDAKCJI: Redakcja czasopisma WSZECHŚWIAT, Kraków 2, 
ul. Podwale 1. Tel. 229-24, n r konta PKO Kraków 4-9-1876.

ADRES WYDAWNICTWA: Państwowe Wydawnictwo Naukowe, Od­
dział Kraków, ul. Smoleńsk 14, tel. 596-76, 267-85.

In d ek s  38236




